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Niechaj idee X IX  Zjazdu K P Z R  i słowa towarzysza Stalina 
natchną nas zapałem do dalszej walki o pokój, o pełne zwycięstwo

socjalizmu w naszej Ojczyźnie
Przemówienie przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta na naradzie aktywu PZPR w Warszawie

Towarzysze!
P ierw szym  ł  n a jw ażn ie j­

szym  zadaniem organ izacji 
p a rty jn y c h  po ukończeniu 
kam pan ii w yborcze j jest p rzy ­
sw ojenie w szys tk im  członkom 
p a rt ii,  a poprzez n ich na jszer­
szym  masom p rać iiją cym  o l­
brzym iego dorobku ideolo­
gicznego, ja k i zaw iera ją  Histo­
ryczne obrady X IX  Z jazdu 
K om un is tyczne j P a rti i Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

Celem dzisiejszego zebrania 
naszego a k tyw u  pa rty jnego  
jes t om ów ienie tego zadania. 
Delegacja naszej p a rt ii,  u - 
czestnicząea w  X IX  Zjeżdzie 
pragn ie  p rzy  ty m  nieco ob­
szern ie j, n iż to  b y ła  w  stanie 
uczyn ić na tychm iast po po­
w roc ie  ze Zjazdu, przedstaw ić 
towarzyszom  najważnie jsze 
p rob lem y, k tó re  b y ły  przed­
m io tem  obrad tego Z jazdu. W 
c h w ili obecnej is tn ie ją  już 
liczne w ydaw n ic tw a  w  języku  
po lsk im , zaw iera jące w szyst­
k ie  dokum enty X IX  Zjazdu, 
jego uchw a ły  i  na jbardzie j 
charakterystyczne w ypow ie ­
dzi w  dyskus ji zjazdowej, co 
u ła tw ia  g run tow ne i  wszech­
stronne zapoznanie się z ma­
te r ia ła m i z jazdow ym i. Na czo­
ło  w szystkich tych  dokum en­
tó w  —  jako  ich  podstawa ide­
ologiczna —  w ysuw a się, o- 
czywiście, nowa praca teore­
tyczna towarzysza S ta lina pt. 
„Ekonom iczne p rob lem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“ , opub liko ­
wana w  przeddzień Z jazdu i 
związana n ie rozerw a ln ie  z ca­
łokszta łtem  treści jego obrad. 
Z genialną prostotą i jasno­
ścią w  ty m  doniosłym , epoko­
w ym  dziele towarzysza S ta li­
na u ję te  zosta ły n a jis to tn ie j­
sze spraw y, k tó re  n u rtu ją  w 
c h w ili dzisiejszej św iat, okre ­
śla ją jego sytuację gospodar­
czą i  po lityczną oraz ukazują 
pe rspektyw y je j dalszego roz­
w o ju . G run tow ne zaznajom ie­
nie się z głęboką treścią tego 
dokum entu stanow i nieodzow­
n y  w arunek p ra w id ło w e j o- 
r ie n ta c ji w  na jważnie jszych 
zagadnieniach dzisiejszej po­
l i t y k i  św ia tow ej.

Ludz ie  sami tw orzą własną 
h istorię , sami ksz ta łtu ją  w a­
ru n k i swego by tu  społecznego. 
A le  ludzie długo nie uśw iada­
m ia li sobie w  sposób w łaści­
w y, jak ie  to praw a rządzą na­
der złożonym procesem roz­
w o ju  społecznego. Nauka o ży­
ciu społeczeństw ograniczała 
się do re jestrow an ia  . fa k tó w  i 
z jaw isk społecznych, nie u - 
m ie jąc sięgnąć do w łaściwego 
źródła tych  zjaw isk, odsłonić 
ich praw id łow ości. Dopiero 
m arksizm  badając praw a rzą­
dzące gospodarką k a p ita li­
styczną po raz p ierw szy od­
k r y ł  te  p raw a rozw o ju  spo­
łecznego i  d o ta rł do istotnych 
przyczyn i źródeł p ra w id ło ­
wości procesów społecznych. 
Na w ie lk ich , epokowych zdo­
byczach nauk i M arksa i En­
gelsa, ro zw ija n e j nadal przez 
Len ina  i S ta lina, opiera się 
cała nowoczesna wiedza spo­
łeczna.

A le  tw ó rc j' m arks izm u-le - 
n in izm u  o d k ry w a li p raw a 
rozw o ju  społecznego, ksz ta ł­
to w a li nowoczesną w iedzę i 
ro z w ija li swe naukow e bada­
nia teoretyczne po to, aby o- 
przeć na n ich  w a lkę  re w o lu ­
cy jną o now y, lepszy us tró j 
społeczny. D opóki bow iem  
podstawę u s tro ju  społecznego 
stanow i własność p ryw a tna  
środków  p ro d u kc ji, dopóki 
p rodukc ja  m a te ria lna  jest 
podporządkowana interesom  
kap ita lis tów , społeczeństwo 
nie może uw o ln ić  się od pa­
nowania ślepych, żyw io ło ­
w ych  s ił w  rozw o ju  społecz­
nym . Co w ięcej, -w tak ich  
w arunkach naw et zdolność 
do podporządkow ania s ił 
p rzyrody  jest ograniczona. 
Dzieje się ta k  nie ty le  na 
skutek nieznajomości p raw  
p rzyrody, lecz w  w y n ik u  cia­
snych i  sam olubnych in te re ­
sów kap ita lis tów .

Teoria naukowa m arksiz- 
m u-len in izm u  w iąże się n ie ­
rozerw a ln ie  z p ra k ty k ą  re ­
w o lucy jną , z w a lką  m iędzy­
narodow ej k lasy robotn icze j o 
zniesienie w yzysku i  ucisku 
kapita lis tycznego, z p ro le ta ­
riacką  ideologią kom unizm u 
—  jako  siłą kszta łtu jącą  no­
we społeczeństwo, w olne od 
podzia łu  klasowego, od 
k rzyw d  i ty ra n ii, od c iem ię­
żenia człow ieka przez czło­
w ie ka .' N ie  może zatem być 
dobrym  działaczem p a r ty j­
nym  ten, k to  nie opanował 
podstawowych zdobyczy no­
woczesnej te o r ii społecznej —  
m arksizm u -  len in izm u. N a j­
w ażnie jszym  orężem p a rt ii 
kom unistycznej jest . znajo­
mość 1 p raw  rozw o ju  społe­
czeństwa, na znajomości tych  
p raw  opiera się cała rew o lu ­
cyjna stra teg ia  i  ta k tyka  p a r ­
t i i .  G run tow ne w ięc przysw o­
jen ie  sobie wsz5's tk ich 'zd o b y ­
czy teoretycznych m arksiz- 
m u-len in izm u  jest w a runk iem  
słuszności l in i i  p a rty jn e j, p ra ­
w id łow ego k ie ru n ku  je j dzia­
łań. Nowa praca teoretyczna 
towarzysza S ta lina  i oparte 
na n ie j uchw a ły  X IX  Zjazdu, 
jego obrady i w y n ik i stano­
w ią  o lb rzym i w k ład  ideolo­
giczny, teoretyczny i o rgan i­
zacyjny do ogólnej skarbn icy 
m arksizm u - len in izm u. Oto 
dlaczego zaznajom ienie się z 
tym  dorobkiem  X IX  Zjazdu 
jest tak ważne i niezbędne dla 
każdego członka p a rtii, jeś li 

i chce —  ja k  uczy towarzysz 
j S ta lin  — „zrozum ieć sens w y ­
darzeń, sens now ych proce- 

i sów i potem um ie ję tn ie  k ie ­
rować n im i zgodnie z ogólną 
tendencją ro zw o ju “ .

W swej p racy o ekonom icz- 
j nych prob lem ach socja lizm u 
I w  ZSRR towarzysz S ta lin  od- 
; k r y ł  i  u s ta lił dzia łan ie  p raw  
ekonom icznych w  społeczeń­
stw ie  socja listycznym . Poddał 
on surow ej k ry tyce  błędne 
poglądy jakoby  w  u s tro ju  so­
c ja lis tycznym , w  odróżn ian iu  
od gospodarki ka p ita lis tycz ­
nej, praw a ekonomiczne u tra ­
c iły  swój o b ie k tyw ny  cha­

ra k te r, to znaczy, że ja ko b y  
n ie odzw ie rc ied la ją  ju ż  p ra ­
w id łow ośc i procesów, doko­
nu jących się niezależnie od 

i w o li lu d zk ie j. W edług up ro - 
j szczonego i m ylnego poglądu 
; na ro lę  p lanow ania, gospo- 
jd a rka  społeczeństwa soc ja li- 
| stycznego może rzekom o być 
| regu low ana przez decyzje od- 
| pow iedn ich  organów  pań­
s tw o w y c h  w ed ług  dow olne j 
! in ic ja ty w y  czy pom ysłów  lu - 
| dzi, k tó rzy  ty m i organam i 
¡k ie ru ją . Towarzysz S ta lin  
¡wskazał na niesłuszność ta ­
kiego rozum owania. Prawa 

i ekonomiczne rów nież w  ustro ­
ju  socja lis tycznym  dzia ła ją  

; podobnie ja k  praw a p rzy ro ­
dy, to znaczy stanow ią odbi- 

| cie procesów dokonujących 
się niezależnie od w o li ludzi. 
A le  ludzie  nie są przecież 
bezsiln i zarówno wobec p raw  

| p rzyrody , ja k  i wobec p raw  
¡rządzących gospodarką społe- 
' czną. Ludz ie  są w  stanie ba­
dać i  poznawać te praw a, 
uw zględniać je  w  swoich 
dzia łaniach, ograniczać ich 

¡u jem ny w p ły w , w yko rzys ty ­
wać je na swój pożytek. Tak 

i też czynią ludzie  od w ieków , 
¡rozszerzając swą w iedzę o 
¡prawach p rzy ro d y  i  zastoso- 
. w u jąc je j w y n ik i w  swej 
: dzia ła lności p rak tyczne j, a 
;w ięc p o tra fią  okiełznać na 
¡ p rzyk ład  niszczycielskie dzia­
ła n ia  rzek, budu jąc tam y,
; w yko rzys tu jąc  u ja rzm ioną  si- 
i łę wód dla m e lio ra c ji ro ł-  
I nych, m łynów , e le k tro w n i 
w odnych itp . Na poznawaniu 
p raw  p rzy rody  i ich  w yko ­
rzystan iu  op iera ją  się dzis ie j­
sze zdobycze' techn ik i, lo tn i­
ctwa, ko m u n ika c ji, żeglugi 
itp . Tak samo ma się rzecz 
i z p raw am i w  dziedzinie z ja ­
w isk  społecznych. D zia ła ją  
one ślepo, niszcząco —  dopóki 
n ie zrozum ie liśm y ich n a tu ry  
i  nie nauczyliśm y się ich w y ­
korzystyw ać zgodnie z po­
trzebam i społecznym i. P raw a 
ekonomiczne współczesnej go­
spodark i kap ita lis tyczne j po­
w odu ją  k ryzysy, nieustanne 
pertu rbac je  rynkow e, fin a n ­
sowe i w  dziedzin ie p roduk­
c ji, ich sku tk iem  są w ie lk ie  
k lęsk i społeczne: bezrobocie, 
nędza i głód ludności robo t- 

: n iczej, ru ina  d robnych go- 
j spodarstw  chłopskich itd .

W odróżn ien iu  od praw  
¡przyrody, gdzie odkryc ie  i 
w yko rzys tan ie  ich dla pożyt- 

¡ku  ludz i przebiega w  sposób 
¡ m n ie j lub  bardzie j g ładk i, w 
] dziedzin ie p raw  ekonom icz­
n y c h  zachodzą szczególne 
¡przeszkody. Pasożytnicze k la ­
sy społeczne s taw ia ją  zawsze 

; g w a łto w n y  opór w yko rzys ta - 
| n iu  i u ja rzm ien iu  przez spo- 
| łeczeństwo niszczących p raw  
¡ekonom icznych, ponieważ go- 
i dzi to w  ich ciasne, klasowe 
[in teresy. T y lko  rew o lucy jna  
| klasa społeczna —  p ro le ta r ia t 
I—• staje się rzeczyw istym  bo­
jo w n ik ie m  zm ian społecz­
n y c h , opartych  na poznaniu 
jp ra w  ekonom icznych ka p ita ­
lizm u  przez m arksistow ską 

j naukę społeczną. T y lk o  w  
¡drodze re w o lu c ji p ro le ta ria ­

ck ie j w  ZSRR zm ienione zo­
s ta ły  od podstaw  społeczne 
stosunki p ro d u kc ji zgodnie z 
poznanym  przez naukę m a rk ­
sistowską praw em  ekonom i­
cznym, że stosunki p ro d u k­
cy jne m iędzy ludźm i muszą 
odpowiadać cha rak te row i s ił 
w ytw órczych .

Nauka m arksistow ska w y - 
] kazała podstawową sprzecz- 
j ność systemu gospodarczego 
| kap ita lizm u : proces p ro d u kc ji 
w  gospodarce kap ita lis tyczne j 
ma chąrakte r społeczny; w  
procesie p ro d u kc ji uczestni­
czą masy na jem nych ro b o tn i- 

I ków , ale w ytw orzony społecz­
nie p ro d u k t staje się w łasno­
ścią p ryw a tną  fab rykan ta . 
Ta n ie dająca się pogodzić 

; sprzeczność u jaw n ia  się w  pe- 
; riodycznych kryzysach nad­
p ro d u kc ji i ham uje rozw ój 

1 s ił w ytw órczych. R ew olucja 
p ro le ta riacka  w yw łaszczyła  
ka p ita lis tów , unarodow iła  fa ­
b ry k i, uczyn iła  środk i p ro ­
d u k c ji w łasnością społeczną i 

| u regu low ała  nowe stosunki 
1 p rodukcy jne  m iędzy ludźm i 
tak, aby sp rzy ja ły  one rozw o­
jo w i s il w ytw órczych. D zięk i 
tem u dalszy rozw ój s ił w y - 

j tw órczych w  gospodarce so- 
I c ja lis tyczne j m ógł nabrać tak 
1 potężnego rozmachu, ja k  to 
j w id z im y  w  ZSRR i w  k ra jach  
¡dem okrac ji ludow ej, gdzie 
I ś rodk i p ro d u kc ji sta ły  się 
i w łasnością społeczną. . D z ięk i 
i tem u zn ik ły  k ryzysy  i ich n i­
szczycielskie sku tk i, zn ik ło  
bezrobocie, a rosnąca n ie ­
przerw an ie  i  w  coraz szyb- 

j szym tem pie p rodukc ja  spo- 
| łeczna może zaspokajać w  co- 
] raz w iększym  stopniu  rosną- 
I ce rów nież potrzeby społe- 
; czeństwa. W yn ika  z tego, ze 
rzeczn ik iem  w ykorzystan ia  

j poznanych p ra w  ekonomicz- 
j nych w  in teresie  społeczeń­
stwa, w  in teresie  jego nie- 

i przerwanego rozw o ju  może 
| być ty lk o  rew o lucy jna  klasa 
| społeczna. Należy p rzy  tym  
m ieć na uwadze, że is tn ie ją  

i ogólne praw a rozw o ju  spo- 
; łecznego w y k ry te  dz ięk i ma- 
j te r ia lizm o w i historycznem u 
j ja k  np. wspom niane ju ż  pra- 
! wo zm iany stosunków pro­

dukcy jnych  w  zależności od 
rozw o ju  s ił w ytw órczych . Te 

i ogólne praw a zaliczane są 
: przez towarzysza S ta lina  do 
j „p ra w  socjologicznych odno­
szących się do w szystkich faz 
rozw o ju  społecznego“  (S talin,

] t. IX , str. 168). Ponadto zaś 
w  obrębie każdej fo rm ac ji 
społeczno -  gospodarczej, a 
w ięc i kap ita lis tyczne j i  so­
c ja lis tyczne j dz ia ła ją  szcze­
gólne praw a ekonomiczne 
w łaściw e ty lk o  tej fo rm acji.

P raw  ekonom icznych nie 
można znosić, czy zmieniać 
dow oln ie. Można natom iast, 
poznawszy praw a ekonomicz­
ne, ustalać w a ru n k i gospo­
d a rk i społecznej* w  ta k i spo­
sób, aby praw a ekonomiczne 

i dz ia ła ły  na korzyść rozw oju 
| społecznego. W now ych wa- 
| runkach ekonom icznych stare 
praw a ekonomiczne tracą 

i moc, ustępując m iejsca no- 
; w ym  prawom.
■ W w arunkach  socjalizm u

! rozw ój gospodarczy społe­
czeństwa pozostaje nadal p ro - 

j cesem podporządkow anym  o- 
b ie k tyw n e j konieczności, t j .  
o b ie k tyw nym  praw om  ekono­
m icznym . A le  są to już  nowe 
praw a ekonomiczne, odpow ia- j 

¡dające now ym  s to su n ko m “
! p rodukcy jnym , now ym  w a- 
! ru nkom  gospodarki społecz- 
! ne j, są to p raw a zgodne z i 
potrzebam i społeczeństwa.

; sprzyja jące jego rozw o jow i.
| D zia łan ie  tych  p ra w  tra c i | 
daw ny żyw io ło w y  charakter, 
to znaczy, że zrozum ienie o- 

j b ie k tyw n ych  p ra w  rozw o ju  j 
| gospodarczego łączy się ze ¡
[ św iadom ym  dzia łan iem  m ilio ­
nów  ludz i. Na tym  w łaśnie 
polega zadanie na u k i społecz- j 
nej z jednej s trony i zgodna z 

! tą  nauką działalność p rak - 
i tyczna ludz i —  z d rug ie j s tro - 
1 ny. Oto dlaczego uzbro jen ie  j 
j naszych k a d r p a rty jn y c h  w  j 
teorię  m arksizm u - len in izm u, j 

! w  wiedzę o praw ach rozw o ju  
społecznego, w  poznanie j 
p ra w  ekonom icznych ma tak  j 

i w ie lk ie  znaczenie d la naszego \ 
\ pomyślnego marszu naprzód. ; 
| „P a rt ia  p ro le ta r ia tu  —  uczy 
I tow arzysz S ta lin  —  je ś li chce 
I być p raw dz iw ą  pa rtią , w inna  
przede w szystk im  posiąść 
znajomość p raw  rozw o ju  pro- 

! d u kc ji, znajomość p raw  eko­
nomicznego rozw o ju  społe- 
czeństwa“ .

j Prace teoretyczne tow a rży - | 
: sza S ta lina  —  to potężny oręż j 
ideowy, k tó ry  uzbra ja  m ilio -  : 
ny  i  se tk i m ilio n ó w  ludz i w 
jasną świadomość celów na- j 

! szego marszu naprzód, k tó ry  
; o tw ie ra  przed całą m iędzy­
n a ro d o w ą  klasą robotniczą j 
; poryw ającą do w a lk i i tw ó r-  
(Aej pracy wspania łą i n ie ­
zawodną perspektyw ę zw y- 

, cięstwa.

Na czym polega szczególne, ] 
h istorjm zne znaczenie X IX  
Z jazdu KPZR?

Z jazd dokonał przeglądu o- 
siągnięć za okres o b fitu ją cy  w  i 
w ie lk ie  w ydarzenia  o św ia to -
w o-h is to rycznym  znaczeniu, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce na prze- 

; s trzen i ostatn ich trzynastu  
| la t, t j.  w  okresie pom iędzy 
| X V I I I  i X IX  Z jazdam i.

Jak, w iem y, by ł to okres I I  
¡w o jn y  św ia tow ej, okres n a j­
w iększych od czasu W ie lk ie j 
R ew o luc ji P ro le ta riack ie j 
starć, wstrząsów, w a lk  i  

! przeobrażeń w  powszechnych 
¡ dzie jach ludzkich . Już sam 
ten fa k t —  dokonanie b ilansu 

j zdobyczy s ił rew o lucy jnych  za 
| okres ta k  doniosły w  h is to rii 
społecznej —  określa w y ją t­
kow ą i  szczególną ro lę  X lX  
Z jazdu  P a rtii, k tó re j p o lity ka  
zadecydowała o pom yślnych 
dla p ro le ta r ia tu  całego św iata 
w yn ika ch  tego doniosłego o- 
kresu historycznego.

Jak iż  jest ten b ilans m i­
n ionych  trzynastu  la t, ja k  
przedstaw ia  się w  szczegól­
ności uk ład  s ił k lasow ych na 
św ia tow e j arenie w a lk i 
dw óch przeciw staw nych so­
bie systemów społecznych: 
ka p ita lizm u  i  socja lizm u — w  
w y n ik u  I I  w o jn y  św ia tow e j,

w  w y n ik u  zw ycięstw  odnie­
sionych w  tym  okresie przez 
obóz postępu, dem okrac ji i 
socja lizm u nad obozem n a j­
bardzie j agresywnego w  tej 
w o jn ie  faszyzm u h it le ro w ­
skiego i japońskiego?

Ogólne w y n ik i I I  w o jn y  
św ia tow ej i  przeobrażeń ja ­
k ie  w niosła  ona w  życie na­
rodów  św iata są, oczywiście, 
powszechnie znane. A le  obra­
dy X IX  Z jazdu i  opub liko ­
wana w  przeddzień Z jązdu 
genialna praca towarzysza 
S ta lir la  zaw iera ją  głęboką 
naukow ą analizę ekonomicz­
ną i po lityczną  tych  przeobra­
żeń. Z aw ie ra ją  one zasadni­
czą naukow ą ocenę nowego 
uk ładu  s ił i stosunków klaso­
w ych w  świecie, k tó re  u- 
ksz ta łtow a ły  się w  w y n ik u  
tych  w ie lk ich , h isto rycznych 
procesów społecznych i  okre ­
śla ją  obecną sytuację m iędzy­
narodową oraz perspektyw y 
dalszego je j rozw oju.

K tóż. z nas nie odczuwa, że 
okres h istoryczny, w  k tó rym  
w ypad ło  żyć i  działać nasze­
mu pokoleniu, jest okresem 
prze łom ow ym  w  dziejach ca­
łe j ludzkości. S tary, p rzegn i­
ły  św ia t kap ita lis tyczny , o- 
p a rty  na krzyw dzie , ty ra n ii i 
w yzysku ludu  pracującego, 
zieje nienaw iścią i zbrodnią, 
w iją c  się we w łasnych sprze­
cznościach. A le  równocześnie 
now y św iat, św ia t socjalizm u, 
rośnie w  s iły  i  staje się z każ­
dym  rok iem  potężniejszy. Za­
początkow ał on nową, spra­
w ied liw ą , n ieporów nanie  b a r­
dziej tw órczą i  szczęśliwą e- 
pokę w1 dziejach ludzkości — 
epokę, w  k tó re j zn ikn ie  raz 
na zawsze w sze lk i podział 
społeczeństw na klasy, na ty ­
ranów  i n iew o ln ików , magna­
tów  i nędzarzy, w yzysk iw a ­
czy i  w yzyskiw anych. W  epo­
ce te j zn ikną raz na zawsze 
w o jn y  i  grabież słabszych na­
rodów  przez silniejsze, czło­
w ie k 'p o czu je  się p raw dziw ie  
i na zawsze w o ln y  od s tra ­
chu, od g łodu i nędzy, od lu ­
dobójstwa i  n ienaw iśc i po­
m iędzy ludźm i. Epoka ta o- 
tw ie ra  przed całą ludzkością 
n iewyczerpane źródła potęgi 
tw órcze j i nowe niezmierzone 
m ożliw ości n ieprzerwanego 
postępu, poryw ające perspek­
ty w y  rozw o ju  m yś li poznaw­
czej człow ieka, jego nowej i 
o lb rzym ie j ro li w  przekszta ł­
caniu p rzyrody. K tóż z nas 
nie rozum ie, że w łaśnie te ­
raz w  obecnym okresie h is to ­
rycznym , odbyw a się decydu­
jące starcie sta rych  fo rm  ży­
cia społecznego z now ym i je ­
go fo rm am i ksz ta łtu jącym i 
nową epokę dziejową. K tóż z 
nas nie w idz i, że w  w y n ik u  
m in ionych  w o jen  św iatow ych 
zm ien iło  się oblicze świata. 
Rośnie w  s iły  rew o lucy jna  
klasa robotnicza, k tó re j 
pierwsza, przodująca „s z tu r­
mowa brygada“ , kierow ana 
przez na jw iększych geniu­
szów ludzkości —  Len ina  i 
S ta lina, po^obaleniu 35 la t te­
mu w ładzy ka p ita lis tów  i ob­
szarników , zniosła w yzysk 
człow ieka przez człowieka, u - 
t rw a liła  zwycięsko now y u-

s tró j społeczny — socjalizm  
K tóż z nas dziś nie zdaje so­
bie spraw y, że ten now y u- 

; s tró j społeczny w  ciągu m i­
n ionych 35-ciu la t w ie lo k ro t­
nie dow iód ł przed całym  św ia- 

: tem swej n ieporów nyw a lne j 
wyższości nad s ta rym  kap ita - 

| lis tycznym  ustro jem  społecz- j 
i nym.

Zw iązek Radziecki jes t dziś ! 
państwem, którego moc w ew - : 
nętrzna opiera się na nie- 

: w zruszonym  fundam encie je ­
dności m ora lno  - po litycznej 
całego 200-m ilionowego spo­
łeczeństwa radzieckiego. O- 
parte na ta k im  fundam encie 
m ora lno -  po litycznym  pań­
stwo jest niezwyciężone. 
Św iadczyła o ty m  druzgocąca 
klęska faszyzmu h itle ro w ­
skiego i faszyzm u japońskie- 

; go w  czasie I I  w o jn y  św iato­
w ej.

N ie bacząc na doświadcze­
nia n iedaw nej przeszłości im - 

i peria iizm  i  k ie ru jące  n im  a- 
; w antu rn icze  g ru p y  niepoha- 
: m owanych w  swej chciwości 
i grabieżców —- u s iłu ją  za 
wszelką cenę popchnąć raz 
jeszcze św ia t do now ej, sto-'

; kroć bardzie j niszczącej \vo j- 
i n y  w  nadziei, że to u ra tu je  od 
zagłady ich system ty ra n ii, 

i odsunie n ienaw istną  dla n ich 
groźbę zw ycięstw a now ej e- 
pok i rozw o ju  ludzkiego.

Odrażająca, ludobójcza, a- 
) gresyw na i grabieżcza p o lity ­
ka im peria lis tycznych  podże- 

; gaczy w o jennych dyskredy tu ­
je ich coraz bardzie j w  o p in ii 

1 św iata i  wzmacniać będzie 
w zrost św ia tow ych  s ił obo- 

| zu poko ju .
X IX  Zjazd, odsłaniając gra- 

bieżcz;.* i-A iio b ó jr z y  charak­
te r gospodarki ka p ita lis tycz ­
nej, zadem onstrował rów no­
cześnie potężny ro z k w it s ił i 
zadań tw órczych  ZSRR oraz 
k ra jó w  budujących socjalizm . 
W ie lk ie , h istoryczne znacze­
nie X IX  Z jazdu polega na 

; tym , że n a k re ś lił on w a ru n k i 
: i zadania stopniowego p rze j- 
| ścia do następnej, wyższej 
i fazy rozw o ju  gospodarczego 
I ZSRR, przejścia od socja liz- 
! mu do kom unizm u. Po raz 
p ie rw szy zadanie to  u ję te  zo- 

■ stało w  sposób ko n k re tn y  w  
i oparci.u o istn ie jące ju ż  osią- 
! gn ięcia p rodukcy jne  i  jasny 
: n rogram  dalszych zadań. Za- 
; tw ie rdzpny  przez Z jazd p ią ty  
I p lan p ięc io le tn i jest w ie lk im  
k ro k ie m  na drodze stopn io­
wej rea lizac ji tych  zadań.

Wreszcie w ie lk ie  św iatowe 
i znaczenie X IX  Z jazdu polega 
na tym , że b y ł on potężną de­
m onstracją solidarności m ię ­
dzynarodow ej w szystkich 
p a r t ii kom unistycznych i  ro ­
botniczych, k tó re  s to ją  dziś 
na czele w a lk i s ił postępo­
w ych  c pokój i  demokrację.

; o niezawisłość narodową i so­
c ja lizm . H istoryczne przem ó­
w ien ie  towarzysza S ta lina  w  

; dn iu  zakończenia obrad Z ja - 
■j zdu nakreś liło  przed św ia to­

w ym  ruchem  robotn iczym  ja ­
sne zadania i m etody w a lk i, 

i  wskazało perspektyw ę i d ro - 
! g i w iodące do zwycięstwa.

Prace X IX  Z jazdu zaw iera­

ją  w sobie w ie lk i i po ryw a ­
jący program  w a lk i o św ie­
tlaną przyszłość narodów, bu ­
dujących nowe życie. Z jazd 
potężnym  re fle k to re m  n a u k i 
m arksistowsko - len inow sk ie j 
o św ie tlił d rog i dalszego roz­
w o ju  s ił obozu socjalizm u, ich 
zadania w  obronie poko ju, 
w olności i  dobrobytu  mas p ra ­
cujących. O brady Z jazdu sta­
now ią w spania łą szkolę bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego i  
n iezrów nany w zór jedności 
p a r t ii jako  przodującej s iły , 
kroczącej na czele narodu w  
jego zw ycięskim  pochodzie do 
kom unizm u.

Jakież podstawowe i  n a j­
ważniejsze zadania w y p ły w a ­
ją  z doświadczeń i  nauk X IX  
Z jazdu dla naszego a k tyw u  
party jnego?

W ie lk ie  nasze zw ycięstw o 
wyborcze jest w ym ow nym  
dowodem słuszności naszej l i ­
n ii po lityczne j, tra fnośc i p la t­
fo rm y  F ro n tu  Narodowego, 
jest w ym ow nym  św iadectwem  
w zrostu  au to ry te tu  naszej 
p a r t ii i  je j n ie rozerw a lne j 
w ięz i z masami.

Praca nasza przyn ios ła  o- 
woce. Twórcze przeobrażenia 
społeczne p rzen iknę ły  g łęboko 
do na jbardz ie j zacofanych za­
ką tków , o b ję ły  k ra j cały.

P am ię ta jm y jednak, że je ­
steśmy dopiero na początku 
d rog i —  czekają nas w ie lk ie  
zadania, k tó re  w ym aga ją  po­
głębienia świadomości m ilio ­
now ych mas.

Jednym  z na jw ażnie jszych 
zadań jest tw órcze w yko rzy ­
stanie nauk X IX  Z jazdu w  
zastosowaniu do -ko n k re tn ych  
zadań budow n ic tw a  soc ja li­
stycznego w  Polsce. Zadaniem  
naszym jest podniesienie po­
ziomu naszej p racy ideolo­
gicznej. O brady Z jazdu dają 
nam  o lb rzym i m a te ria ł d la  
ubo jow ien ia  ideologicznego 
naszych szeregów, d la w a lk i o 
podnoszenie świadomości n a j­
szerszych mas pracujących. 
W inn iśm y, w yko rzys tu jąc  do­
robek ideow y Z jazdu, jeszcze 
bardzie j wzmóc naszą pracę 
propagandową i  w ychow aw ­
czą, uczynić z now ych zdoby­
czy nauk i s ta linow sk ie j po­
ważny oręż w  walce z prze­
ży tkam i ideo log ii bu rżuazy j- 
nej, w zm ocnić aktyw ność i  
bojowość w szystkich o rgan i­
zacji p a rty jn y c h  przez pod­
niesienie ich  p racy masowo- 
p o lity czn e j. oraz ich in ic ja ty ­
w y  organ izacyjne j. Ponieśm y 
w ie lk i dorobek ideow y Z jaz­
du w  najszersze masy, niech 
budzi w  n ich w ia rę  w  p rz y ­
szłość i w olę do dalszych w y ­
s iłkó w  w  budow n ic tw ie  socja­
lis tycznym .

N iechaj pobudzające do 
dzia łania idee X IX  Z jazdu i 
m o b ilizu jący  apel towarzysza 
S ta lina  do p a r t ii  ko m u n i­
stycznych i robotn iczych na- 

j tchnie nas zapałem do da l- 
I szej w a lk i o pokój w  świecie, 
i do w a lk i o ja k  na jrych le jsze  
i pełne zw ycięstw o socja lizm u 
! w  naszej O jczyźnie!

D elegacja  K C  PZPR z ło ży ła  
z ob rad  X IX  Z jazdu

„N iech żyje w ie lka  P artia  Le­
nina - S ta lina “  — to hasło w id ­
n ia ło  nad prezydium  narady, 
na k tó re j delegacja KC PZPR 
na X IX  Zjazd KPZR  złożyła w 
dn iu 4 bm. sprawozdanie z tych 
historycznych obrad. P rzyby li 
na naradę ak tyw iśc i Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotn i­
czej — wśród n ich: członkowie 
K C  PZPR, pracownicy KC, ak­
ty w  organ izacji warszawskiej, 
sekretarze kom ite tów  wojewódz­
kich , k ie row n iczy ak tyw  w o je­
wódzki oraz sekretarze kom ite ­
tów  pow ia tow ych — szczelnie 
w y p e łn ili w ie lką  halę sportową 
na Placu M irow sk im .

Gdy w prezydium  zajm ują 
miejsca przewodniczący KC 
PZPR towarzysz Bolesław B ie­
ru t i  członkow ie B iu ra  P o lity ­
cznego KC PZPR. zryw a ją  się 
gorące, długo niem ilknące o- 
wacje. Zgromadzeni stojąc d łu ­
go m an ifestu ją  na cześć tow a­
rzysza B ieruta.

„N iech żyje Wódz i  Nauczy­
c ie l mas pracujących całego 
św iata — W ie lk i S ta lin “ , „N iech 
ży je  wieczna przy jaźń i  sojusz 
narodu polskiego z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego“ , „N iech 
ży je  pokój m iędzy narodami, 
precz z podżegaczami w o jenny­
m i“ , „Na doświadczeniach Ko-

| m unistycznej P a rt ii Zw iązku 
Radzieckiego uczmy się walczyć 
i zwyciężać“  — oto wyrażające 

i uczucia zgromadzonych' hasła, 
k tó ry m i udekorowano w ie lka  

| halę.
O tw o rzy ł naradę przew odni- 

j czący delegacji KC  PZPR na 
j X IX  Zjazd K P ZR  przew odni­
czący KC  PZPR towarzysz Bo- 

| lesław B ie ru t, k tó ry  w yg łos ił 
| następnie przem ówienie o histo- 
! ryeznym  znaczeniu pracy Józe- 
! fa S ta lina „Ekonom iczne pro- 
! bierny socjalizm u w ZSRR“  i 
: X IX  Z jazdu KPZR. (Tekst prze­
mówienia podajemy powyżej).

Po przem ówieniu zebrani dłu- 
i go m an ifestu ją  na cześć towa- 
i rzysza S talina i na cześć tow a­
rzysza B ieruta.

Z ko le i re fe ra ty  sprawoz­
dawcze w yg łos ili członkowie 
delegacji KC PZPR na X IX  
Zjazd KPZR — sekretarze KC  
PZPR: tow. Edw ard Ochab — 
pt. „ W y k o r z y s t a ć  nauk i X IX  
Z jazdu KPZR dla podniesienia 
po litycznej i  organizacyjne j 
pracy p a r ti i“  (tekst referatu  
tow. Ochaba zamieszczamy na 
str, 3 i 4) i  tow . Franciszek 

i M azur — pt. „ G o s p o d a r c z e  za- 
| gadnienia X IX  Z jazdu ^KPZR 
j i ich znaczenie dla P o lsk i“ . (Re- 
) ferat podamy osobno).

sp raw ozdan ie
KPZR
W szystkie przem ówienia w ie ­

lok ro tn ie  przerywano długo- , 
trw a łym i, serdecznymi owacja­
m i na cześć Kom unistycznej 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego i  ; 
je j Wodza, Chorążego obozu po- : 
ko ju  W ielkiego Stalina. Gorąco i 
m anifestowano na cześć P o l- | 
skie j Zjednoczonej P a r t ii Ro- | 
botniczej i je j Przewodniczącego j 
towarzysza Bolesława B ie ru ta .; 
Zgromadzony a k tyw  Polskie j | 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej j 
w yraża ł w ten sposób swą n ie - | 
złomną wolę w ykorzystan ia  w  | 

j pe łn i w codziennej pracy ge- 
| n ialnyeb wskazań w ie lk iego 
| Z jazdu Partii: Lenina-S ta lina,
; k tó ra  przewodzi klasie rob o tn i- 
| czej całego św iata w je j walce 
| o pokój m iędzy narodam i i 

zwycięstwo sił postępu.

Następnie odczytana została 
j wśród gorących oklasków  U - j 
; chwała S ekre taria tu  K C  PZPR : 
| w sprawie studiowania podsta- j 
J wowych m ateria łów  X IX  Zjazdu j 
1 KPZR oraz pracy towarzysza ! 
! S ta lina „Ekonom iczne próbie- \ 
| m y socjalizm u w  ZSRR“ . (Tekst-j 

uchwały podajemy obok).

Odśpiewaniem „M iędzynaro- j 
j d ó w k i“  zakończono zgromadze- 
I nie, * I

U c h w a l a  S e k r e t a r i a t u  KC PZPR
w sprawie studiowania podstawowych m ateria łów  X IX  Zjazdu K P ZR  oraz pracy towarzysza Stalina

„Ekonom iczne problemy socjalizmu w ZSRR“
1 przeszkolić prelegentów i przeprowadzić w m la-W celu przyswojenia aktywowi i wszystkim człon­

kom Partii ogromnego dorobku X IX  Zjazdu KPZR  
oraz genialnej pracy towarzysza Stalina — w celu 
spopularyzowania w najszerszych masach społe­
czeństwa polskiego znaczenia X IX  Zjazdu KPZR dla 
walki narodu polskiego o pokój i zwycięskie budow­
nictwo socjalizmu — KC PZPR zaleca wszystkim 
organizacjom partyjnym jako zadanie szczególnej 
wagi niezwłoczne podjęcie w tej sprawie szerokiej 
akcji w myśl wskazań zawartych w niniejszej 
uchwale.

Epokowa praca towarzysza Stalina i materiały 
X IX  Zjazdu KPZR w całej pełni uwydatniają histo­
ryczne, o światowej doniosłości osiągnięcia i zwycię­
stwa partii Lenina — Stalina. Tc historycznej wagi 
dokumenty odzwierciedlają potężny rozwój gospo­
darki i kultury narodów radzieckich oraz nieprzer­
wany wzrost sil państwa radzieckiego, wkraczające­
go w nowy, wspaniały etap budownictwa komuniz­
mu. Obrady Zjazdu uwypukliły równocześnie z caią 
jaskrawością pogłębiający się kryzys systemu kapi­
talistycznego i odsłoniły podstawowe prawo ekono­
miczne kapitalizmu.

Genialna praca towarzysza Stalina i dokumenty 
X IX  Zjazdu KPZR stanowią drogowskaz dla naszej 
Partii, polskiej klasy robotniczej i całego naszego 
narodu w walce o pokój i budownictwo Polski So­
cjalistycznej. Głęboka analiza sil i tendencji roz­
woju na arenie międzynarodowej dana przez towa­
rzysza Stalina i omówiona na X IX  Zjeżdzie wytycza 
jasną perspektywę walki o pokój, demokrację i so­
cjalizm, stanowi potężny bodziec dla wzmożenia 
aktywności, ofiarności i bojowości mas pracujących 
I ich oddania wielkiej sprawie pokoju i socjalizmu.

Dokumenty X IX  Zjazdu KPZR podnoszą rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej jako siły prze­
wodniej narodu, rozszerzają zadania, prawa i obo­
wiązki wszystkich członków partii.

Studiowanie materiałów X IX  Zjazdu KPZR i pra­
cy towarzysza Stalina, przyswojenie sobie zawarte­
go w nich bogactwa ideowego przez wszystkich 
członków naszej Partii i najszersze masy pracujące, 
stanie się cennym wkładem do wychowania ideolo­
gicznego i politycznego, uzbroi naszą Partię, polską 
klasę robotniczą i cały nasz naród w jeszcze ostrzej­
szy oręż dla dalszej, wzmożonej w alki o pokój mię­
dzy narodami, o postęp, o Polskę Socjalistyczną.

Sekretariat KC poleca w ciągu miesiąca listopada 
i grudnia br. zorganizować na szeroką skalę studio­
wanie i popularyzowanie historycznych uchwal X IX  
Zjazdu KPZR i genialnej pracy towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR".

W  tym celu Komitety Wojewódzkie i Powiatowe 
(Miejskie, Dzielnicowe) winny:

\  w aparacie partyjnym zorganizować studiowa- 
“ /  nie podstawowych dokumentów X IX  Zjazdu 
przez wszystkich pracowników, przeprowadzać co 
tydzień seminaria, zabezpieczyć systematyczną kon­
sultację i kontrolę przyswojenia materiału: przepro­
wadzić w ciągu 2 miesięcy w Warszawie 10-dniowc 
seminaria dla sekretarzy KP i K M ;
I \  we wszystkich szkołach partyjnych przeznaczyć 
D  /  2 tygodnie na przestudiowanie podstawowych 
materiałów Zjazdu;

\  we wszystkich miastach i powiatach zorgani- 
'  /  zować odczyt dla aktywu miejskiego, powia­
towego na temat: „Znaczenie X rX  Zjazdu K PZR  
dla w alki narodu polskiego o pokój i socjalizm“;

e)

członków Partii i aktywu bezpartyjnego w gminie 
z referatem „Znaczenie X IX  Zjazdu KPZR dla 
walki narodu polskiego o pokój i socjalizm";

w Miesiącu przyjaźni polsko-radzieckiej w  po­
rozumieniu z TPPR i TW P zorganizować pu­

bliczne odczyty w miastach powiatowych i w y­
dzielonych. W miastach wojewódzkich i wydzie­
lonych na bazie Ośrodków Szkolenia Partyjnego, 
przeprowadzić cykle odczytów na temat pracy 
towarzysza Stalina. Podobne cykle odczytów prze­
prowadzić na wszystkich wyższych uczelniach;

O na zebraniach Komitetów i aktywu Frontu 
Narodowego przewidzieć wystąpienie człon­

ków Partii na temat znaczenia X IX  Zjazdu i prze­
mówienia towarzysza Stalina dla walki o pokój, 
demokrację i socjalizm.

Sekretariat KC poleca:
włączyć podstawowe materiały X I X  Zjazdu do 
programów’ szkolenia partyjnego wszystkich

j l I  systematycznie omawiać w prasie pracę towa-
stopni; 

sys
rzysza Stalina i materiały X IX  Zjazdu KPZR; 
zorganizować na łamach prasy wymianę do- 

/  świadczeń w zakresie form studiowania ma­
teriałów’ X IX  Zjazdu;
. j  \  zorganizować we wszystkich Ośrodkach Szko- 
11/le n ia  Partyjnego wystawy poświęcone X IX  
Zjazdowi i codzienne konsultacje dla studiujących 
te materiały; ,
p  \ zainicjować cykl wykładów o wynikach X IX  
c 7 Zjazdu przez „Wszechnicę Radiową“.
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Przekazanie pisma 
Izby Ludowej NRD 

frakcjom Bundestagu
(i) B E R L IN  (PAP). W edług ! 

doniesień zachodnio - n iem ie- i 
ck ie j agencji prasowej DPA, j 
przewodniczący Bundestagu d r i 
Ehlers przekazał pismo przewo- ! 
dniczącego Izby Ludow ej NRD 
Dieckm anna frakc jom  pa rla ­
m entarnym .

Narody ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji ludowej 
uroczyście w ita ją  35 rocznicę 

W ie lk iego  Październ ika
(f) M O S K W A  (P A P ). N o w y m i, w ie lk im i sukcesam i p ro - | będą się w  ca łym  k ra ju  liczne j cujące jako, swe w ie lk ie  święto.

Komunikat PKPG o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodarczego 

w III kwartale 1952 r.

Proces te rro ry s ty  
i szpiega z B D J

d u k c y jn y m i, w  poczuc iu  radośc i i  d u m y  z o s ią g n ię tych  j  im prezy i  uroczystości, 
z w y c ię s tw , w ita  w ie lk i  n a ró d  ra d z ie c k i 35 roczn icę  W ie l-  Prasa czechosłowacka za-
k ie j S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j. Z  całego m i®szcza liczne m a te ria ły  o 
k r a ju  n a p ły w a ją  do M o s k w y  m e ld u n k i o p rz e d te rm in o w y m  m y s ^  t ra i^ p o r tu 111! “ ro ln ic tw a

W  N R D
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono-

M oskw ie p ro du ku ją  ju ż  na po- 
j czet grudnia. D zies ią tk i maszyn 
ponad p lan w yprodukow a ły  d la  

| uczczenia rocznicy R ew oluc ji 
si agencja ADN , sąd okręgowy P aździernikowej zakłady „K ra -  
w  Chsm nitz skazał na 5 la t ; snaja Presnia“ . O przeszło 
■więzienia byłego k ie row n ika  lo- 30.000 m wzrosła w  październi- 
ka lne j organ izacji tzw. „Z w ią ż - ; ku  przeciętna p rodukc ja  tkan in  
ku  M łodzieży N iem ieck ie j“ w  ciągu doby w  porów naniu z 
(BDJ) w  Bayreuth, Hansa N flr- wrześniem, w  w ie lk ich  zakła- 
taerta Janow sky‘ego. Janowsky . dach w łók ienn iczych w  Orecho- 
został aresztowany przez orga- w ie pod M oskwą. Około 900 sta- 
na bezpieczeństwa NRD pod- chanowców zakładów „Rolsze- 
czas nielegalnego przekracza- w ik "  w  K ijo w ie  w ykona ło  już  
n ia  gran icy m iędzystrefow ej. | dla uczczenia ogólnonarodowe- 
Na procesie zeznał on m. in. ; go święta swe roczne p iany W  
że doradcam i B D J jest b. ge- I stoczni k ijo w sk ie j

w y k o n a n iu  zobow iązań  p ro d u k c y jn y c h .

Robotnicy fa b ry k i pom p w  i w ie lk iego kom b ina tu  budowy
A-Cizun A* rvł*/\rtnlrtiin i i-, n 11 t „ r •» n

we w spółzawodnictw ie podję-

W  przeddzień 35 rocznicy Re 
w o iu c ji Październikowej odbę­
dzie się w  Budapeszcie uroczy­
ste posiedzenie KC  W ęgierskie j 
P a rtii P racujących i  rządu. U- 
roczyste akademie odbędą się

maszyn w  T a llin ie  z dum ą za­
m e ldow ali o w ykonan iu  p lanu 
rocznego.

(f) P E K IN  (PAP). Naród ch iń ­
ski przygotow uje  się do u ro ­
czystego obchodu 35 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej. W  ca­
ły m  k ra ju  rozpocznie się 7 bm. 
M iesiąc p rzy jaźn i chińsko -  ra ­
dzieckie j. We wszystkich m ia­
stach i  w  w ie lu  wsiach organ i­
zowany jest Festiw a l F ilm ów  
Radzieckich.

Ze Zw iązku Radzieckiego 
przyby ła  do Pekinu delegacja

tym  dla  uczczenia rocznicy Re- również we wszystkich m ia- 
w o luc ji Październikowej. I  tak  | stach. W  w ie lu  m iejscowoś- 
np. górn icy kop a ln i im . Zapo- j ciach o tw arto  w ystaw y poświę- 
tocky ‘ego w  K ładn ie  w yko n a li i cone 35 rocznicy R ew olucji 
przedterm inow o plan roczny. Październikowej.

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). Ro- | W spółzawodnictwo podjęte 
botn icy zakładów  przem ysło- i  dla uczczenia 35 rocznicy W ie l- 
wych m iasta S ta lin  w  R u m un ii [ k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
zaoszczędzili we współzawod- j  P aździernikowej ogarnęło wszy- 
n ic tw ie  pod ję tym  dla uczczenia stk ie  węgierskie zakłady prze-

, . - odbyło się działaczy k u ltu ry  oraz Zespół
ne ra ł SS Stem er i  b. generał przedterm inow e wodowanie P jeśni j  Tańca A rm ii Radziec-
D ittm ann. kom fortowego, pasażerskiego ; k ie j im  Aleksandrowa.

------------- spalmowca rzecznego — „Taras 1 m .™  „  . . .
1 Szewczenko“  j (f) P R A G A  (PAP). Uroczystości

W a l k i  w  K o r e i  1 35 rc>cznicy R ew o luc ji Pażdzier-
c  W ie le  zjednoczeń węglowych . n ikow e j zbiegają się w  Czecho-

(f) P E K IN  (PAP). — W ko- | w  Zagłębiu D onieckim  w ydoby- | S łowacji z inauguracją  M iesią- 
m un ikacie  ogłoszonym 4 lis to - ; v-'afo -w październ iku w ęgie l na | ca p rzy jaźn i czechosłowacko-

listopada. Robotn icy I radzieckie j. W  okresie ty m  od-

NRD
pacia w  Phenjanie dowództwo ] P°^zet 
naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dow e j donosi, że jednostki a r­
m ii ludow e j i  oddzia ły ochotn i­
kó w  chińskich prowadzą nadal 
w  re jon ie K ym hw a w a lk i z na­
cierającym  nieprzyjacie lem  i 
zadają mu do tk liw e  ciosy.

N ieprzy jac ie l w  sile do czte­
rech batalionów  zaciekle atako­
w a ł w ie le  razy przy poparciu i (f) M O S K W A  (P A P ). N a  ła m ach  „P ra w d y “  u k a z a ł się 
lo tn ic tw a  i przeszło 30 czołgów, ' a r ty k u ł p rzew odn iczącego N ie m ie c k ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r-

35 rocznicy R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j przeszło 25 m ilion ów  
lei.

(f) S O F IA  (PAP). N ow ym i o- 
siągnięciam i p ro du kcy jnym i 
w ita ją  masy pracujące B u łga­
r i i  35 rocznicę W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji Październ i­
kow ej. Robotn icy zakładów 
„K om u na“  z łoży li fne ldunek o 
przedterm inow ym  w ykonan iu  
p lanu pięcioletniego.

(f) BUD APESZT (PAP). 35 
rocznicę W ie lk ie j Socja listycz­
nej R ew oluc ji P aździernikowej 
obchodzą węgierskie masy p ra -

mysłowe.
(f) P H E N JA N  (PAP). W  m ia­

stach i  wsiach K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okratycz­
nej zakończono przygotow ania 
do obchodu 35 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej. W  Phen­
janie , Anczou, Sinczou i  w  w ie­
lu  innych m iastach o tw a rto  w y ­
stawy poświęcone budo-wie ‘‘ko­
m unizm u w  ZSRR. W  p ro w in ­
c ji Północny Phenjan odbywa 
się F estiw a l F ilm ó w  Radziec­
kich . W  ca łym  k ra ju  ro zw ija  się 
współzawodnictwo podjęte d la  
uczczenia rocznicy R ew olucji 
Październikowej.

-trw ałą bazą walki o zjednoczone, pokojowe 
demokratyczne Niemcy

A rtyku ł towarzysza W ilh e lm a Piecka w dzienniku „Praw da*4

(f) W edług tymczasowych da­
nych wykonanie Narodowego 

i P lanu Gospodarczego w  I I I  
I kw a rta le  1952 r. przedstaw iało 
; się następująco:

I .  W y k o n a n ie  p la n u  
p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j
Produkcja  globalna przemysłu 

socjalistycznego wzrosła w  I I I  
kw arta le  1952 r. o około 21 pro­
cent w  porów naniu z I I I  kw a r­
tałem 1951 r. P lan produkc ji 
g lobalnej według wartości w  ce­
nach niezm iennych został w yko ­
nany ogółem w  96,7 procent, a 
plan na okres styczeń—wrzesień 
1952 r. w  98,9 procent.

W  I I I  kw a rta le  br. n iektóre 
m in is terstw a nie w ykona ły  w  
pe łn i zadań planu w  zakresie 
p rodukc ji a rtyku łów  przemysło­
wych. W  szczególności M in is te r­
stwo H u tn ic tw a  nie wykona ło 
w  pełn i zadań planu w  zakre­
sie produkc ji hu tn ic tw a  żelaza, 
M in is te rs tw o Przem ysłu Che­
micznego w  zakresie p rodukc ji 
kwasu siarkowego, sody i  na­
wozów sztucznych, M in is te rs tw o 
Przem ysłu Maszynowego w  za­
kresie obrab iarek do m etali, 
M in is te rs tw o Przem ysłu Le kk ie ­
go w  zakresie p rodukc ji n iektó­
rych  rodzajów  tka n in  baw e ł­
n ianych i cementu, M in is te r­
stwo Żeglugi w  zakresie poło­
w ów  ryb  m orskich.

W  I I I  kw a rta le  br. osiągnięto 
produkcję  większą niż planowa­
ną m iędzy Innym i w  zakresie

rud cynku, o łow iu  ra finow ane­
go, soli kam iennej, parowozów, 
wagonów osobowych, samocho­
dów osobowych, c iągników , su- 
perfosfatu m ineralnego, w łókna 
ciętego, tkan in  ln ianych, tkan in  
jedwabnych, pończoch steelono- 
wych, skarpet męskich, obuw ia, 
m ebli giętych, szkła, m leka, m ą­
k i ży tn ie j i innych a rtyku łó w  
przemysłowych.

W ydajność pracy w  przemyśle 
socja listycznym  liczona w edług 
wartości p rodukc ji na jednego 
pracow nika grupy przemysło­
w e j wzrosła ogółem o około 14 
procent w  porów naniu z I I I  
kw arta łem  1951 r.

I I .  In w e s ty c je  
i b u d o w n ic tw o

Nakłady inwestycyjne, zrea li- i 
zowane w  gospodarce narodo- i 
w e j w  okresie styczeń-wrzesień j 
1952 r. osiągnęły w  cenach po- j  
rów nyw a lnych  poziom- o około j 
26 procent wyższy niż w  odpo­
w iedn im  okresie ub. r. W edług 
stanu na dzień 30.IX.1952 r. w y ­
konanie planu inwestycyjnego 
osiągnęło 61,5 procent planu 
rófcznego.

Plan p ro du kc ji budowlano- 
montażowej na I I I  k w a rta ł 1952 
roku  został w ykonany przez 
przedsiębiorstwa budow lano -  
montażowe ogółem w  około 102 
procent.

I I I .  Rolnictwo
W edług wstępnych szacun- i 

ków  plony żyta kszta łtow a ły  się j

na ogół na poziomie zbliżonym  
do plonów z roku ubiegłego. 
P lony pszenicy, jęczm ienia i 
owsa by ły  średnio o około 10 
procent większe niż w  roku 
ubiegłym . P lony buraka cukro­
wego według oceny aparatu 
kontraktu jącego są wyższe o 
około 12 procent w  porównaniu 
z rok iem  ubiegłym . W  okresie 
sprawozdawczym nastąpił dal­
szy wzrost mechanizacji ro ln i­
ctwa. Liczba tra k to ró w  w  ca łym  
ro ln ic tw ie  (w przeliczeniu na 
tra k to ry  o mocy 15 K M ) według 
stanu na dzień 30.IX.1952 r. 
wzrosła o około 33 procent 
w  porów naniu z odpowiednim  
okresem roku ubiegłego. Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe i 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne o trzym a ły  znaczne ilości no­
woczesnych maszyn i sprzętu 
rolniczego.

W edług danych . M in is terstw a 
R o ln ic tw a liczba spółdzielni 
p rodukcyjnych na koniec I I I  
kw a rta łu  br. osiągnęła — 4.213 
spółdzielni.

IV . Obrót towarowy
O broty hand lu uspołecznione­

go na szczeblu detalu łącziiie  2 
żyw ieniem  zbiorowym  wzrosły 
w  I I I  kw a rta le  br. w  cenach 
po rów nyw a lnych o około 3 pro­
cent w  porów naniu z odpowied­
n im  okresem 1951 r.

(PAP)

us iłu jąc  zdobyć jedno ze wzgórz 
zajętych przez wo jska ludowe. 
W szystkie a tak i n ieprzyjacie la 
zostały odparte.

W nocy z 3 na 4 listopada lo t- 
n fctwo am erykańskie zbombar­
dowało w  bestialski sposób po­
łożone w  okolicach Phenjanu o-

t i i  Jedności, W ilh e lm a  P ie cka . W  a r ty k u le  ty m  to w a rzysz  
P ie ck  pisze m . in .:

Pod w p ływ em  nastro jów  mas 
ludowych wzmaga się fe rm ent 
rów nież w  partiach burżuazyj- 
nych i w  p a r ti i socjaldemokra-

ku ltu ra lnego NRD. sukcesy, któ­
re s ta ły  się m ożliwe w  w yn iku  
zwycięstwa A rm *i Radzieckiej i 
konsekwentnego rea lizowania

Na bra terskie  pozdrowienia 
przesłane narodow i n iem ieckie­
m u przez K om ite t C entra lny 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego w  hasłach z oka- j 
z ji 35 rocznicy W ie lk ie j Paź-

r.e, niezawisłe, m iłu ją ce  pokój 
i demokratyczne Niemcy.

A na lizu jąc następnie sytuację 
w  Niemczech zachodnich W il­
helm Pieck pisze: G łów nym
oparciem dla p o lity k i zdrady

tycznej. Opozycja wobec po li - j  pr zez radzieckie władze okupa- 
ty k i adenauerowskiej u jaw n ia  j cyjne zasad układu poczdam- 
się obecnie s iln ie j niż k ie dyko l- j skiego. Tym  tłum aczy się, iż 
w iek. W  rezultacie, m im o s il- N iem iecka Republika Dem okra-

• 11 . . i . -  i . i-ii o u łuckim, * vv i  ul i - ucu Ula u J11L y I\ 1 ¿Ul du v

* ? ™les^kal^.e’ k to ryc !l nle i dz iern ikow ej R ew oluc ji Socja li- żywotnych interesów narodu
r ° k le l{tów  wojsko- i stycznej, masy pracujące N ie- I memieckiego, zdrady, k tó ra  po-
ych. W skutek nalotu zginęło m ieckiej  R epub lik i Dem okra- : głębia się w  zw iązku z piano -

? Z*?.,,, V ? ! L t y c z n e j  odpowiadają now ym i waną ra ty fika c ją  m ilita rys tycz -
sukcesa-mi we współzawcdnic - j nych układów  bońskiego i parys- 
tw ie  socjalistycznym , w  pokojo- j kiego — je s t reakcy jny  ka p ita ł 
w ym  budownictw ie. ; m onopolistyczny i  junk ie rs tw o.

Niem iecka Republika Demo - i  LTkłady m ilita rys tyczne  prow a-

ności cyw ilne j, przeważnie dzie^ 
ci, starców i kobiet.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddz!aiy strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludowej 
zestrzeliły  4 listopada 5 samolo­
tów  nieprzyjacielskich.

Wielkie straty 
kolonizatorów 
w Vietnamie

kratyczna za jm uje trw a łe  m ie j­
sce w  obozie pokoju, dem okra­
c ji i socjalizm u. Cała je j p o li­
tyka wewnętrzna i  zagraniczna 
służy spraw ie zachowania i u-

dzą do dalszej faszyzacji reży­
mu politycznego w  Niemczech 
zachodnich i tym  samym do 
wzmożenia te rro ru  przeciwko 
wszystkim  siłom  dem okratycz- 

tzw alen ia pokoju. NRD jest j  rym , opow iadającym  się za po- 
trw a łą  podstawą w a lk i narodu | Kojem i pokojow ym  zjednocze- 
niem ieckiego o przywrócenie ! mera Niemiec, 
jedności narodowej, o spraw ied- j  Ale wydarzenia rozw ija ją  się 
l i  w y  tra k ta t pokojowy, o wyco- | nie tak, ja k  tego pragną ame-

nego nacisku ze strony A m ery ­
kanów  i Adenauera, ra ty f ik a ­
cję uk ładów  bońskiego i parys­
kiego w  Bundestagu ciągle od­
racza się. B y łoby  rzeczą n ie ­
słuszną przeceniać ten fa k t, lecz 
nie należy go rów nież nie doce­
niać jako św iadectwa powszech­
nego negatywnego ustosunkowa­
n ia  się do uk ładów  wojennych 
ze strony mas ludowych, doma­
gających się jedności i pokoju.

Decydującą ro lę w  rozszerza­
n iu  w  Niemczech zachodnich 
w a lk i o jedność i pokój odgrywa 
ogólnoniem iecka po lityka  NRD. 
Opiera się ona na konsekw ent­
nej pokojowej po lityce Zw iązku 
Radzieckiego.

W dalszym ciągu W ilhe lm

tyczna odgrywa z g run tu  inną 
rolę n iż R epublika Federalna, 
że NRD stała się trw a łą  bazą 
zjednoczonych, niezawisłych, 
m iłu jących pokój i dem okra - 
tycznych Niemiec.

Pod k ie row n ic tw em  N iem iec­
k ie j Socjalistycznej P a rtii Jed­
ności klasa robotnicza w  so ju­
szu z pracującym  chłopstwem  i 
in te ligenc ją  — pisze w  zakon -  
czeniu P ieck — w alczy o dal- 

| sze wzm ocnienie N iem ieckie j 
I R epub lik i Dem okratycznej, o 
i je j ekonom iczny rozw ój, o dal- 
i szy rozw ój życia kultura lnego.

Pomoże to N iem ieckie j R.epu- 
| blice Dem okratycznej jako trw a - 
| łe j bazie ogólnoniem ieckiej w a l- 
j k i o zjednoczone, m iłu jące po- 
| kój, demokratyczne, niezależ-

Nowymi zobowiązaniami i zaciąganiem wart 
produkcyjnych wita polska klasa robotnicza 
35 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej

fanie w szystkich w o jsk  okupa- ( rykańscy podżegacze w o jenn i i . Pieck podkreśla sukcesy rozw oju ne Niemcy7, w  lepszym w ykona- 
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo : cy jnych  z N iem iec, o zjednoczo- I ich loka je  zachodnio-niem ieccy. ) politycznego, ekonomicznego i 1 n iu  je j h istorycznej m is ji.

V ie tnam skie j A rm ii Ludow ej o- j 
g łosiło kom unikat, w  k tó rym  ' 
stw ierdza, że w  okresie od 15 do i 
25 października włącznie wojska 
ludowe odniosły w  V ietnam ie 
północnym  znaczne sukcesy w  
w alkach z oddziałam i francus - 
k  ego korpusu ekspedycyjnego. 
N ieprzy jac ie l s trac ił w  zabitych, j  
rannych i w ziętych do n iew o li [ 
przeszło 1.500 żołnierzy i o fice­
rów . W ojska ludowe zdobyły 8 ! 
dział, 34 moździerze. 377 karabi- j  
nów7 maszynowych, 800 karab i 
nów ręcznych i am unicję.

W ojska ludow'e w y z w o liły  j 
znaczny obszar p ro w in c ji P huy- i 
en a m. in. pow ia ty  Van Czan. i 
Than Uyen i Yen Bai. W yzw olo­
ny obszar ma 80 km  szerokości 
oraz ok. 150 km , długości i  c iąg- I 
nie się od lewego brzegu rzeki ! 
Czarnej do prawego brzegu rzeki 
Czerwonej.

K a ta s tro fa ln a  sy tuac ja  k ra jó w  zaco fanych  
w y n ik ie m  bezlitosnego w y z y s k u  im p e ria lis tyczn e g o

Przemówienie dr. J. Suchego w Komisji Ekonomicznej 0 \Z
(f) NOW Y JO RK (PAP). W 

czasie debaty w  K o m is ji Ekono­
m icznej N Z nad kw estią  rozwo- 
ju  ekonomicznego krajów7 zaco­
fanych gospodarczo. w yg łos ił 
przem ówienie przedstaw iciel 
Polski d r J. Suchy.

D r Suchy przypom nia ł na 
wstępie żywe zainteresowanie 
Polski sprawą rozw oju ekono­
micznego k ra jó w  zacofanych *go-, 
spodarczo. Zainteresowanie to 
znalazło w yraz w  szeregu kon­
kre tnych propozycji złożonych 
przez delegację polską w  ciągu

ubiegłych lat. Propozycje te 
do tyczyły ta k  żyw otnych p ro­
blem ów, ja k  re form a ro lna w  
kra jach  zacofanych gospodar­
czo i zapewnienie tym  kra jom  
dop ływ u dóbr niezbędnych dla 
ich rozw oju.

D r Suchy podkreślił, że k ry ­
tyczna sytuacja gospodarcza w  
tych kra jach jest w yn ik iem  
trw a jące j dziesięciolecia bezli­
tosnej eksploatacji przez mo­
carstwa im peria listyczne, eks­
p loatacji zaostrzonej ostatnio 
w skutek m ilita ry z a c ji gospodar­

czy! d r Suchy —  zależy od speł­
nienia następujących w arun­
ków7: 1) zapewnienia im  swo­
body w  opracowaniu własnych 
planów rozw o ju ; 2) przeprowa­
dzenia re fo rm y ro ln e j; 3) wye­
lim inow an ia  k o n tro li monopoli 
zagranicznych nad ich gospo­
darką; 4) zagwarantowania spra­
w ied liw ego podziału dochodu 
narodowego; .5) zróżnicowania

A frykań sk ie j w 
osób pochodzenia

Południowo 
stosunku do 
hinduskiego.

P rzedstaw icie lka In d ii p. Pan- 
d it  stw ierdziła , że Zgromadzenie 
Ogólne ju ż  po raz siódmy zm u­
szone jest zajm ować się powyż­
szą sprawą. P. P and it wskazała, 
iż rząd po iudn iow o-a frykańsk i 
nie • w ykona ł dotychczas po­
przednich uchwał Zgromadzenia

F a k t \  i  w n iosk i

Titow ttki rekord  bezwstydu*
Jeżeli można o kimś powie- rialistą“, wystąpił on z całą swo- 

dzieć, że jest bardzie j eisenho- ją mocą przeciwko paktowi mię- 
werowskł niż sam Eisenhower, dzy 5 mocarstwami, stwierdza­
ło chyba tylko o Tito. Krwawy jąc autorytatywnie, że „należy 
kat z Belgradu dał temu nowy zaniechać błędnych metod, w 
wyraz w przemówieniu wygło- rozwiązywaniu doniosłych pro­
szonym przed kilkoma dniami blemów międzynarodowych, me- 
w Zagrzebiu. tod przyjętych przez wielkie

Swoje wystąpienie poświęcił mocarstwa w Teheranie, Jaicie, 
Tito głównie zagadnieniom mię- Moskwie i Berlinie“. Albowiem

ki tych m ocarstw  i wzmożonej I spraw iedliw ego ’ i  równego 
m iędzy n im i w a łk i o źródła su- ' 
row ców  i  ry n k i zbytu.

Delegat po lski podkreślił, że 
żądanie absolutnego podporząd­
kow ania się am erykańskim  
przygotow aniom  w o jennym  na­
potyka w  kra jach zacofanych na 
wzrasta jący opór. W  A z ji i na 
Środkowymi Wschodzie, w7 A fry ­
ce i w  Am eryce Łac ińsk ie j— po­
w iedz ia ł d r Suchy — op in ia  pu­
bliczna burzy się przeciwko po­
czynaniom  m onopoli zagranicz-

ich gospodarki w  k ie runku  u- j Ogólnego, wobec czego „w zra - 
przem ysłow ienia ze specjalnym j sta w świecie niebezpieczeń- 
uwzględnieniem  rozw oju prze- ! stwo, w yw ołane narastającą fa- 
m ysłu ciężkiego; 6) przyznania I lą n ienawiści rasow ej“ . Przed-

do- j staw ic ie lka  In d ii zgłosiła pro - 
i stępu do surowców i dóbr in - i je k t rezo lucji, opracowanej 
! westycyjnych oraz 7) podporząd- j w spóln ie przez Ind ie, A fgan i- 
kowania w szystkich środków j stan, Burmę, Egipt, Indonezję, 
wiodących do rozw oju ekono- | Iran , Irak , L iban, L iberię , Pa- 
micznego podstawowemu celo- j k istan, F ilip in y , A rab ię  Saudyj- 
w i — w zm ocnieniu po litycznej ; ską, Syrię i Jemen. P ro jek t ten 
i ekonomicznej niepodległości i j przew idu je  utworzenie „k o m is ji
podniesieniu poziomu życia lu d ­
ności.

(f) NOW Y JO R K (PAP). Spe-

dobrych usiug O NZ“ , k tóra 
przyczyn iłaby się do wznow ie­
nia rokowań w  om awianej kw e­
s tii m iędzy rządam i In d ii i Pa-

i cja lna K om is ja  Polityczna Zgro- ! k is tanu  z jednej strony, a U n ii
Południowo - A fryka ń sk ie j z 
drugie j.

P rzedstaw icie l Pakistanu, Bu- 
fanych gospodarczo — ośw iad- i nej przez rząd M alana w  U n ii ; ha ri, poparł Wniosek p. Pandit.

nych. 
P raw dziw y ekonomiczny

: madzenia Ogólnego NZ rozpo- 
! częła dyskusję nad sprawą dy-

dzynarodowvm. I  tu -  przy- zmierzały one do zachowania społeczny postęp k ra jó w  zaco- sk rym in ac ji rasowej, upraw ia 
znać trzeba — przeszedł nie tył- 1 utrwalenia pokoju, w czym | 
ko samego siebie, ale zdystan- | Tito nie jest bynajmniej zain- 
sował w oszczerstwach i eyni- teresowany. Na marginesie war- j 
zmie wodzirejów amerykańskiej to zaznaczyć, że metod tych 
polityki. dawno już „zaniechali“ zarów-

Przyczyn napięcia w sytuacji 110 amerykańscy jak i anglo - 
międzynarodowej należy dopa- francuscy opiekunowie Tito. 
trywać się — m ów if Tito — w z  tych samych względów
„imperialistycznych metodach 
rozwiązywania problemów mię­
dzynarodowych“. Ale myliłby się 
ten. kto by uważał, że im periali­
stami są imperialiści. Z prze­
mówienia Tito wynika, że ame­
rykańsko - angielsko - francu-

Plenarne
posiedzenia K C  KP  
¡Norwegii i H o lan d ii
(f) OSLO (PAP). W dniach 2 

i 3 listopada odbyło się w  Oslo 
B lenum  K om ite tu  Centralnego

Wybory w Stanach Zjednoczonych

Gorliwy lokaj W all Street, T i­
to, zganił w swoim przemówie­
niu mimochodem krnąbrnych
Anglików, Francuzów, Belgów. : „ . , . „  ... , T
Holendrów itd., „którzy są nie- Kom unistycznej P a rtu  Norwegu, 
zadowoleni z niektórych akcji ; Plenum  powzię ło uchwałę o 
ze strony Am eryki“, mimo że zwołan iu na dzień 20 marca 

scv imperialiści są obrońcami „otrzymywali miliardy dolarów j 1953 r. V I I I  Zjazdu K om un is ty - 
pokoju i praw człowieka (patrz: od USA z tytułu programu po- j cznej P a rtii Norwegii.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Dnia 
! 4 listopada br. odbyw ały  się w  
i Stanach Zjednoczonych wybo- 
j ry  prezydenta i w iceprezydenta. 
I ja k  również caiej Izby Repre- 
| zentantów w  składzie 435 człon- 
| ków  (z w y ją tk ie m  trzech wy- 
; branych ju ż  we wrześniu w  sta

ludobójcza wojna imperializmu mocy“, która to pomoc — jak  
amerykańskiego w Korei, wojna i wykazały ostatnie wydarzenia — 
w Vietnamie, na Malajach itd.). ! zaczyna im bokiem wyłazić. T i- 
heroldami suwerenności naro- f° wyraźnie, acz delikatnie 
dów (patrz: amerykańska oku- wskazywał przy tym politykom 
pacja Anglii, Francji itd.. nie zachodnio - europejskim: bierz- 
mówiąc o amerykańskich kolo- \ cic ze mnie przykład, jak nale-

| Szerokie masy narodu ame- 
| rykańskiego zdają sobie spra- 
| wę z b raku  is to tnych różnic 
m iędzy repub likanam i a demo­
k ra tam i. Toteż w yb o ry  w  USA 

I nacechowane są zazwyczaj du - 
j żą biernością ze strony w yb o r- 
ców. Do osłabienia frekw e n - 

n ie  Maine), jedne j trzecie j Se- j c3i wyborczej przyczynia się 
natu tzn. 34 senatorów oraz 29 | ioardzo poważnie okoliczność, 
gubernatorów  stanowych. j że m im o fo rm a ln ie  powszechne-

1 go praw a wyborczego, loka lne

(f) Na cześć X X X V  roczn icy W ie lk ie j Socja lis tyczne j Re­
w o lu c ji Paźdz ie rn ikow e j w  zakładach p rzem ysłow ych i  na 
budowach całego k ra ju  wzmaga się w a lka  o wyższą w y d a j­
ność, o pełne w ykonan ie  zadań p lanu. Polska klasa ro b o tn i­
cza, zaciągając w a rty  p rodukcy jne  d la uczczenia tego w ie l­
kiego św ięta, postanaw ia le p ie j i  szybciej rea lizow ać w ie lk ie  
zadania P rogram u F ro n tu  Narodowego. O postaw ie te j w  du­
żej m ierze decyduje m ob ilizu jący , potężny w p ły w  niedaw no 
zakończonych obrad X IX  Z jazdu  K om un is tyczne j P a rti i 
Z w iązku  Radzieckiego i  doniosłych, h is to rycznych  słów  
Józefa S ta lina .

G DAŃSK. N ow ym i zobow ią­
zaniam i i zaciągnięciem w a rt 
p rodukcy jnych  czci zbliżającą 
się X X X V  rocznicę W ie lk ie j 
R ew oluc ji P aździernikowej k la ­
sa robotnicza W ybrzeża gdań­
skiego.

Dotychczas załogi 21 fab ryk , 
zakładów pracy, stoczni i przed­
sięb iorstw  budow lanych W y­
brzeża zaciągnęły w a rty  pro­
dukcyjne.

Cenne zobowiązania podję ły 
przystępując do pe łn ienia w a rt 
brygady m łodzieży w  stoczni 
gdańskiej. M. in. brygada m ło ­
dzieży im . Olega Koszewoja, 
pod k ie row n ic tw em  W ojciesz- 
kiew icza, postanow iła u trzym ać 
wysoką wydajność pracy uzy­
skaną w  czynie w yborczym  — 
w ykonu jąc systematycznie 210 
proc. norm y.

1000 par obuwia- postanowiła 
dodatkowo w yprodukow ać pod­
czas w a rty  załoga Starogardz­
k ie j F a b ryk i Obuwia. Załoga ta 
zobowiązała się jednocześnie 
wykonać na 2 dn i przed te rm i­
nem plan p ro d u kc ji za lis to ­
pad br. ,

R obotn icy i  m a js trow ie  Z jed ­
noczenia B udow n ic tw a Inżyn ie - 
ry jno -M orsk iego  odcinka robót 
3 A — 56 w  G dyni, zaciągając 
w a rty  produkcyjne, pod ję li zo­
bowiązania skrócenia te rm inu  
w ykonan ia  szeregu prac.

Z da lekich mórz, oceanów i 
po rtów  św iata nap łynę ły  drogą 
rad iową pierwsze m e ldunk i o

zaciągnięciu w a rt p ro d u kcy j­
nych dla uczczenia X X X V  rocz­
n icy  R ew o luc ji P aździernikowej 
przez załogi s ta tków  Polsk ie j 
M a ry n a rk i H and low ej. Np. za­
łoga pokładowa M /T  „K a rp a ty “  
nadesłała m eldunek, że pełn iąc 
w a rty  oskrobie i  odm alu je  ru ­
rociąg i pokładowe. Załoga m e- 
chaniczńa w ykona rem ont pomp 
oraz konserwację drenażu w  

i maszynowni.
Załoga M /S „O lsz tyn “  nade­

słała z M orza Północnego drogą 
| rad iową wiadomość o podjętym  

zobowiązaniu, w  k tó rym  posta- 
j naw ia w  czasie pe łn ien ia w a rt 
| oczyścić z rdzy i zakonserwo­
wać tzw. p ra w y  suchy tan k  oraz 
le w y  łańcuch kotw iczny. L icz ­
ne zobowiązania w ykonan ia  re ­
m ontów  sposobem gospodar­
czym pod ję ły  również załogi 
innych statków.

SZCZECIN. Liczne w a rty  pro- 
! dukcyjne zafciągają załogi za- 
| k ładów  pracy w  Szczecinie.

M. in. do w a rt stanęły pracow­
nicę Nadodrzańskich Zakładów 

| Przemysłu Odzieżowego. P ie rw - 
: sza zaciągnęła tu w a rtę  bryga- 
| da ZM P-owska n r 232. Brygada 
ta postanowiła podczas w a rt w y- 

i konywać po 21 sztuk kom bine­
zonów ' dziennie ponad plan.

POZNAŃ. W  ślad za rob o tn ika - 
j m i budow lanym i, k tó rzy  p ie rw - 
| si w  Poznaniu zaciągnęli w a r- 
J ty, poszły dalsze załogi zakła­
dów pracy.

M. łn. na w artach produkcy j­
nych stanęło 550 robotn ic i  ro­
bo tn ików  Zakładów  Przemysłu 
Cukierniczego „G oplana“ .

174 robo tn ików  Poznańskich 
Zakładów  A rm a tu r z przemysłu 
terenowego zaciągnęło 14 w a rt 
p rodukcyjnych. M . in. brygada 
Józefa Kom orowskiego zobo­
wiązała się odlać dodatkowo 80 
kg odlewów, a cały oddział IV  
zakładów podniesie swą produk­
cję w  listopadzie o 1 procent, W 
Poznańskiej Hucie Szkła w  A n- 

| ton inku  w a rty  produkcyjne za- 
! ciągnęła cała załoga, zobowią- 
I żując się dać poważną ilość do- 
| da tkow e j p rodukcji.

K A TO W IC E. Zbliżająca się 
j 35 rocznica R ew o luc ji Paździer- J n ikow e j zna jdu je  szeroki od­

dźw ięk wśród h u tn ikó w  Śląska.
Już od dn ia 1-go listopada br.

[ o zwiększoną produkcję walczą 
\ na wartach zatogi wszystkich 
w ydzia łów  produkcyjnych w  hu- 

i cie „B ob rek“ . Cenne zobwiąza- 
nia w ykonan ia  do 7 listopada br. 
6 szybkościowych i 24 przyspie- 

| szonych w ytopów  pod ję li tu  
| p ie rw si wytapiacze stalowni.

M. in. brygada młodzieżowa 
| Ernesta B u li postanowiła pod- 
| czas w a rty  wykonać 1 szybko- 
' śoiowy i 4 przyspieszone w y to ­
py- Robotnicy obsługujący w ie l­
kie piece hu ty  „B ob rek“  zobo- 

} w iąza li się wyprodukow ać do- 
j aatkowo ponad 200 ton surów- 
| k i, zaś załoga Koksowni zade­

k la row a ła  w yprodukow anie w  
czasie w a rt 180 dodatkowych ton 
wysokowartościowego koksu.

Czołow i sta lownicy huty 
„Z ygm un t“  zobowiązali się w y ­
konać w  ciągu trzech dni 20 
przyspieszonych wytopów.

Poważne ilości dodatkowej 
produkc ji zadeklarowała załoga 
hu ty  „B a ildo n “ . W arty  produk­
cyjna na cześć 35 rocznicy Re­
w o lu c ji Październikowej zaciąg­
nęli robotnicy we wszystkich 
działach huty. (PAP)

Rzgd polski ponownie odrzuca bezpodstawny
protest titolaszystów

(f) W  odpowiedzi na notę M in is te rs tw a  S praw  Zagranicz­
nych z dn ia  15.X b r. demaskującą k ła m liw e  i  oszczercze 
insynuacje  o rzekom ym  naruszaniu przez w ładze polskie 
p rz y w ile jó w  dyp lom atycznych Am basady F L R J  w  W arsza­
w ie, Ambasada ta sk ie row ała  ponow nie dnia 24 październ ika 
b r. do M in is te rs tw a  S praw  Zagran icznych p row okacy jną  no­
tę, zaw iera jącą dalsze insynuacje  i w yraża jącą niezadowole­
nie Am basady F LR J z odpowiedzi M in is te rs tw a . i

W  zw iązku  z tym  M in is te rs tw o  Spraw  Zagran icznych dnia 
4 listopada b r. przesłało Ambasadzie F LR J w  W arszaw ie no­
tę treści następującej:

niach w Europie. Jugosławii 
choćby — dia przykładu), nosi­
cielami wolności (dla zbrodnia­
rzy wojennych w Trizonii), orę­
downikami demokracji (dla któ­
rej najgorętsze poparcie zade­
klarował zjazd SS-manów w

ży wysługiwać się Waszyngto­
nowi, oszukując i gnębiąc w ła­
sne narody.

Amerykański quisling w Ju­
gosławii przy okazji pobił re­
kord bezwstydu i cynizmu: on, 
który doprowadził Jugosławię

Jako kandydaci na stanowi- 
v  | ska prezydenta i wiceprezydęn-

(f) M O S K W A  (PAP). —- Agen- ta z ram ienia dwóch p a rtii a- 
cja T A S S .donosi z Hagi: !m erykańskiego kap ita łu  mono-

Odbyło się tu plenum  KC Ko- j polistycznego w ys tą p ili podczas 
m unistycznej P a rtii Holandii, | obecnych w7yborów : z ram ienia 
na którym  refera t o pracach i j p a rti i dem okratycznej — Steven.
uchwałach X IX  Zjazdu Kom u- | son ; Sparkm an. a z ram ienia usunięto od wyborów . W  bieżą- 
nistycznej Partu Zw iązku Ra- ; pa rtu  repub likańsk ie j — Eisen- cym  roku  liczba ta, według 
dzieckiego w yg łos ił sekretarz hower i N ixon. W ciągu d ług ie j . przyb liżonych obliczeń, wynieść 
generalny K om ite tu Cem ralne- j kam pan ii wyborczej kandydaci j ma 25 m ilionów .

ordynacje wyborcze w ie lu  sta- 
- nów  odsuwają od w yborów  sze- 
| rok ie  w a rs tw y  ludności pracu- 
; jącej i niezamożnej. W ybory w 
I USA w  1948 roku  w ykazały, że 
; 20 m ilionów  osób, up raw n io ­

nych fo rm a ln ie  do głosowania

go Paul de Groot.

Ycnlen). Słowem — twierdzi do tego, że amerykańscy impe- 
Tito — amerykańsko - angielscy j  rialiści uważają ją za swoje ku- j 
imperialiści to najzagorzalsi ctaenne podwosjio, pozbawił na- 
wrogowie imperializmu. A ci, rody Jugosławii suwerenności i 
którzy występują przeciw ludo- wolności, wykonuje bez mrug- 
bójczej agresji amerykańskiej w nięcia powieką każdy rozkaz 
Korei, przeciw bestialstwom ko- amerykańskich „doradców“, on
lonizatorów w Vietnamie i na 
Malajach, przeciw amerykań­
skiej polityce ujarzmiania na­
rodów, przeciw wskrzeszaniu 
hitleryzmu, zwalczaniu zbrod­
niarzy wojennych, przekształca­
niu Niemiec zachodnich i Japo­
nii w ogniska agresji, przeciw 
wyścigowi zbrojeń i planom 
rozpętania nowej rzezi świato­
wej, ci są (nie trzeba dodawać, 
te według Tito) imperialistami.

A jako, że T ito  jest „an ty im pe-

I roi /as Iość Lu c zi i 
żołnierzy polskich 
poległych w Belgii

(f) B R U K S E LA  (PAP). — W 
dn iu 1 listopada br. na po lskim

¡obu konkuru jących stronn ictw  
[kap ita lis tycznych i in n i p rze d -i S tronn ictw em , k tó re  w  obec- 
| staw iciele tych s tronn ic tw  w y- i ny c^  w yborach reprezentuje in -  
i g łosili setki przemówień i zasto- teresy prostych ludzi oraz do­
k o w a li najrozmaitsze m etody I ma®a obrony pokoju i na- 
I au toreklam y. Liczne sensacyjne I tychm iastowego zaprzestania 
reportaże in fo rm ow a ły  czyte l- w ńiennych w  Kore i,

' n ików  o przebiegu kam pan ii ! Jes  ̂ P a rtia  Postępowa; musiała 
wyborczej, Np. dziennik „N ew  ; 01?a .1ednak prowadzić kam pa-

którego cała prasa amerykańska 
i zachodnio - europejska traktu­
je jako wiernego psa łańcucho- i ho łdu pam ięci żołn ierzy polskich, 
wego Wall Street — oświadczył I poległych podczas osta tn ie j w o j-

Y o rk  H era ld  T ribu ne “  zw ró- nię  wyborczą w  w y ją tkow o

w swoim przemówieniu, że „Ju­
gosławii udało się uniknąć ja­
kiegokolwiek włączenia do sfery 
wpływów politycznych“.

To było ukoronowaniem bJa- 
zeńskich występów Tito w Za­
grzebiu. Na to trzeba zaiste ti- 
towskiej bezczelności.

B. Sb.

cm entarzu w  Lom m el w  B e lg ii c ił uwagę na fak t, że re p u b li-  warunkach, w  w a run -
odbyło się uroczyste złożenie kański kandydat na prazyden- prześladowań i „spisku

ta E isenhower przed każdym  ! m '! czen'a“  ,ze strony bu rżuazy j- 
w ystąp ieniem  w  studio rad io - I i,6-1 ,Pr 'af y  * radia. Kandydatem  
te le w izy jnym  poddawał się za- ; ^ a l t l ł  Postępowej na stanow i-ny na ziemi be lg ijsk ie j.

W uroczystości wzię ło udzia! 
| ponad tysiąc delegatów demokra 
I tjmznych organ izacji wychodz- 
! twa polskiego z całej B elg ii, li- 
i czne delegacje be lg ijskiego Ru- 
j chu Oporu oraz przedstaw icie le 
| w ładz i  społeczeństwa b e lg ij­
skiego.

sko prezydenta jest H a llinan , a 
kandydatem  te j p a r t i i na stano-

biegom kosm etycznym  i szmin-
kow ał sobie tw arz, aby u - , . , . .
czynić na słuchaczach wrażenie 'vls 0 wiceprezydenta —- dzia­

łaczka m urzyńska C harlo tte,zdrowego i czerstwego“ . Kan- i Bass.dydat dem okratyczny Stevenson i 
ograniczał się p rzy tak ich  oka- Ostateczne w y n ik i w yborów  
zjach do pudrowania sobie czo- j znane będą w  środę po po łu - 
ła- dniu.

M in is te rs tw o  Spraw Zagra­
nicznych oświadcza — w  związ- 

] ku z notą Ambasady Federacyj- 
[ nej Ludow ej R epub lik i Jugosła­
w ii w  W arszawie z dn ia  24.10 
1952 roku, że nie p rzy jm u je  do 
wiadomości w yw odów  Ambasa­
dy, tak  ze względu na ich treść 

j ja k  i na prow okacyjną formę, 
i k tó rą  przedstaw icie le władz 
I FLR J wprowadzają od dawna 
do stosunków m iędzypaństwo­
wych. M in is te rs tw o Spraw  Za­
granicznych uważa, że Am ba­
sada u trac iła  ■ wszelki ty tu ł do 
zabierania głosu w  sprawach,do­
tyczących ku rtu a z ji m iędzynaro­
dowej.

Wobec bezspornych fak tów  de- 
j m askujących szpiegowskie p ra k ­
ty k i p racow ników  Ambasady 
FLRJ, ucieka się ona do goło­
słownych zaprzeczeń, do nowych 

| insynuacji pod adresem władz 
polskich, zgodnie ze zwyczajam i 
szeroko stosowanym i przez w ła ­
dze FLRJ. W  ten sposób A m ­
basada us iłu je  w ykręc ić  się od 
odpowiedzialności za systema­
tyczne gwałcenie norm  dz ia ła l­
ności dyplom atycznej i naduży­
wanie p rzyw ile jó w  dyplom a­
tycznych. W ykrę ty  te jednak 
nie przekonają nikogo.

Szpiegowska działalność licz­
nych pracow ników  Ambasady 
została w  swoim  czasie wyczer­
pująco naśw ietlona i  udowod­
niona w  procesie jugosłow iań­
skiego szpiega Petrovića oraz w

notach M in is te rs tw a Spraw  Za­
granicznych i nie wym aga uzu­
pełnień.

Jeśli chodzi o szpiegowską 
działalność pracow nika Am ba­
sady Papića Radovana to  M in i­
sterstwo stw ierdza, że Ambasa­
da — nie będąc w  stanie za­
przeczyć faktom  — zasłania się 

¡jedyn ie ob łudnym  argumentem,
! że fa k ty  te zostały przez władze 
j polskie u jaw n ione dopiero po 
i roku od czasu popełnienia prze- 
j stępstw przez Papića.

M in is te rs tw o stwierdza, że 
działalność szpiegowska nie 

[przestaje być przestępstwem nie- 
j zależnie od c h w ili je j u jaw n ie - 
| nia. C hw ila  zaś, k tórą władze 
I śledcze uważają za stosowną do 
j u jaw n ien ia  fa k tó w  przestępstwa 
I zależy od postępów śledztwa.
| M in is te rs tw o nie uznaje za po- 
| trzebne ponownego w yliczan ia 
d ług ie j lis ty  fak tów  bruta lnego 
łam ania p raw  i  p rzyw ile jó w  
Ambasady P R L w  Belgradzie. 
Te udowodnione fa k ty  byiy 
przedmiotem licznych protestów 
władz polskich w w ie lu  notach 
do w ładz jugosłow iańskich, jak 
np. m iędzy in n y m i:

Nota M in is te rs tw a Spraw Za­
granicznych N r DI.J.-0862/10/49.

Nota M in is terstw a Spraw Za­
granicznych N r D I.J .-0862/16/49.

Nota Ambasady P R L w  Bel­
gradzie N r 0812/60;

Nota Ambasady PR L w  Bel- I 
gradzie N r 0812/61.

F ak ty  te oraz no ty  są dobrze 
znane o p in ii publicznej, ja k  te i 
i Ambasadzie FLRJ. Jeśli zatem 
nota Ambasady tw ie rdz i, że M i­
n isterstw o Spraw Zagranicznych 
nie podało żadnych dowodów 
niedopuszczalnego trak tow an ia  
i stosowania po licy jnych metod 
wobec Ambasady P R L w  Bel­
gradzie — to  należy rekom en­
dować Ambasadzie FLRJ po­
nowne zapoznanie się z tym i 
notami.

Zaprzeczanie tym  powszech­
nie znanym faktom świadczy 
na jlep ie j o wartości argumen- 

! tów  Ambasady FLRJ.
I M in is te rs tw o nie dz iw i się, że 
Ambasada FLRJ nie jest zado- 

I woiona — ja k  tw ie rdz i w  swej 
i nocie — z odpowiedzi udzielo- 
[ nej przez M in is terstw o, ponie- 
j waż zdemaskowanie nowych 
| fak tów  nadużywania p rzyw ile ­
jó w  dyplom atycznych dla  szpie- 

j gowskie j działalności pracow ni- 
j ków Ambasady nie może praw - 
[ dopodobnie budzić je j zadoWole- 
| nia — co zresztą nie było  celem 
i M in isterstw a.

M in is te rs tw o stwierdza, . że 
władze polskie, udzielając w 

i pełni praw  i p rzyw ile jó w  dla 
norm alńej działalności dyp lom a­
tycznej. nie mogą się zgodzić, 
by prawa te i p rzyw ile je  były 
nadużywane na szkodę Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M in is ters tw o S praw  Zagra­
nicznych odrzucając w  całej roz­
ciągłości bezzasadny protest A m ­
basady FLR J podtrzym uje treść 
swej noty z dnia 15 październi­
ka br. N r DI.J.0861/18/52 i po­
nownie domaga się z caią sta­
nowczością. aby Ambasada 
FLRJ w W arszawie, korzystając 
w pełni z norm alnych upraw ­
nień i p rzyw ile jów  dyplom a­
tycznych, w ykorzystyw ała  je dla 
norm alnej, zgodnej z prawem  i 
uznanym i zwyczajam i działa lno­
ści dyp lom atycznej. (PAP)
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Wykorzystać nauki X I X Zjazdu KPZR dla podniesienia
politycznej i organizacyjnej pracy partii

Rpferal sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Ochaba wygłoszony na naradzie aktywu PZPR w Warszawie
D rodzy Towarzysze!

Na X IX  Z jazd K P ZR  skie­
row ane b y ły  oczy całego 
św iata. N ie  ty lk o  se tk i m ilio ­
nów  p rzy ja c ió ł Zw iązku Ra­
dzieckiego, ale rów nież im pe­
r ia lis ty c z n i w rogow ie  z na­
p ię tą  uwagą s łucha li każdego 
słow a w ypow iedzianego ną 
Zjeździe.

N igdy  prasa burżuazyjna 
n ie  poświęcała ty le  m iejsca 
zjazdom i uchw ałom  W KP(b), 
n ig d y  n ie b y ło  ty le  źle ma­
skowanej trw o g i i bezsil­
ne j wściekłości w  kom en­

tarzach burżuazy jnych  osz­
czerców, ja k  w  okresie X IX  
Z jazdu, k tó ry  zdemaskował 
nie ty lk o  zbrodniczy charak­
ter p o lity k i im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy w ojennych, 
ale rów n ież postępujący roz­
kład, rozgardiasz, w ew nę trz ­
ne sprzeczności i w ew nętrzną 
niemoc obozu im p e ria lis tycz ­
nego, a równocześnie b y ł 
wspania łą dem onstracją zw y­
cięskiej potęgi Zw iązku Ra­
dzieckiego, kroczącego na 
czele zwartego i n ieustannie 
rosnącego w  s iły  obozu poko­
ju  i postępu.

X IX  Zjazd In  I wspaniałą demonstracją 
zwycięskiej potęgi Zw iązku  Siadzicckicgo

Z głęboką miłością^ bezgra
n icznym  zaufaniem  i uzasad­
n ioną  dumą p ro le ta riacką  pa­
t r z y l i  na X IX  Z jazd i w ch ła ­
n ia li  każde słowo, w yp o w ie ­
dziane z jego tryb u n y , nie 
ty lk o  ludzie  p racy  200 m ilio ­
nowego Z w iązku  Radzieckie­
go i  600 m ilio n o w ych  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j E uropy i 
A z ji,  ale rów n ież se tk i m ilio ­
nów  ludz i, walczących o swe 
na jba rdz ie j p ry m ity w n e  p ra ­
w a ludzk ie  i  narodowe w  be­
stia lsko  uciskanych przez im ­
p e ria lizm  kra jach  ko lo n ia l­
nych  i  zależnych oraz m ilio ­
n y  naszych b rac i k lasowych 
w  samych k ra jach  im p e r ia li­
stycznych, nie w yłącza jąc 
S tanów  Zjednoczonych.

Z dum ą s łucha ły  w yzw o lo ­
ne narody i w szystk ie  żywe, 
tw órcze, postępowe s iły  ludz­
kości g łębokiego re fe ra tu  to ­
w arzysza M alenkow a, podsu­
m owującego w spania łe  w y n i­
k i  g igantycznej p racy i  w a lk i 
narodów  radzieckich , osiąg­
n ię te  pod k ie row n ic tw em

W KP(b) w  ciągu osta tn ich 13 
la t, dzielących nas od X V I I I  
Z jazdu  w ie lk ie j P a r t i i Len ina  
i S ta lina.

Radosne bicie serc m ilio ­
nów  ludz i p racy w  ca łym  
św iecie w tó ro w a ło  b u rz liw y m  
oklaskom  delegatów X IX  Z ja ­
zdu, w ita ją cych  słowa tow a­
rzysza M alenkow a:

„H is to ryczne  zw ycięstw o 
narodu radzieckiego w  W ie l­
k ie j W o jn ie  N arodow e j, 
p rzed te rm inow e w ykonan ie  
p lanu czw arte j p ię c io la tk i, 
dalszy rozw ó j gospodarki na­
rodow ej, podniesienie dobro ­
b y tu  m ateria lnego i poziom u 
ku ltu ra ln e g o  żyda  lia ro d u  ra ­
dzieckiego, um ocnienie je d ­
ności m ora lno  - po lityczne j 
społeczeństwa radzieckiego i 
p rzy jaźn i narodów  naszego 
k ra ju , zespolenie w okó ł 
Z w iązku  Radzieckiego w szy­
s tk ich  s il obozu p oko ju  i de­
m o kra c ji —  oto g łów ne w y ­
n ik i potw ierdza jące słuszność 
p o lity k i naszej P a r t i i ” .

s tw am i ludow o-dem okra tycz­
n ym i — z Polską, Czechosło­
wacją, R um unią, W ęgram i, 
B u łga rią , A lban ią , N iem iecką 
R epubliką  D em okratyczna, z 
Koreańską R epubliką  L u d o ­
w o-D em okra tyczną i z M on ­
golską R epub liką  Ludow ą;

4. N ieustann ie  wzm acniać 
potęgę obronną państwa ra ­
dzieckiego i wzmagać naszą 
gotowość do udzie len ia  d ru z ­
gocącej odpraw y w sze lk im  a- 
gresorom “ .

N ie ty lk o  delegaci Z jazdu, 
n ie ty lk o  naród radziecki, ale 
rów n ież naród po lsk i i w szy­
s tk ie  narody k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, w szystkie  po­
stępowe s iły  ludzkości so li­
da ryzu ją  się z po ko jow ym i 
celam i p o lity k i zagranicznej 
KPZR, s fo rm u ło w a n ym i przez 
towarzysza M alenkow a i to ­
warzysza M oło tow a, k tó ry  
rów nież p o d kre ś lił, że:

„W alcząc o zapew nienie po­

ko ju , m y, ludzie  radzieccy, 
nie zapom inam y ani na chwa­
lę, że konieczna jest należyta 
czujność i gotowość do a k ty ­
wnego odparcia w sze lk ie j a- 
g res ji ze s t r o n y  w o jow n icze­
go obozu im peria listycznego.

Bez tego nie można bron ić  
napraw dę spraw y zachowania 
i u trw a le n ia  pokoju...

Obecny Z jazd p a rty jn y  bę­
dzie św iadectwem , ja k  b a r­
dzo w zros ły  i okrzep ły  s iły  
Z w iązku  Radzieckiego, o jczy­
zny zwycięskiego socjalizm u.

W ykona  on też swe g łów ne 
zadanie —  ośw ietlen ia  m oc­
nym  św ia tłem  m arks izm u-le - 
n in izm u  dalszych dróg do no­
w ych  i jeszcze ch lubnie jszych 
zw yc ięstw  socja lizm u w  na­
szym k ra ju  i  do dalszego 
jeszcze szerszego i po tężn ie j­
szego zespolenia m iędzynaro­
dow ych s il dem okratycznych 
w  im ię  obrony poko ju  na ca­
ły m  św iecie“ .

IN a ród polski solidaryzuje się z dążeniam i 
K P Z R  do pokojow eafo uregulowania  

problem ów między narodowy eh
Naród po lsk i, będący ob iek- 1 „Jesteśm y przekonani, że

Praea loyvarzvsza Stalina „Ftkonomiczne
problem y socjalizmu w ZSRR“ wskazuje
całej ludzkości drogę ku komunizmoyvi

X IX  Z jazd dał głęboką, , opracow aniu p rogram u k ie ro - 
wszechstronną ocenę sy tuac ji j wać się podstaw ow ym i teza-
m iędzynarodow ej, wychodząc 
z założeń i op iera jąc się na 
wskazaniach gen ia lne j p racy 
tow arzysza S ta lina : „E kono ­
m iczne p rob lem y socja lizm u 
w  ZSRR” .

Praca ta stanow i n a jw ię k ­
szej doniosłości rozw in ięc ie  
zasad m arks izm u -  łen in izm u, 
jes t szczytow ym  dziś osią­
gnięciem  ducha ludzkiego, 
jasno ośw ietla  . narodom  ra ­
dz ieck im  i  całej ludzkości 
drogę ku  słonecznemu ju tru , 
ku  kom un izm ow i.

P rzeżyw a liśm y wszyscy fa ­
scynujący w p ły w  tego ge­
n ia lnego dzieła, a delegacja 
nasza, k tó ra  m ia ła  zaszczyt 
i  szczęście uczestniczyć na 
X IX  Zjeździe, m ogła bezpo­
średnio obserwować i  s tw ie r­
dzić, że tw órcza praca' tow a­
rzysza S ta lina  stanow iła  teo­
retyczną bazę w szystk ich  w y ­
stąpień delegatów  h is to rycz­
nego Zjazdu.

m i p racy tow arzysza S ta lina : 
„Ekonom iczne p rob lem y so­
c ja lizm u  w  ZSRR“ .

O p iera jąc się na genia lne j 
p racy tow arzysza S ta lina, 
X IX  Z jazd m óg ł po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach postaw ić w  
sposób ko n k re tn y  prob lem  
stopniowego przejścia na ro ­
dów radzieckich  od socja liz­
m u do kom unizm u.

„O lb rzym ie  znaczenie d la 
te o r ii m arks is tow sko -len inow ­
sk ie j —  m ó w ił tow . M alen­
kow  —  dla całej naszej dzia­
ła lności p rak tyczne j ma opu­
b likow ana  w łaśn ie  praca to ­
warzysza S ta lina : „E ko n o m i­
czne p rob lem y socja lizm u w  
'ZSRR“ .

W  pracy te j zostały wszech­
stronn ie  zbadane praw a p ro ­
d u k c ji społecznej i  podziału 
dóbr m a te ria lnych  w  społe­
czeństw ie socja listycznym , o- 
kreślone naukow o podstawy 
rozw o ju  ekonom ik i socja li-

tem zaciekłych a taków  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich  i 
zachodnio-n iem ieckich szcze­
gó ln ie  g łęboko odczuwa ży­
ciową doniosłość d la  P o lsk i i 
św ia tow e znaczenie d y re k ty w  
X IX  Z jazdu w  spraw ie  poko­
jow e j p o lity k i zagranicznej i 
dalszego w zrostu  s iły  gospo­
darczej i  obronnej Z w iązku  
Radzieckiego, naszego w y ­
zw o lic ie la  i potężnego sp rzy­
mierzeńca.

N ie ty lk o  nasza P a rtia , ale 
i  ca ły  naród p o lsk i ca łkow i-,_ 
cie so lida ryzu je  się z dążenia­
m i K P Z R  do pokojow ego u re ­
gu low an ia  spornych p rob le ­
m ów  m iędzynarodow ych, do 
pokojow ego w spó łis tn ien ia  i 
w spó łzaw odn ictw a państw  o 
różnych us tro jach  społecz­
nych.

Za tow arzyszem  M a lenko - 
w em  możem y pow tórzyć:

w  poko jow ym  w spó łzaw odn i­
c tw ie  z kap ita lizm em , soc ja li­
styczny system gospodarki 
będzie z ro ku  na ro k  coraz 
d o b itn ie j w yka zyw a ł _ swą 
wyższość nad ka p ita lis tycz ­
n ym  systemem gospodarki“ .

G enia lna praca towarzysza 
S ta lina , analizu jąca sytuację  
m iędzynarodow ą i  n ie da ją ­
ce się pogodzić sprzeczności 
m iędzy im peria lis tyczne  w  o- 
kresie  pogłębiającego się k r y ­
zysu całego systemu k a p ita li­
stycznego, w ykazu je  z żelaz­
ną log iką , że sprzeczności te 
rodzą tendencję do w o jn y  
m iędzy im p e ria lis ta m i. Ta a- 
na liza towarzysza S ta lina  n ie ­
w ą tp liw ie  będzie dodatko­
w y m  bodźcem dla jeszcze 
szerszego rozw o ju  w a lk i m i­
lio n ó w  ludz i w  ca łym  św ie­
cie pod sztandarem  obrony 
poko ju .

Niezbite fakty potw ierdzają  słuszność tez 
towarzysza S talina o nie dających się pogodzić 

sprzecznościach w obozie im perialistycznym

dów. Co się tyczy Z w iązku  
Radzieckiego, to  jego in te re ­
sy są w  ogóle nieodłączne od 
sp raw y poko ju  na ca łym  
św iecie“ .

A na lizu jąc  w a ru n k i obecne­
go okresu w a lk i p a r t i i  kom u­
nistycznych i robotn iczych, 
tow arzysz S ta lin  ze szczegól­
ną s iłą  p o d k re ś lił ich  zadania 
w  walce o praw a narodów  i 
w  walce o dem okratyczne 
praw a ludu.

44 delegacje zagraniczne, 
uczestniczące na Z jeździe i 
m ilio n y  cz łonków  p a r t i i  ko ­
m un is tycznych  i robotn iczych 
na ca łym  świecie, w ch łan ia ­
ły  słowa towarzysza S ta lina, 
w skazujące, że jedyn ie  pa rtie  
kom unistyczne mogą dziś 
podnieść porzucony przez 
burżuazję  sztandar swobód 
bu rżuazy jno  -  dem okra tycz­
nych  i  sztandar n iepod leg ło­
ści narodow ej ł  suwerenności 
narodow ej.

Tow arzysz S ta lin  wskazał, 
że p a rtie  kom unistyczne i . r o ­
botnicze w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych mogą w zorować się 
na p rzyk ładach  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okra­
c ji  ludow e j, p racu ją  i  walczą 
p rzec iw  na w skroś reakcy jne j 
bu rżu a z ji w  znacznie ła tw ie j­
szych w arunkach , an iże li 
w a lczy ła  p a rtia  bolszew ików . 
S łow a W ie lk iego  Wodza m ię ­
dzynarodowego p ro le ta r ia tu  
tchnę ły  niewzruszoną w ia rą  
i  zaszczepiają setkom  m ilio ­
nów  lu d z i tę niewzruszoną 
w ia rę , że przyszłość należy 
do p a r t i i  kom un is tycznych  ł  
robotn iczych, że „b ryg a d y  
sztu rm ow e“  będą pow staw ały  
w  coraz to now ych  k ra jach , 
ta k  ja k  ju ż  pow sta ły  na 
ogrom nym  obszarze od C h in

i  K o re i do C zechosłowacji i 
W ęgier.

Potężnym  echem w  całym  
św iecie roz leg ły  się słowa to ­
warzysza S ta lina :

„N iech  ży je  pokó j m iędzy 
narodam i! Precz z podżega­
czami w o je n n ym i!“

Żaden z poprzednich Z ja z ­
dów  W KP(b) nie m ia ł tak 
ogromnego m iędzynarodow e­
go znaczenia i  n ie  podkreś la ł 
tak  dob itn ie , ja k  X IX  Z jazd 
k ie row n icze j m iędzynarodo­
w ej ro l i  Z w iązku  R adzieckie­
go w  w alce o pokó j i  postęp,
0 praw a ludu  i  n iepodległość 
narodów.

Z w ystąp ień  delegatów  
Z jazdu  p rze b ija ło  g łębokie  
poczucie odpow iedzia lności 
K om un is tyczne j P a r t i i  Z w ią ­
zku Radzieckiego n ie  ty lk o  za 
państw ow ą p o lity k ę  Z w iązku  
Radzieckiego na teren ie  m ię ­
dzynarodow ym , ale rów nież 
odpow iedzia lności wobec b ra t­
n ich  p a r t i i  kom unistycznych
1 robotn iczych. P a rtie  te uczą 
się na p rzyk ładach  K o m u n i­
stycznej P a r t i i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  w idzą  w  K ra ju  
Rad czołową brygadę sz tu r­
m ow ą św iatowego ruchu  re ­
w o lucyjnego, z na jw iększym  
zaufaniem  odnoszą się do słów  
P a r t i i  Len ina  i . S ta lina , gdyż 
p ra k ty k a  w ie lu  la t p rzekona­
ła  m iędzynarodow y ruch  ro ­
botn iczy, że słow a te są n ie ­
om y ln ym  kompasem, pozwa­
la ją cym  orien tow ać się w  la ­
b iryn c ie  tru d n ych  i sko m p li­
kow anych  w ypadków  życia 
m iędzynarodowego, są n ieza­
stąpioną pomocą w  p racy i 
w alce tych  p a r t i i  o pokó j i 
postęp, o swobody dem okra­
tyczne i  niepodległość w ła ­
snego narodu.

Należy rów n ież w y k o rz y ­
stać w  naszej propagandzie 
liczne już, pełne bezsilnej 
w ściekłości i  źle maskowanej 
m e lancho lii a r ty k u ły  prasy 
bu rżuazy jne j, k tó ra  n ie jest w  
stanie u k ry ć  swego g łębokie­
go zaniepokojenia w  obliczu 
c y fr  i fa k tów , podanych na 
Zjeździe, ilu s tru ją cych  do-

nego w ydobycia  w ęgla, 83 
m ilionach  ton sta li, 8 m ilia r ­
dach pudów  zboża, o potęż­
nym , w szechstronnym  rozw o­
ju  p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  so­
cjalistycznego.

A le  naród radziecki, naród 
p rzygo tow u jący  stopniowe 
przejście od socja lizm u do ko­
m unizm u, nie zadowala się

tychczasowy, potężny rozw ój | dotychczasow ym i rezu lta tam i,
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  
na p rzyk ła d  w  dziedzinie 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej już  w  
1951 r. p rodukow a ł z górą 
d w u k ro tn ie  w ięcej, n iż w  
przedw o jennym  ro ku  1940.

tw o rzy  nowe gigantyczne p la ­
ny i  rea lizu je  je  rów n ie  po­
m yśln ie, ja k  poprzednie p la ­
n y  p ięcio le tn ie .

U chw alone na X IX  Z jeź­
dzie w ytyczne  do piątego

Jakże n ieodparte  a fa ta lne  p lanu  p ięc io le tn iego ilu s tru ją  
dla im p e ria lizm u  w n io sk i m u- poko jow ą, tw órczą pracę i 
szą nasuwać się każdem u rze- p o lity k ę  Z w iązku  Radzieckie- 
te lnem u badaczowi, każdemu S°< stanow ią potężny bodziec, 
pa triocie , k tó ry  p ragnie  szczę- m o b ilizu ją cy  w ys iłe k  lu d z i
ścia i ro z k w itu  swego k ra ju  
gdy po rów nu je  c y fry , p rzy to -

radzieckich d la  osiągnięcia 
p ięknych, szlachetnych celów

czone w  re feracie  towarzysza i p lanu  p ięcio letn iego,
a równocześnie stanow ią

W ystąpienia na X IX  Zjeździe w ie lką  szkolą 
dla naszych propagandy s ł ó w  j agitatorów

W arto  podkreślić , że w  o- 
kres ie  X IX  Z jazdu  i  bezpo­
średnio  po Zjeździe, n ie  ty lk o  
prasą postępowa s tw ie rdz iła , 
ale- rów n ież i  prasa b u r­
żuazyjna m usia ła  w ie lo k ro tn ie  
przyznać —  w praw dz ie  w  sło­
wach pe łnych  źle m askow ane­
go strachu —  że upa rte  fa k ty  
po tw ie rdza ją  i  i lu s tru ją  tezy 
S ta lina  o nie da jących się po-

rozw ó j sy tu a c ji zarówno w  
zakresie n iem ieck ie j p o lity k i 
w ew nę trzne j ja k  i  w  zakre­
sie stosunków  hand low ych  z 
zagranicą.

Z jazd  w  W erden, k tó ry  na­
s tąp ił po p rzyznan iu  odszko­
dow ania K ru p p o w i i  odrodze­
n iu  się n iem ieck ie j ko n ku ­
re n c ji, godzącej boleśnie w  
W ie lką  B ry ta n ię , pow oduje , 

godzić sprzecznościach w  obo- j \ż prasa b ry ty js k a  żąda zaję-

W  referacie  towarzysza M a- j stycznej, wskazane d rog i sto- 
lenkow a i w  w ystąp ieniach | pniowego przechodzenia od 
tow arzyszy M ołotow a, Chrusz- | socja lizm u do kom un izm u“ , 
czowa, B e rii, M iko jana , Wo-1 X IX  Z jazd jasno o k re ś lił 
roszyłowa, B u łganina, Susło- J pe rspektyw y dalszego, wszech-
wa, Kaganowicza i  innych  de­
legatów , w  całej p racy Z jazdu 
p rz e b ija ł ten sam spokój, p ły ­
nący z g łębokiego poczucia 
s iły  Z w iązku  Radzieckiego, ta 
sama niewzruszona w ia ra  w  
przyszłość, w  zw ycięstw o ko ­
m unizm u, k tó rą  tchn ie  epo­
kow e dzieło towarzysza Sta­
lina .

X IX  Z jazd pow zią ł uchw a­
łę  w  spraw ie program u KPZR , 
zalecającą „P rz y  ponow nym

stronnego rozw o ju  Z w iązku  
Radzieckiego na drodze do ko ­
m unizm u, um ocnienia jego go­
spodark i i  s iły  obronnej, 
wszechstronnego rozw o ju  k u l­
tu ry  i podniesienia poziomu 
życia m ateria lnego mas p ra ­
cujących, wszechstronnego 
zacieśnienia łączności w ie lk ie ­
go K ra ju  Rad z b ra tn im i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j i 
w szys tk im i s iła m i b ron iący ­
m i poko ju  i postępu.

Szybko i nieustannie rośnie przewaga  
sił pokoju nad silami wojny

C en tra lnym  zagadnieniem, 
k tó re  stanęło przed X IX  Z ja ­
zdem, ta k  ja k  ono sto i przed 
całą ludzkością, by ło  zagad­
n ien ie  m o b iliza c ji w szystk ich  
s ił postępow ych w  celu obro­
n y  poko ju  i  pokrzyżow ania  
zbrodniczych p lanów  w o jen ­
nych  agresorów  im p e r ia li­
stycznych.

A na liza  sy tu a c ji m iędzyna­
rodow ej, dana w  genialne j 
p racy towarzysza S ta lina  i w  
re feracie  towarzysza M a len ­
kowa, w ykaza ła  z całą jasno­
ścią, ja k  szybko i n ieustannie  
rosną s iły  obozu poko ju , ro ­
śnie ich przewaga nad sk łó ­
conym i w ew nę trzn ie  s iłam i 
im p e ria lizm u  i w o jny .

K om unistyczna P a rtia
Z w iązku  R adzieckiego ' w  ob­
radach X IX  Z jazdu, podob­
n ie  ja k  w  całej swej poprzed­
n ie j dzia ła lności, w ykazała  
n iezrów nany h a rt i opanowa­
n ie  w obliczu p row okac ji im ­
pe ria lis tycznych , w ykazała, 
że z ufnością i sp o ko jep  pa­
trz y  w  przyszłość, ale rów no­
cześnie nie lekceważy grożą­

cych niebezpieczeństw i  ani 
na chw ilę  n ie  zapon^ina, o ko ­
nieczności nieustannego u - 
m acnian ia  s ił obronnych 
w ie lk ie g o  K ra ju  Rad.

Zadania P a r t i i w  dziedzi­
n ie  p o lity k i zagranicznej ja ­
sno s fo rm u ło w a ł tow arzysz 
M a lenkow :

„1 . K on tynuow ać  w a lkę  
p rzeciw ko p rzygo tow yw an iu  i 
rozpę tyw an iu  now ej w o jn y , 
zespalać w  im ię  u trzym an ia  
poko ju  potężny, a n tyw o jen ­
ny fro n t dem okra tyczny, za­
cieśniać w ięzy p rzy jaźn i i so­
lidarności ze zw o lenn ikam i 
poko ju  na ca łym  świecie, w y ­
trw a le  demaskować w szelkie 
przygotow an ia  do now ej w o j­
ny, w szelkie know ania  i in ­
try g i podżegaczy w o jennych ;

2. P row adzić nadal p o lity ­
kę w spółpracy m iędzynarodo 
w e j i rozw oju  
hand low ych ze 
k ra ja m i;

3. Umacniać i rozw ijać  sto­
sunk i n ie roze rw a lne j p rz y ­
jaźn i 7. C hińską R epubliką  
Ludow ą, z eu rope jsk im i pań-

zie im pe ria lis tycznym .
Paris  Presse zamieszcza 

a r ty k u ł senatora RPF —  De­
bre, pośw ięcony rozbieżno­
ściom w  łon ie  o b o zu ,ka p ita li­
stycznego. „...P rzem ów ien ie  
S ta lina  każe nam  zastanow ić 
się nad w yborem , k tó ry  sta ł 
przed Zachodem i  k tó rego Za­
chód dokonał w sposób n ie ko ­
rzystny.

Droga, k tó rą  idz iem y do­
tychczas, p row adzi nas do ka­
tas tro fy . Żm ierzam y ku  ka ta ­
s tro fie  F ra n c ji, k tó ra  n ie  jest 
w  stanie sama w alczyć prze­
c iw  sw ym  w rogom  w  In do - 
chinach, p rzec iw  sw ym  sprzy­
m ierzeńcom  w  A fryce  P ó ł­
nocnej i p rzec iw  sw ym  n ie ­
m ieck im  pa rtne rom  w  E u ro ­
pie.

Z b liżam y się ku  wzmożonej 
izo la c ji W ie lk ie j .B ry ta n ii, ku  
rozszerzeniu w p ły w ó w  ame­
ryka ń sk ich  na naszych te ry ­
to r iach  zam orskich i ku  p ro ­
te k to ra to w i U SA nad Europą.

Spadek poziom u życia na­
rodów  europe jsk ich  w  po rów ­
nan iu  z poziom em  życia w  
U S A  stanow ić będzie dodat­
kow ą przyczynę naszej słabo­
ści.

Trzeba się liczyć z p o lity ­
cznym i em ocjam i, k tó re  są 
mocniejsze od in teresów .

N apraw dę ła tw o  może się 
okazać, że S ta lin  m ia ł rac ję ” .

Korespondent -AFP pisze: 
„O św iadczenie gen. Ramcke 
i  aktyw ność by łych  członków  
SS w y w o ła ły  w ie lk ie  p o ru ­
szenie" w  kołach p a rla m e n ta r­
nych W ie lk ie j B ry ta n ii. W  
tam te jszych kołach z w ie lk im  
n iepokojem  obserw uje  się

cia konkre tnego stanow iska 
wobec p rob lem u n iem ieck ie ­
go. P row adzi to do tego, iż 
ko ła  parlam en ta rne  oraz sze­
roka  op in ia  pub liczna  w yka ­
zują coraz większe zrozum ie­
nie d la obaw francusk ich  w  
stosunku do N iem iec” .

D epu tow any J. Reevers, 
k tó ry  należy do ko m ite tu  w y ­
konawczego Labou r P a rty , 
ośw iadczył korespondentow i 
AFP, iż: „C zy się to kom u po- 

|doba czy nie, przebieg zjazdu 
w  W erden stanow i ilu s tra c ję  
tezy S ta lina , iż  im p e ria lis ty ­
czne sprzeczności w  obozie 
m ocarstw  zachodnich mogą 
spowodować rozb ic ie  sojuszu 
a tla n tyck ie g o ” .

M ożna by mnożyć p rzyk ła d y  
złego hum oru  i  złego samo­
poczucia burżuazy jnych
dz ienn ika rzy  i  p o lity k ó w , ale 
myślę, że w ys ta rczy  ogran i­
czyć się do zaznaczenia, iż 
bieg w ypadków  h isto rycznych 
zmusi w rogów  do jeszcze b a r­
dziej ja sk raw ych  stw ierdzeń, 
że S ta lin  i  K P Z R  słusznie 
p rz e w id y w a li ten bieg w y ­
padków  —  m ó w ili prawdę. 
Oczyw iście dla im p e ria lis tó w  
bardzo go rzk i będzie smak te j 
p raw dy.

A na liza  sy tu a c ji m iędzyna­
rodow ej, dana przez X IX  
Z jazd, ma ogrom ne znaczenie 
dla w szystk ich  p a r t ii  kom u­
nistycznych i robotn iczych, u- 
ła tw i im  ich praktyczną , co­
dzienną w a lkę  o pokó j, o mo­
b ilizac ję  mas pod sztandara­
m i obrony niezaw isłości naro­
dowej i dem okratycznych 
p raw  ludu. 1

Na Z jeździe operowano czę­
sto fa k ta m i i  c y fra m i, bez 
szczegółowych kom entarzy, 
ale * w ym ow a tych  fa k tó w  i  
c y fr  posiada tak  n ieodpartą  
s iłę  p rzekonyw ania , że działa 
ja k  na jlepszy propagandy- 
sta.

Cóż p o tra fią  p rzeciw staw ić 
burżuaz ja  i  obszarnicy, rzą­
dzący w  T u rc ji,, Egipcie, I r a ­
nie, w  zależnych od im p e ria ­
lizm u  k ra ja ch  A m e ry k i Po­
łu d n io w e j, czy naw et w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych , n ie ­
odparte j w ym ow ie  fa k tó w , 
p rzytoczonych np. w  przem ó­
w ie n iu  tow arzysza B e rii, da­
jącego w zór, ja k  należy ope­
row ać m ate ria łem  fa k tycz ­
nym , ja k  z n ieodpartą  s iłą  lo ­
g ik i b ić  ty m  m ate ria łem  w ro ­
ga klasowego.

F a k ty  i  c y fry  przytoczone 
przez towarzysza B e rię  m u ­
szą p rzem ów ić i  przekonać 
każdego uczciwego cz łow ie­
ka, rze te ln ie  myślącego o 
tym , ja k  dźw ignąć i  podnieść 
w ła sn y  naród, ja k  zabezpie­
czyć m u ta k  wszechstronne 
■możliwości rozw o ju  i ta k i 
ro z k w it, ja k i został ju ż  osiąg­
n ię ty  przez k ra je  socjalizm u.

Towarzysz Beria  demasko-

W  p ięciu  w ym ien ionych  
repub likach  „liczących  razem 
około 17 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców, p roduku je  się trz y  razy 
w ięcej energ ii e lek tryczne j 
n iż w  T u rc ji,  Iran ie , P ak is ta ­
nie, Egipcie, Ira k u , S y r ii i 
A fgan is tan ie , liczących łącz­
nie 156 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców“ .

„P od  względem  technicz­
nego wyposażenia gospodarki 
ro ln e j —  m ów i dalej tow a­
rzysz B e ria  —  radzieckie 
re p u b lik i w schodnie sto ją 
znacznie w yże j od n a jb a r­
dzie j ro zw in ię tych  k ra jó w  
ka p ita lis tycznych  E u ropy“ .

N ie  podobna przytoczyć tu  
w szystk ich  argum entów  z 
n iezw yk łe  bogatego w  treść

M alenkow a, ilu s tru ją ce  roz­
w ó j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ra  
w  okresie od 1929 do 1951 
roku  w zrosła n iem al 13-kro t- 
nie, podczas gdy w  Stanach 
Zjednoczonych, k tó re  przecież 
nie zna ły  niszczących na­
stępstw  d rug ie j w o jn y  św ia­
tow ej, a na odw ró t, wzboga­
c iły  się na te j w o jn ie , w zrost 
p ro d u kc ji w  po rów nyw anym  
okresie jest za ledw ie d w u ­
k ro tn y , m im o oddz ia ływ an ia  
tzw . koreańskie j k o n iu n k tu ry  
w o jenne j.

W  A n g li i  w zrost p ro d u kc ji

w span ia ły  p rzyk ła d  dla k ra  
jó w  dem okrac ji ludow e j, d la  
w szystk ich  ludz i dobre j w o li 
w  ca łym  świecie, p rzyk ła d , 
co może osiągnąć społeczeń­
stwo ludzk ie , w yzw o lone  z 
pęt ka p ita lizm u , nie znające 
p rzec iw ieńs tw  klasow ych, 
k ie row ane w ie lk im i ideam i 
m arksizm u -  łen in izm u.

C y fry  p lanu  p ięcio le tn iego 
w spania le  ilu s tru ją  ja k  
K P Z R  zastosowuje w  p ra k ty ­
ce o d kry te  przez towarzysza 
S ta lina  podstaw owe praw o 

: gospodarki socja listycznej, t j .  
zapew nienie m aksym alnego

przem ysłow ej w  om aw ianym  zaspokojenia stale rosnących 
okresie w ynosi ty lk o  60 proc., j m ate ria lnych  i k u ltu ra ln y c h  
a we F ra n c ji ty lk o  4 procent. : potrzeb całego społeczeństwa

Czyż można się dz iw ić  me­
la n ch o lijn ym  kom entarzom  
francuskiego dzienn ika  b u r- 
żuazyjnego „L e  M onde“ , albo 
np. now ojorsk iego korespon­
denta dz ienn ika  „C o m b a t“ , 
k tó ry  zestaw ia jąc podane 
przez tow arzysza M alenkow a 
c y fry  p ro d u k c ji radzieck ie j i 
am erykańsk ie j zwraca uwagę 
na „n iepoko jącą  z p u n k tu  w i­
dzenia am erykańskiego ró żn i­
cę m iędzy tem pem  w zrostu  
p ro d u k c ji w  obu k ra ja ch “ .

Z dum ą m ów ią  ludz ie  ra -

w  drodze n ieprzerw anego 
w zrostu  i doskonalenia p ro ­
d u k c ji socja lis tyczne j na ba­
zie na jw yższe j te c h n ik i“ .

O prob lem ach gospodar­
czych X IX  Z jazdu będzie m ó­
w i ł  szczegółowo tow arzysz 
M azur, p ragną łbym  jednak 
podkreś lić  ważne zadania na­
szych propagandystów , k tó rzy  
w  swej codziennej p racy w in ­
n i u m ie ję tn ie  w yko rzys tać  
ten potężny ładunek em ocjo­
na lny , ten  potężny bodziec 
do w a lk i o nasz w łasny  p lan, 
ładunek, k tó ry  za w a rty  je s t

dzieccy, a w raz z n im i ludzie  i w  cy frach  nowego radzieckie - 
p racy całego św iata, o osią- go p lanu  p ięc io le tn iego i  w  

j Śniętych dotychczas re zu lta - gen ia lne j p racy towarzj^sza 
tach gospodarki socja lis tycz- i S ta lina  „Ekonom iczne p ro - 
nej, o 300 m ilionach  ton  rocz- I b ierny socja lizm u w  ZSRR“ .

X IX  Zjazd potężni ni bodźcem dla rozw oju  
postępowej lite ra tu ry  i sztuki w  całym świecie

Szczególną uwagę należy 
zw róc ić  na fa k t, że obok p ro ­
b lem ów  gospodarczych, na 
X IX  Z jeździe om aw iano i  a- 
na lizow ano bodaj szerzej niż 
k ie d yko lw ie k  przedtem  pro -

przem ów ien ia  towarzysza Be- i b ie rny wszechstronnego roż­
nie chc ia łbym  jednak po­

m inąć cy ta tu , ilustru jącego  
rozw ój szko ln ic tw a  wyższego.

„W  c h w ili powstania w ła ­
dzy radz ieck ie j by ło  w  na­
szym k ra ju  86 wyższych u- 
czelni, k tó re , poza n ie liczny-

w o ju  nauki, k u ltu ry  i  sz tuk i 
socja listycznej.

Z dum ą m ów ią  ludzie ra ­
dzieccy o sw ych h is to rycz­
nych osiągnięciach w  te j dzie­
dzinie, ale nie zach łystu ją  się 
sw ym i sukcesami, lecz na od-

m i w y ją tka m i, zna jdow a ły  się | w ró t poddają je  k ry tyczn e j a- 
w  na jw ażn ie jszych ośrodkach j ną liz ie , w skazują  na dotych- 
Rosji. Na uczelniach tych  stu- | czasowe b ra k i i n iedociągnię-
d iow ało 117 tysięcy osób.

W c h w ili obecnej jest w  
ZSRR 887 w yższych uczelni, 
w  k tó rych  s tud iu je  1.400 ty - 

osób. Na U k ra in ie
w a ł aw antu rn iczą  p o lity k ę  
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  | sięc>’ 
i spoko jn ie  przestrzegał: i kszta łc i się 216 tysięcy stu-

„...K ryzys  ekonom ik i S ta- dentów , w  radzieckich repu- 
nów  Z jednoczonych nadciąga b likach  A z ji  Ś rodkow ej 
n ieub łagan ie ; n ie  zdo ła ją  m u

stosunków
w szystk im i

Przyszłość należy do kom unizm u, wciąż będą 
powstawały nowe „brygady szturmowe“

W yją tkow e  h istoryczne j go z obroną pokoju, a w alka 
znaczenie d la m iędzynarodo- j mas robotn iczych^ ch łopsk ie j, 
wego ruchu robotniczego ma­
ją  genialne wskazania tow a­
rzysza S ta lina, k tó ry  w  prze­
m ów ien iu  na Zjeździe jasno 
o k re ś lił zadania i k ie runek 
pracy p a rt ii kom unistycznych 
i robotn iczych oraz ruchów  
postępowych i wyzwoleńczych 
w  całym  świecie.

Towarzysz S ta lin  w ykazał, 
ja k  n ie roze rw a ln ie  splata się 
p o lity k a  Z w iązku  Radzieckie-

popiera jących pokojow ą poli 
tykę  Z w iązku  Radzieckiego z 
obroną ich w łasnych narodo­
wych interesów.

„T a  szczególna cecha wza-

zapobiec żadne w yb ie g i an i 
aw an tu rn icze  poczynania re ­
k in ó w  finansow ych.

Przyspieszając w yśc ig  zb ro ­
jeń, przystosow ując całą swą 
ekonom ikę do celów  p rzygo­
tow ań w o jennych, lę ka ją  się 
poko ju  w ięce j n iż w o jn y , cho­
ciaż nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
je ś li rozpęta ją w o jnę , p rzy ­
spieszą jedyn ie  sw oje ban­
k ru c tw o  i swą zagładę...“

„T y lk o  beznadzie jn i g łup ­
cy mogą przypuszczać, że 
p row okac jam i można zastra­
szyć ludz i radzieckich... Z n ie ­
zachw ianym  spokojem naród 
radz ieck i ko n tyn u u je  swą 
tw órczą, pokojow ą pracę.“

„W ie rz y  on n iezłom nie w  
silę i potęgę swego państwa 
i sw o je j a rm ii, zdo lnej do za­
dania druzgocącego ciosu tym , 
k tó rz y  ośmielą się napaść na 
naszą ojczyznę — sw o je j a r­
m ii, zdo lne j do odebrania im  
na zawsze ochoty do zama­
chów na granice Z w iązku  Ra­
dzieckiego“ .

Równocześnie tow arzysz 
Beria p rzytacza ł c y fry , i lu ­
s tru jące  potężny, wszech­
s tronny  rozw ój Z w iązku  Ra­
dzieckiego, h istoryczne sukce­
sy s ta linow sk ie j p o lity k i na 
rodow ościow ej, szczególnie 
szybki rozw ój radzieckich re­
p u b lik  wschodnich — Uzbec 
k ie j, Kazachskie j, K irg isk ie j.

104 tysiące, w  repub likach  
zakaukaskich —  80 tysięcy, 
na B ia ło ru s i —  35 tysięcy, w  
nadba łtyck ich  repub likach  ra ­
dzieckich —  37 tysięcy s tu ­
dentów .

Pod względem  rozw o ju

cia, m o b ilizu ją  s iły  do prze­
zwyciężenia tych  braków .

V/ sw ym  referacie  tow a­
rzysz M alenkow  podkreś lił, że 
w y d a tk i na ośw iatę w zros ły  z 
22,5 m ilia rd a  ru b li w  1940 ro ­
ku  do 57,3 m ilia rd a  ru b li w  
1951 r. a liczba kształcących 
się w  ZSRR osiągnęła 57 m i­
lio n ó w  osób, czy li p raw ie  8 
m ilio n ó w  w ięcej n iż w  1940 
roku.

L iczba uczniów  w  uczel­
niach technicznych i innych 
średnich szkołach specjalnych

szko ln ic tw a wyższego re p u b li- ] wzrosła w  tym  okresie o tO 
k i radzieckie  znacznie w y - proc., a liczba studentów  na 
p rzedz ily  n ie ty lk o  zagranicz- wyższych 
ne k ra je  Wschodu, lecz i k ra ­
je  E uropy zachodnie j“ ,

K ażdy uczciw y i  rzete ln ie  
s tud iu jący  fa k ty  człow iek, nie 
.ty lko  w  zacofanej T u rc ji czy 
k ra jach  arabskich, ale i w  ka ­
p ita lis tycznych  k ra jach  E uro ­
py będzie m usia ł uznać, że 
niegdyś zacofane i biedne

uczelniach o %61
proc.

W yd a tk i państw owe na roz­
w ó j nauk i w  latach 19+6— ol 
w yn io s ły  z górą 47 m ilia rd ó w  
ru b li.

W c h w ili obecnej czynnych 
jest w Z w iązku  Radzieckim  
368 tys. b ib lio te k  wszelkich 
typów  a roczny nakład  ksią- 

\ żek osiągnął cy frę  800 m iln
k ra je  S ro m o w e j. A z ji, podob- j to jest w zrósl 1>8 raza w 
me jak  w szystkie  inne b ra t- j porów nan iu  z 1940 r . 
me re p u b lik i, w  ciągu stosun- | >>Byłoby jednak niesłuszne

— m ó w ił towarzysz M alen­
kow  — gdybyśm y dostrzega-

jemnego poparcia — m ów ił T u rkm eńsk ie j i Tadżyckie j, 
towarzysz S ta lin  — tłum aczy | „P ro d u kc ja  w ie lk iego  prze
się tym , że in teresy naszej 
P a rtii nie ty lk o  nie są sprze­
czne, lecz przeciwnie, p o k ry ­
w a ją  się ca łkow ic ie  z in te re ­
sami m iłu jących  pokój naro-

m ysłu tych re p u b lik  w okre ­
sie od 1928 r. do 1951 r. w zro ­
sła 22-kro fn ie , podczas gdy 
w  ca łym  ZSRR wzrosła ona 
w  tym że czasie 16 -kro tn ie “ .

kowo n ied ług ich  la t w ładzy 
radzieckie j s ta ły  się przodu­
jącym i, bogatym i k ra ja m i o 
s ilne j gospodarce i wszech­
s tronn ie  ro zw in ię te j ku ltu rze , 
bezapelacyjnie góru jącym i 
nad k ra ja m i ka p ita lis tyczny ­
mi.

Myślę, ze zwłaszcza nasi 
própagandyści i ag ita to rzy  
w in n i szczegółowo analizować | 
tak ie  w ystąp ienia  na X IX  
Zjeździe, jak np. tow arzyszy 
B e rii, M iko jana , Susłowa, Po- 
skrebyszewa i uczyć się u 
nich, jak  należy operować ma­
te ria łem  faktycznym , jak  po­
kazywać tw órczą siłę socja liz­
mu n& konkre tnych  p rzyk ła ­
dach, jak  obezw ładniać i 
zmuszać do m ilczenia w rogą 
propagandę przez w łaśc iw y 
dobór i um ie ję tne  w y k o rz y ­
stanie pozornie suchych c y fr  
i fa k tów .

iąe w ie lk ie  sukcesy me w i­
dz ie li poważnych n iedocią­
gnięć w  rozw oju naszej l ite ­
ra tu ry  i sztuki. Idzie o to. że 
m im o znacznych sukcesów w 
rozw o ju  lite ra tu ry  i sz iuk i po­
ziom ideowo - a rtystyczny 
w ie lu  u tw o rów  wciąż jeszcze 
nie jest dostatecznie wyso­
k i...“

„N a leży liczyć się z tym , że 
ideologiczny i k u ltu ra ln y  po- ] 
ziom człow ieka radzieckiego 
w zrósł n iezm iern ie , że partia  
ksz ta łtu je  jego smak este ty­
czny na podstawie na jlep ­
szych u tw o rów  lite ra tu ry  i 
dzie l sztuki.

Ludzie radzieccy nie c ie r­
pią szarzyzny, bezideowości 
fałszu i s taw ia ją  twórczości 
naszych pisarzy i a rtys tów  
w ysokie  wym agąnia.

Pisarze nasi i a rtyśc i po­
w in n i w  sw ych u tw orach  
p ię tnow ać w ady, niedocią­
gnięcia, z jaw iska  chorob liw o  
pokutu jące w  społeczeństwie, 
pow inn i ukazyw ać w  pozy ty ­
w nych a rtys tycznych  obra­
zach ludzi nowego typ u  w  ca­
łym  blasku ich godności ludz­
k ie j i w  ten sposób p rzyczy­
niać się do ksz ta łtow an ia  w  
ludziach naszego społeczeń­
stwa charakte rów , naw yków , 
przyzw yczajeń, w o lnych  od 
wypaczeń i wad zrodzonych 
przez kap ita lizm .

Tymczasem w  naszej ra ­
dzieckie j be le trystyce , w  d ra ­
m a tu rg ii podobnie ja k  w  k i ­
nem atog ra fii b rak  dotychczas 
takiego rodza ju  twórczości a r­
tystyczne j ja k  satyra...

Nasza lite ra tu ra  i  sztuka 
radziecka pow inna śm iało u- 
jaw n iać  życiowe sprzeczności 
i k o n flik ty , um ie ję tn ie  posłu­
giwać się b ron ią  k ry ty k i  ja ­
ko jednym  ze skutecznych 
środków  w ychow ania .

S iła  i znaczenie sz tuk i rea­
lis tyczne j polega na tym , że 
może ona i pow inna w y k ry ­
wać i ukazyw ać w ysokie  w a­
lo ry  m ora lne oraz typow e, 
pozytyw ne cechy cha rak te ru  
prostego człow ieka, m alować 
jegc w y ra z is ty  obraz a r ty s ty ­
czny, godny tego, aby stać się 
dla ludzi p rzyk ładem  i w zo­
rem do naśladow ania“ .

„N as i malarze, lite ra c i, p ra ­
cow nicy sztuk i w  swej tw ó r­
czej pracy nad obrazem a r ty ­
stycznym  pamiętać pow inn i 
stale, że typow e jest nie ty l ­
ko to, co się spotyka najczę­
ściej, lecz to, co na jp e łn ie j i 
z na jw iększą ostrością w yraża 
istotę danej s ity  społecznej.

W u jęciu  m arks is tow sko-le - 
n now skim  to, co typow e, nie 
oznacza b yn a jm n ie j ja k ie jś  
średnie j s ta tystycznej. Typo- 
wość odpowiada istocie dane­
go z jaw iska społeczno-histo- 
rycznego, nie jest zaś po p ro ­
stu z jaw isk iem  na jhardz ie j 
rozpowszechnionym , najczę­
ściej się pow tarza jącym , po­
wszednim.

Świadome p rze jaskraw ie - 
I nie, w yostrzen ie  obrazu nie 
w yk lucza  typowości, lecz w  
pełn ie jszej m ierze u jaw n ia  
j „  i podkreśla.

Typowość stanow i podsta­
wową sferę p rze jaw ian ia  się 
pa rty jnośc i w sztuce rea lis ty ­
cznej. P roblem  typowości jest 
zawsze problem em  po litycz­
nym “ .

(D o kończen ie  na s tr . 4)
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Wykorzystać nauki
politycznej

X IX  Zjazdu KPZR dla podniesienia 
i organizacyjnej pracy partii

Referat sekretarza KC PZPR Iow. Edwarda Ochaba wygłoszony na naradzie aktywu PZPR w Warszawie
(D okończen ie  ze s tr . 3)

P rzytoczyłem  ten obszerny 
cy ta t z p rzem ów ien ia  tow a­
rzysza .Malenkowa .ze w zglę­
du na jego ogrom ną wagę ró ­
w nież d la  naszego, polskiego 
życia ku ltu ra lnego , dla naszej 
w a lk i o rea lizm  socja lis tycz­
n y  w  sztuce.

Z na jw iększą uwagą w in n i 
przestudiow ać i  wyciągnąć 
w n io sk i dla zastosowania w  
naszej po lsk ie j p raktyce , nasi 
pisarze, plastycy, p racow nicy 
sztuk i.

I  do naszych po lsk ich  tw ó r­
ców  stosują się słowa tow a­
rzysza M alenkow a:

»W ysokie i szlachetne zada­
n ia , stojące przed p racow ni­
kam i lite ra tu ry  i sztuki m o­
żna rozw iązać pom yślnie je ­
dyn ie wówczas, jeśli w ydam y  
zdecydowaną w a lkę  tande- 
ciarstw u w  pracy naszych a r­
tystów  i lite ra tó w , jeś li z 
dzie ł lite ra tu ry  i sztuki w y ­
p leni się bezlitośnie fałsz i 
zgniliznę.

Ogrom ne obow iązki ciążą 
na naszych pracow nikach l i ­
te ra tu ry  i sztuki w  w ie lk ie j 
w alce o trosk liw e pielęgno­
w an ie  tego, co jest nowe i 
prom ienne w  naszym życiu  
społecznym, i o karczow anie  
tego, co zm urszałe i obu­
m arłe .

O bow iązkiem  naszych pisa­
rzy, artystów , kom pozytorów, 
pracow ników  kinem atografii 
jest g łębiej poznawać życie 
społeczeństwa radzieckiego, 
tw orzyć w ie lk ie  dzieła a r ty ­
styczne, godne naszego w ie l­
kiego narodu”.

Jeśli w  stosunku do w ie l­
k ie j i  p rzodujące j ludzkości 
l ite ra tu ry  radz ieck ie j, p a rtia  
Len ina  i S ta lina  s taw ia  coraz 
wyższe w ym agania , przepro­
wadza tak  surową k ry ty k ę , j

fjakże w ie lk i po trzebny jest 
¡•wysiłek, pasja i męstwo ze 
; s trony  naszej in te lig e n c ji 
I tw órcze j, naszych po lskich 
p isarzy i  a rtys tów , aby p rze­

zw yc ię żyć  ciążące jeszcze na 
| nas dziedzictw o stare j k a p i­
ta lis tyczne j przeszłości, p rze- 

i zw yciężyć w szelk ie  pozostało- 
| ści fo rm a lizm u  i n a tu ra lizm u ,
| zerwać zdecydowanie z wszel- 
I k im  schematyzmem i tande- 
! tą, pójść śm iało i  konsek­
w e n tn ie  śladam i p rzodujących 
i radzieckich tw órców , zasto­
sować tw órczo w  naszej p o l­
sk ie j p rak tyce  g łębokie sta­
lin o w sk ie  wskazania, dane 
przez X IX  Zjazd.

W ystąp ien ia  na X IX  Z jeź- 
dzie radzieckich  lite ra tó w  to ­
w arzyszy Fadie jew a i  K o r-  
n ie jczuka w ykaza ły , że apel 
P a rti i zna jdu je  pełne zrozu­
m ienie w  środow isku radziec­
k ie j in te lig e n c ji tw órcze j, a 
zwłaszcza w  je j czołow ym  od­
dziale ja k i stanow ią pisarze j 
radzieccy.

Towarzysze ci m ó w ili k r y ­
tycznie i sam okrytyczn ie  o 
w łasnej dzia ła lności i o b łę ­
dach w  dotychczasowej p racy : 

\ Z w iązku  L ite ra tó w , ca łko w i- 
| cie so lida ryzu jąc się z re fe ra ­
tem  towarzysza M alenkow a, a 

I równocześnie dając w y ra z  i 
g łębokie j w ierze, ożyw ia j ą- 

; cej p isarzy i  a rtys tó w  T a- i 
dzieckich, że p o tra fią  spro- ! 

i stać zadaniom staw ianym  j 
przez P artię , że p o tra fią  z | 

i honorem  w yp e łn ić  swój obo- j 
w iązek wobec narodu radziec- ! 
kiego.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że j 
X IX  Z jazd będzie rów n ież po- | 
tężnym  i  ożyw czym  bodźcem | 
dla dalszego wszechstronnego i 
rozw o ju  sz tu k i radz ieck ie j, a  j 
ty m  samym dla ro zw o ju  po- I 
stępowej l ite ra tu ry  i sz tuk i | 
w  ca łym  świecie.

K r^ tyka  i sam okrytyka — orężem  
którym  powinien posługiwać się 

każdy ezłonek partii

Prob lem  k ry ty k i  i  samo­
k ry ty k i,  zarówno w  dyskus ji 
przedzjazdowej ja k  i na sa­
m ym  Zjeździe, b y ł jednym  z 
tych  problem ów , któ rem u 
P a rtia  pośw ięciła  szczególnie 
dużo uwagi. Znalazło  to swój 
w y ra z  w  dyskus ji nad p ro ­
jek tem  nowego S ta tu tu , ja k  
rów n ież w  licznych  k ry ty c z ­
nych  i  sam okrytycznych w y ­
stąpieniach delegatów. Na 
podkreślen ie  zasługuje fak t, 
że bardzo liczn i delegaci w y ­
s tą p ili z ostrą k ry ty k ą  dzia­
ła lności poszczególnych m i­
n is te rs tw , nie o w ija ją c  p ra w ­
dy w  bawełnę, nie szukając 
dyp lom atycznych s fo rm u ło  - 
w ań, p rzeciw nie , k ry ty k u ją c  
ostro i  tw ardo , ale zawsze w  
oparciu  o ko n k re tn y  i  spraw ­
dzony m a te ria ł fak tyczny .

Te k ry tyczn e  w ystąp ien ia  
licznych  delegatów Z jazdu 
b y ły  jeszcze jednym  dow o­
dem k ie row n icze j ro li P a rtii 
w  ca łym  życiu  społeczeństwa i 
państwa radzieckiego, a za­
razem dowodem  wysokiego

, poczucia odpow iedzia lności za 
| pracę aparatu  państwowego.

K ie ro w n ic y  w yd z ia łó w  na- 
; szego K C  i  sekretarze na- 
' szych ko m ite tów  w ojew ódz- 
| k ich  w in n i i pod ty m  w zgłę- 
I dem w yciągnąć dla siebie 
p raktyczne w n iosk i, g łęb ie j 
w n ika ją c  w  pracę aparatu 
państwowego, k ry ty k u ją c  i 
pomagając tow arzyszom  na 
k ie row n iczych  stanow iskach 
w  aparacie państw ow ym , pa­
m ięta jąc, że P a rtia  ponosi 
odpowiedzialność za pracę te ­
go aparatu  na w szystk ich  

: szczeblach.
D yskusja  na Zjeździe,

\ zwłaszcza dyskusja nad p ro ­
je k te m  nowego S ta tu tu  P a rtii,

| podkreś liła  w ysokie  w ym aga- 
; n ia  m oralne, staw iane na o- 
; becnym  etapie w a lk i o kom u­
n izm  przez P a rtię  i  przez ca­
łe społeczeństwo radzieckie 
członkom  P a rtii, w ykaza ła  też j 
w ysokie  poczucie odpow ie- j 
dzialności a k ty w u  pa rty jnego  I 
za każde w ypow iedziane sło- I 
wo, zwłaszcza słowo w ypo- [ 
w iedziane z try b u n y  Z jazdu. * 1

' Popularność, szacunek i j c iw n ie , w ym aga od niego tym  \ 
| wysoka pozycja w  życiu  spo- j większego poczucia odpowie - 
j łecznym  n ie  ch ron i członka | dzialności i  ty m  głębszego sa- I 
P a r t i i przed k ry ty k ą , a prze- m okry tycyzm u.

W> ciągnijm y wskazania ze statutu K P ZR  
dla wychowania członków naszej partii

1 U chw a lony na X IX  Z jeź­
dzie now y S ta tu t K o m u n is ty - 

jcznej P a r t i i  Z w iązku  Radzie- 
| ckiego jes t w span ia łym  doku- 
| m entem  sta linow skim , m ają- 
jcym  rów n ież ogrom ne zna- 
| czenie m iędzynarodowe. N ie - 
| w ą tp liw ie  będziem y szczegó- 
! łow o studiow ać w  naszym sy- 
I stem ie szkolenia pa rty jnego  i 
na w szystk ich  szczeblach k ie ­
row n ic tw a  pa rty jnego  ten do- 

; n ios ły  dokum ent, aby pam ię­
ta jąc oczywiście o różnicach 
etapów rozw o jow ych , w yc ią ­
gnąć —  oczywiście n ie  me- 
chanistycznie, rów n ież w ska­
zów k i d la  nas, dla P o l­
skiej Zjednoczonej P a r t i i  Ro­
botn icze j, d la w ychow ania 
członków  naszej P a rtii.

K ażdy członek PZPR  w i­
nien głęboko przem yśleć Sta­
tu t  KPZR , a zwłaszcza trzeci 
p u n k t S ta tu tu , m ów iący o 
obow iązkach członka P a rtii. 
P u n k t ten pozwolę sobie 
przytoczyć w  obszernym stre ­
szczeniu:

„C z łonek p a r t ii jest obo­
w iązany:

ze wszech m ia r strzec je d ­
ności p a rtii...

być a k tyw n ym  b o jo w n i­
k iem  o w ykonan ie  uchw a ł 
pa rtii...

B ie r  ny  i fo rm a ln y  stosunek 
kom unistów  do uchw a ł p a r t ii 
osłabia bojowość p a r t i i  i d ia - 
tego jest n ie  do pogodzenia 
z pozostawaniem w  je j szere­
gach;

codziennie umacniać w ięź 
z masami, w  porę reagować 
na pragn ien ia  i  potrzeby lu ­
dzi pracy, w y jaśn iać bezpar­
ty jn y m  masom sens p o lity k i 
i uchw ał p a rtii... pracować 
nad podniesieniem  poziom u 
swego uśw iadom ienia, nad o- 
panowaniem  podstaw m arks i- 
zm u-len in izm u ;

przestrzegać dyscyp liny  p a r­
ty jn e j i państw ow ej, obow ią­
zującej w  ró w n ym  stopniu 
w szystk ich  członków  p a rtii...

rozw ijać  sam okry tykę  i od­
dolną k ry ty k ę , u jaw n iać  b ra ­
k i w  pracy i w ałczyć o ich 
usunięcie, w alczyć przeciw ko 
pom yślności na pokaz i upa­
ja n iu  się sukcesami w  pracy.

T łum ien ie  k r j^ ty k i iest 
w ie lk im  złem. Ten, k to  t łu ­
m i k ry ty k ę , zastępuje ją

e fekciarstw em  i . w ych w a la ­
niem , n ie może znajdow ać się 
w  szeregach p a rtii...

C złonkow i p a rt ii n ie w o lno  
zatajać złego stanu rzeczy, 
zam ykać oczu na n iew łaśc iw e  j 
postępowanie w yrządzające 
szkodę interesom  p a r t ii  i pań­
stwa...” .

Członek p a r t ii  jest obow ią­
zany

„b yć  szczerym i uczciw ym  
| wobec p a rt ii,  nie dopuszczać 
do za ta jan ia  i wypaczania 
p raw dy...

przestrzegać ta jem n icy  p a r­
ty jn e j i państw ow ej, zacho­
w yw ać czujność po lityczną, 
pomnąc, że czujność ko m u ­
n is tów  niezbędna jest na każ- 

| dym  odcinku i w  każdej sy­
tuacji...

na każdym  stanow isku, po­
w ie rzonym  przez pa rtię , n ie u ­
gięcie rea lizow ać w skazania 
p a r t ii o w łaśc iw ym  doborze ' 
kad r w ed ług  ich  k w a lif ik a c ji 
po litycznych  i  fachow ych.

Naruszanie tych  wskazań, i 
k ie row an ie  się w  doborze p ra ­
cow n ików  w zględam i ku m o ­
terstw a. sym pa tii osobistej, 
z io jnkostw a lu b  p o krew ień ­
stwa jest nie do pogodzenia 
z pozostawaniem  w  p a r t i i ” .

Te jasnę i proste, g łębokie  i 
surowe sta linow sk ie  słowa o 
obow iązkach członków  p a rt ii,  
budujące j kom un izm  n ie w ą t- 

| p łiw ie  będą w ytyczną  i bodź- 
; cera do podniesienia na w yż- 
! szy poziom rów n ież  naszęj 
¡po lskie j p ra k ty k i p a rty jn e j.

Ze wskazań S ta tu tu  K om u- 
j n istycznej P a rti i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, . o w ychow an iu  

i członków  . społeczeństwa w 
'duchu  in te rn a c jo n a lizm u  i 
ustanow ien ia  b ra te rsk ie j w ię ­
zi z masami p racu jącym i 
w szystk ich  k ra jó w , oraz z dy ­
skus ji zjazdowej, przepojonej 
tym  g łębokim  poczuciem in ­

te rn a c jo n a lizm u , k tó ry  zawsze 
’ cechował P a rtię  Len ina  i 
i S ta lina, będziem y czerpać 
i naukę, aby jeszcze bardzie j 
: zw iększyć w y s iłk i nad pogłę­
b ie n ie m  w ychow an ia  człon­
ków  P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii R obotniczej i całego 
polskiego lu d u  pracującego w 
duchu in te rnac jona lizm u , n ie ­
rozerw a ln ie  związanego z g łę ­
boko po ję tym  pa trio tyzm em .

Towarzysz Stalin — wodzem «alej 
postępowej ludzkości

Ze szczególną s ilą  należy 
podkreślić  nieznaną w  dzie­
jach g ran itow ą  m onolitność 
K PZR , skupionej w okó ł sta­
linow skiego k ie ro w n ic tw a , o- 
żyw ione j jedną m yślą i  jedną 
wolą.

„Z ja zd  —  m ó w ił tow arzysz 
B ie ru t —  u w y p u k lił z n iezw y­
k łą  s iłą  nie ty lk o  potężną i 
n iewzruszoną zwartość i m o­
no litność w ie lk ie j 7 -m ilio - 
now ej P a rtii Len ina-S ta lina , 
ale i je j najgłębszy i wzrusza-

i jacy  w  sw ym  w yraz ie  p a tno - 
I tyzm , ofiarność i żelazną w n- 
łę w  pracy nad rozbudową ; 

| s iły , dobrobytu  i k u ltu ry  spo- 
łeczeństwa radzieckiego“ .

! „O b ra d y  Z jazdu  —  m ó w ił i 
| w  końcow ym  przem ów ien iu  j 
| tow arzysz W oroszyłow  —  t 
b y ły  w ym ow ną m anifestacją  
najgłębszego zaufan ia  naszej 
p a rt ii do sta linow skiego k ie - j 
rów n ic !w a , gorącej m iłośc i i ; 
bezgranicznego przyw iązan ia  j 
do w ie lk iego  wodza i nauczy- '

cielą —  towarzysza S ta lin a“.
T rudno  opisać w  słowach 

te niezliczone dow ody głębo­
k ie j m iłości, wdzięczności i po­
dz iw u  dla w ie lk iego  S ta lina, 
k tó re  m og liśm y obserwować 
na Zjeździe, podobnie ja k  
wszyscy in n i uczestnicy Z jaz - j 
du, p rzeżyw ając z g łębokim  ' 
w zruszeniem  każde jego z ja ­
w ien ie  się na sali obrad, cie­
sząc się jego dobrym  zdro­
w iem  i pogodnym  hum orem , 
słuchając jego jasnych, spo­
ko jn ych  słów, ośw ietla jących 
drog i rozw o ju  i zadania m ię­
dzynarodowego ruchu ro bo t­
niczego.

Na sa li obrad b y li obecni 
p rzedstaw icie le  w szystk ich  )

na*rodów Z w iązku  Radzieckie­
go i  44 delegacje zagranicz­
ne, a wszyscy ci reprezentan­
ci 100 narodów  z jednakow ą 
m iłością i  oddaniem  w ita li  
w ie lk iego  wodza narodów  to ­
warzysza S ta lina.

Jego postać, jego im ię  ze 
szczególną s ilą  łączy ły  w szyst- i 
k ich  nas.

Na Zjeździe odczuliśm y 
szczególnie głęboko, że tow a- ; 

| rzysz S ta lin , w ie lk i wódz na- 
| rodów  radzieckich, jest zara- 
; zem wodzem duchowym  
I w szystkich w yzw o lonych  na- 
| rodów , w szystk ich  p ro le ta r iu ­
szy św iata, całej postępowej 
ludzkości.

a

Polska „brygada szturm owa44 z honorem  
wypełni swe zadania w walce o pokój 

i socjalizm
Delegaci Z jazdu z uwagą 

ś ledz ili każdy k ro k  i  gest to ­
warzysza S ta lina, g ra tu lo w a ­
l i  naszej po lsk ie j delegacji, że 
tow arzysz S ta lin  b y ł obecny, 
gdy tow arzysz B ie ru t jako 
p ie rw szy spośród przew odn i­
czących de legacji zagranicz­
nych w ita ł Z jazd  w  im ien iu  
PZPR, podkreś la li z sym pa­
tią , że tow arzysz B u łgan in  
m ów iąc o sojuszniczych a r­
m iach, k tó re  w  okresie w o j­
n y  przeciw  h itle ro w s k im  fa ­
szystom mężnie w a lczy ły  u 
boku A rm ii R adzieckie j, na 
p ie rw szym  m iejscu w cie­
p łych  słowach w spom nia ł 
„o k ry te  chw alą W ojsko P o l­
skie i korpus czechosłowac­
k i “ , co Z jazd p rz y ją ł gorący­
m i oklaskam i.

Stosunek gospodarzy ra ­
dzieckich do naszej po lsk ie j 
delegacji, podobnie zresztą 
ja k  do w szystk ich  delegacji 
zagranicznych, b y ł w y ją tk o ­
wo ciepły, serdeczny i  tro s k li­
w y.

N iech m i w olno będzie z te j 
try b u n y  w  ślad za to w a rzy ­
szem B ie ru tem , k tó ry  przesłał 
podziękow ania naszym b ra ­
ciom radzieckim  bezpośred­
nio po powrocie delegacji do 
W arszaw y jeszcze raz gorąco 
podziękować K o m ite to w i Cen­
tra lnem u K om unistycznej 
P a r t i i Z w iązku  Radzieckiego i 
w szys tk im  towarzyszom  ra ­
dzieckim , k tó rzy  tak w ie le  
serca, tro sk i i sym pa tii oka­
zali delegacji PZPR.

Towarzysz S ta lin  w  sw ym  
h is to rycznym  przem ów ien iu

na X IX  Z jeździe z dumą j 
s tw ie rd z ił, że radziecka b ry -  I 
gada szturm ow a św iatowego \ 
ruchu  re w o lu cy jn e g o ^  ro b o t- ' 
niczego nie w a lczy ju ż  dziś 
w  osam otnieniu, gdyż obok 
n ie j pow sta ły  obecnie nowe 
b rygady szturm ow e w  posta- j 
ci k ra jó w  ludow o - dem okra- j 
tycznych.

M y, Polska Zjednoczona j 
P a rtia  Robotnicza, jesteśm y I 
w raz z całym  w yzw o lonym  i 

| narodem  po lsk im  jedną z 
łych  brygad szturmowych", 

i p rzy  czym jesteśmy brygadą 
i walczącą na odcinku s tra te - 
j g iczoie donios łym  i  szczegól­
nie zaciekle a takow anym  j 
przez w rog ie  s iły  im p e ria liz - j 
m u anglo - am erykańskiego i  j 
zacnodnió-niem ieckiego, przez 
w szystk ich  tych , k tó rzy  n ie  j 
mogą s tra w ić  naszych gran ic 
na Odrze i  Nysie i  z tęsknotą j 
w spom ina ją  te czasy, gdy j 
Polską rzą d z ili H a rrim a n o - j 
w ie, Dewey'e, von Plessy i  j 
D onnersm arcki, dn iem  i nocą j 
u jada ją  przeciw  naszemu rzą- j 

i dow i robotn iczo - ch łopskie- j 
I m u i  p rzec iw  p rzy ja źn i po l- 
(sko -  radzieckie j.

Uczestnicząc w, pracach 
X IX  Z jazdu  czu liśm y szcze­
gó ln ie  w yraźn ie  tę w ie lką  od- j 
pow iedzialność, jaka  ciąży na ! 
po lsk im  ruchu  robotn iczym , j 

i na Polsk ie j Rzeczypospolitej j 
i Ludow e j, na po lsk ie j b ryga - 
I dzie szturm ow ej, k tó ra  p ra ­
gnie z honorem  w ype łn ić  swe 

I zadanie u boku czołowej, ra - 
j dzieckie j b rygady szturm o- 
I wej w  walce o pokó j i  w o l- 
i ność narodów , o socja lizm  i 
I kom unizm .

Nauki \ l \  Zjazdu wykorzystajm y  
u naszrj codziennej pracy

Zadanie nasze spe łn im y 
tym  lep ie j, im  g łęb ie j i g ru n ­
tow n ie j p rzestud iu jem y o- 
g rom ny dorobek X IX  Z jazdu, 
im  lep ie j uzb ro im y szeregi 
naszej P a rti i w  ostry s ta li­
now sk i oręż, k tó ry  daje nam 
X IX  Zjazd.

W p ły w  obrad i uchw ał X IX  
Z jazdu  na Polskę, podobnie 
ja k  na inne re p u b lik i ludo ­
we i na w szystkie  k ra je  św ia ­
ta. jest o lb rzym i.

S łowa towaraysza S ta lina  i

uchw a ły  Z jazdu podniosły  w 
masach pracu jących całego 
św iata  poczucie ich potężnej 
s iły , u g ru n to w a ły  n ie w zru ­
szoną w ia rę  w  pełne i  osta­
teczne zw ycięstwo. W p ływ  
X IX  Z jazdu na po lskie  masy 
pracujące p rz e ja w ił się z 
w ie lką  s iłą  w  końcow ym  o- 
kresie naszej kam pan ii w y ­
borczej i n ie w ą tp liw ie  w  o- 
g rom nym  stopniu  w p ły n ą ł na 
to w ie lk ie  h istoryczne zw ycię­
stwo, ja k ie  odniósł naród po l-

Is k i nad im p e ria lis ta m i i ich 
i agenturam i w  dn iu  26 paź- 
! dz iern ika.

W skazania X IX  Z jazdu 
J w in n iśm y w  pe łn i w y k o rz y ­
stać w  naszej codziennej 
p raktyce , w  pracy po litycz ­
nej, ideologicznej, gospodar- 

] czej i o rgan izacyjne j.
Pomogą one w  na jb liższych 

| tygodniach należycie przygo­
tować w ie lką  kam panię p o li-  

j tyczną w  zw iązku z K ongre - 
I sem N arodów  w  obronie po­
ko ju , k tó ry  odbędzie się w  
W iedn iu  w  g ru d n iu  b r.

Z jazd w zbogacił naszą w ie ­
dzę o Z w iązku  Radzieckim , 
pog łęb ił naszą m iłość i 
wdzięczność dla W ie lk ie j 
P a r t i i  Len ina  i  S ta lina , dał 
naszym propagandystom  i a- 
g ita to rom  setk i now ych a rgu ­
m entów, k tó re  w in n iśm y w  
pe łn i w yko rzys tać  w  nadcho­
dzącym M iesiącu pogłębiania 
p rzy ja źn i polsko -  radziec­
k ie j, jeszcze bardzie j umac­
n ia jąc w ieczystą, n ienarusza l­
ną, g ran itow ą  jedność i  p rzy ­
jaźń  z naszym w yzw o lic ie ­
lem, Z w iązk iem  Radzieckim , 
czołową brygadą szturm ow ą 
św iatowego ruchu  re w o lu cy j­
nego i  robotniczego, ostoją 
poko ju  św iatowego.

U chw a ły  i wskazania X IX  
Z jazdu będą dla nas nieoce­
nioną pomocą w  walce o w y ­
konanie napiętych, tru d n ych  
zadań naszego 6-letn iego P la ­
nu Gospodarczego.

Ożywczy w p ły w  X IX  Z jaz­
du na po lskie  masy pracujące 
p rze ja w ił się już  w  szerokiej 
kam pan ii zobowiązań, pode j­
m ow anych przez robo tn ików , 
chłopów  i  in te lig e n tó w  P o lsk i 
na cześć Z jazdu  KPZR .

Redakcje naszych orga­
nów  teoretycznych, In s ty tu t 
Kszta łcenia K a d r N aukow ych, 
W ydz ia ły  ideologiczne K o m i­
te tu  Centralnego PZPR , w in ­
ny w  oparc iu  o bogactwo m a­
te ria łó w  zjazdowych, a zw ła ­
szcza w  oparc iu^ o genialną 
pracę tow arzysza S ta lina, 
przystąp ić do g łębokiego roz­
pracowania szeregu zagad - 
n ień teoretycznych, spośród 
k tó rych  w ym ien ię  p rzyk ła d o ­
wo: dzia łan ie  praw a w artoś-

j ci w  w arunkach  naszego p o l-
j skiego budow n ic tw a  soc ja li -  
stycznego; zadania naszej po« 

| l i t y k i  gospodarczej w  św ie tle  
I s ta linow sk ie j ana lizy  rozpa- 
| du jednolitego  św iatowego 
| ry n k u  i pow stan ia  dwóch 
I rów no leg łych  i p rzec iw staw - 
| nych sobie ry n k ó w  śńuato- 
I w ych ; znaczenie radzieckie j 
| pomocy gospodarczej i  tech- 
| nicznej dla szybkiego roz- 
| w o ju  przem ysłowego P o lsk i;
| g ru n to w n e j ana lizy  w ym aga 
| opracowanie i zastosowanie w  
| naszej po lityce  gospodarczej 
i w n iosków  w yn ika ją cych  z 
| odkrytego przez towarzysza 
S ta lina  podstawowego praw a 

; ekonom ik i socja lizm u oraz o- 
| pracow anie dla naszych in -  
| s ty tu tó w  i  wyższych uczeln i 
i m ate ria łów , ilu s tru ją cych  od- 
| k ry te  przez towarzysza S ta li-  
! na podstawowe praw o ekono- 
| m ierne współczesnego ka p i­
ta lizm u  m onopolistycznego.

T rudno  w spom nieć tu  o 
j w szystk ich , jakże licznych  za- 
j gadnieniach teoretycznych i  
p raktycznych , w ysun ię tych  
przez X IX  Zjazd.

Sądzę jednak, że należy 
¡podkreślić  w y ją tko w e  zna- 
i czenie, ja k ie  dla P a r t i i bę- 
| dzie m ia ło  spopularyzow anie 
| s ta linow sk ie j na u k i o w a ru n - 
! kach w stępnych, niezbędnych 
I dla re a liza c ji kom unizm u.

Poznanie tych  w span ia łych  
| perspektyw  kom unizm u, k tó - 
| re w  naszych oczach p rz y - 
ob lekają  się w  Z w iązku  Ra- 

j dzieckim  w  ciało i  k rew , po- 
| g łęb i rów n ież w  po lsk ich  m a- 
! sach p racu jących w ia rę  w  po­
tężne s iły  twórcze Z w iązku  

! Radzieckiego i  całego m iędzy- 
| narodowego ruchu  ro b o tn i­
czego, przyspieszy rów n ież 
nasz m arsz naprzód, nasze bu­
dow n ic tw o  socjalistyczne.

Jeszcze raz pragnę podkre - 
j ś lić  w y ją tk o w e  znaczenie, ja - 
; k ie  dla naszej p racy p a rty jn e j 
będzie m ia ło  przestud iow an ie  
i w yciągnięcie  w szystk ich  
w n iosków  ze wspaniałego, 
głębokiego dokum entu  s ta li­
nowskiego, ja k im  jest uchwa­
lo n y  na X IX  Zjeździe S ta tu t 
K om un is tyczne j P a r t i i Z w iąz- 
ku  Radzieckiego.

Uczmy się pod przewodem  towarzysza Bieruta  
tak bić wroga klasowego, jak wskazuje 

towarzysz Stalin
W skazania X IX  Z jazdu  to 

potężny re fle k to r, ośw ie tla ją ­
cy d rog i rozw ojow e narodów  
Z w iązku  Radzieckiego, k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j i  ca­
łe j ludzkości, to  zarazem n ie ­
zawodna, ostra, s ta linow ska 
broń, k tó rą  rów n ież na na­
szym po lsk im  odcinku w ie l­
kiego m iędzynarodowego 
fro n tu  w a łk i k lasowej w in ­
n iśm y się nauczyć w ładać po 
m istrzow sku, aby pod k ie ­
ro w n ic tw em  naszego K o m ite ­
tu  Centralnego, pod przew o­
dem towarzysza B ie ru ta , bić 
w roga klasowego celnie i bez­
litośn ie , b ić go tak, ja k  nas 
uczy tow arzysz S ta lin .

W skazania i na u k i X IX  
Z jazdu będą w yzw alać tw ó r­
czą energię mas ludow ych  
we w szystk ićh  k ra jach , będą

j i w  Polsce Ludo>vej potężnym  
j .  bodźcem przyspieszającym  
j budow n ic tw o  _ społeczeństwa 
I socjalistycznego, będą ró w - 
| nież d la naszej p a r t ii  p rz y k ła - 
| dem ja k  cała praca p a rty jn a  
w in n a  być przepojona socja- 

j lis tyczną troską o człow ieka,
| o w yzw olen ie  w  duszach 
lu d zk ich  wszystkiego co p ię k - 

I ne, twórcze, pa trio tyczne  i  
i szlachetne, o w ychow anie  
[ nowego człow ieka i  w ykuc ie  
nowego, socjalistycznego na- 

I rodu na zawsze zjednoczone- 
] go wspólnością w a lk i i  id e i z 
I b ra tn im i narodam i Z w iązku  
I Radzieckiego i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, o zwiększenie 

j naszego narodowego w k ła d u  
I w  w ie lk ie  m iędzynarodow e 
dzieło poko ju  i  w o lności na­
rodów.

Narada aktywistów Frontu Narodowego 
z woj. rzeszowskiego

(Kor. wł.). Przy udziale a k ty -  , 
w is tów  i a k tyw is te k  F ron - j 
tu  Narodowego z m iast, z za- i 
k ładów  pracy, ze spółdzielni 
p rodukcy jnych  i na jo d le g le j­
szych gromad tego okręgu od­
by ło  się w  Rzeszowie rozsze- i 
rzone plenum  wojewódzkiego 
K om ite tu  F ron tu  Narodowego, 
poświęcone przeniesieniu u - 
chw a ł rozszerzonego Plenum  
Ogólnopolskiego K om ite tu  F ro n - j 
tu  Narodowego do ogniw  te re - j 
nowych. j

P lenum  podsumowało poważ­
ny dorobek pracy F rontu  N a ro ­
dowego na teren ie wojewódz­
twa rzeszowskiego. W  okresie j 
przedw yborczym  powstały tu  2 i 
tysiące kom ite tów  F ron tu  N aro­
dowego różnych szczebli. W  j 
skład kom ite tów  weszło około | 
20 tysięcy aktyw is tów .

W śród 20 tysięcy działaczy 
F ron tu  Narodowego, obok b l i­
sko 8-m iu tysięcy członków 
PZPR, ZS L i  SD, o zwycięstwo ! 
F ron tu  Narodowego w a lczy ło  \ 
p raw ie  12 tysięcy bezparty jnych j 
działaczy. Ponadto w  terenie i 
przy O bwodowych Kom ite tach j 
Froncu Narodowego działa ło 35 
tysięcy ag ita torów , w  tym  po- j 
łow a bezparty jnych. O potęż- 
ne j m ob ilizac ji społeczeństwa ) 
świadczy rów nież fak t, że róż- |

nego rodzaju zgromadzenia, 
konferencje  i spotkania organ i­
zowane tu  przez F ron t Narodo­
w y  odbyły  się przy udziale po­
nad 400 tysięcy osób, przy czym 
w  dyskus ji na w ym ienionych 
zebraniach zabrało głos ponad 
26 tysięcy ludzi.

O w p ływ ie  kom ite tów  zakła­
dowych F ron tu  Narodowego na 
rea lizację p lanów  p ro du kcy j­
nych m ó w ił ak tyw is ta  F rontu 
Narodowego ZM P-ow iee inż. 
Rzewuski z W S K  Rzeszów. B a r­
dzo serdecznie zebrani p rz y ję li 
w ystąp ien ie  a k ty w is tk i F ron tu  
Narodowego W ik to r ii S tasiak — 
m ało ro lne j ch łopk i z grom ady 
M un ina, k tó ra  zapewniła, że 
w szystkie swe s iły  w ytęży dla 
rea lizac ji zadań Program u 
F ron tu  Narodowego.

Narada, k tó ra  up łynęła w 
atm osferze dum y z osiągniętego 
zwycięstwa i  entuzjazm u do 
dalszej pracy dla Narodowego 
F rontu , w ie iekroć  przem ienia ła 
się w  długo n iem ilknącą owację 
na cześć przewodniczącego O- 
gólnopolskiego K om ite tu  F ro n ­
tu Narodowego Prezydenta 
B ie ru ta , na cześć n ierozerw a l­
nych w ięzi skupionego we 
Froncie  N arodow ym  narodu 
polskiego z narodam i potężne­
go Zw iązku Radzieckiego.

(c. bł.)

Realizacją zobowiązań poparli chłopi 
Program Fronlu Narodowego

(f) W  w oj. gdańskim  911 gro­
mad podjęciem  licznych zobo­
wiązań w y ra z iło  swe poparcie 
dla Program u Wyborczego. W ie­
le z tych zobowiązań zostało 
ju ż  w ykonanych w  całości, a 
reszta w  poważnym  procencie.

C h łop i w o j. łódzkiego w  mysi 
podjętych zobowiązań na 5 dni 
przed term inem  w yko n a li w  110 
procentach paźdz iern ikow y plan 
dostaw m leka. Pragnąc w  da l­
szym ciągu u trw a la ć  i  rozsze-

I rzać czyn wyborczy, począwszy 
j.od 27 października br. zw ięk­
s z y l i  on i ogółem dzienne do- 
j staw y m leka o 70 tys. litró w .

Wśród 6 pow ia tów  w o j. poz- 
: nańskiego, k tó re  przekroczyły 
| 90 procent rocznego p lanu do- 
i staw  zboża i  zostały zwolnione 
| od m ia rek i  odsypów, zna jdu je  
i się m. in. pow ia t Rawicz. Ch ło­
p i tego pow ia tu  przodu ją ró w - 

| nież w  rea lizac ji innych  obo- 
) w iązków  wobec państwa. I  tak

p lan sprzedaży ziem niaków  ja ­
da lnych pow ia t w ykona ł już  w  
149,2 procent. Również p lany 
odstawy żywca i  m leka są rea- I 
lizow ane te rm inow o przez ch ło- i 
pów  raw ick ich .

D zięk i zbiorowym  transpor- ! 
tom  i  rea lizac ji in dyw idua lnych  
zobowiązań wszystkie ta m te j­
sze spółdzielnie p rodukcy jne  i  j 
liczne grom ady w yko na ły  już  ; 
p lan  skupu zboża w  100 p ro ­
centach. (PAP)

Młodzi konstruktorzy

Wybitny matematyk węgierski 
bawił w Polsce

( • ; ! )  T o  3-tygodn iow ym  poby- j  w  Polsce w  ramach wym iany 
cie w  Polsce odjechał do Buda- j k u ltu ra ln e j po lsko-w ęgierskie j 
pesztu w yb itny  m atem atyk wę­
g iersk i — pro f. un iw ersytetu 
w  Budapeszcie — d r P. Turan.

Prof. P. Turan , k tó ry  b a w ił

wyg łosił szereg odczytów dla 
kó ł naukowych w Warszawie, 
Poznaniu i* Krakowie. (PAP).

Trzech m łodych ZM P-ow ców : 
Bohdan Kucharzewski, chem ik 
asystent SGGW oraz dw aj e- 
le k try c y  inż. Koszewski i  Ro­
man Buchow ski p racow nik  
spółdzie ln i pracy „E le k tro m a ty - 
k a “  w  W arszawie, skonstruow a­
ło  nowe, n ieprodukowane do- 

I tychczas w  k ra ju  urządzenie 
! do u trw a la n ia  dźw ięku na p ły -  
| tach m agnetycznych. Urządze- 
i nie to może znaleźć szerokie 
I zastosowanie w  rad io , teatrach 
i np. dla u trw a le n ia  e fektów  a- 
; kustycznych, audycji, przemó- 
j w ień, m e ldunków  te le fon icz­
nych.

| — Pom ysł urządzenia —  opo-
i w iada inż. Koszewski —  zrodził 
| się przed 3 la ty , k ie dy  w raz 
! z Romanem B uchow skim  p ra - 
j cow aliśm y w  rozgłośni szcze­
cińsk ie j Polskiego Radia. Ja 
byłem  w tedy studentem I I I  ro ­
ku  P o litechn ik i, a Roman u- 
częszczał do technikum . Nie 

| un iknę liśm y trudności i n ie ­
powodzeń w  naszej pracy, 

I zwłaszcza, że nawet n iek tó rzy  
| doświadczeni fachowcy, do k tó - 
j rych zw racaliśm y się z p ro je k - 
! tem  urządzenia tw ie rd z ili

| wprost, że nie da się tego w y -
! konać.

— A le  niepowodzenia n ie  za- 
\ ła m yw a ły  nas —  m ów i B u - 
i chowski — odw rotn ie , spotę­

gowały nasz up ó r w  pracy nad 
! urządzeniem, k tó re  od na jd rob - 
! niejszych n iem al części w yko - 
' na liśm y sami, korzysta jąc z 
j dobrze wyposażonych labo ra­
to rió w , w arszta tów  rad iow ych 
i  wyższych uczeln i w  Szczecinie, 
W arszawie i  W rocław iu .

Z lotow e zobowiązanie p rzy­
śpieszyło ukończenie pro to typu 
urządzenia. M łodym  kons truk­
torom  nie szczędzili rad i wska­
zówek zarówno inż. A nton ie­
w icz z Państwowego Ins ty tu tu  
Telekom unikacyjnego, ja k  i 
m gr Maruszewska i  w ie lu  in ­
nych profesorów i  inżynierów , 
k tó rych  porwała śmiałość za­
mierzeń t ró jk i ZM P-owców i ich 
w ytrw a łość w  poszukiwaniu o- 
statecznych rozw iązań niezna­
nego dotychczas u nas urzą­
dzenia.

Dziś pro to typ jest już  gotów. 
Urządzenie, przypom inające na 
pierwszy rz u t oka skrzynkę gra­
mofonową jest skonstruowane

1 ca łkow icie  z k ra jow ych  surow- 
i cow. Inne jego zalety to sto- 
j sunkowo n isk i koszt p rodukc ji I 
i (koszt jednego aparatu nie prze­

kroczy kosztu rad ioodb io rn ika  I 
] k'asy), łatwość przechowywa- j 

n ia  i  przewożenia, prosty sy- 
| stem obsługi, duża „pojemność“  j 
! i trwałość p ły t magnetycznych. ; 

P ły ty  z nagranym  dźw iękiem , i 
tekstam i przem ówień itp . m o- \ 

! gą być przechowywane przez | 
k ilk a  la t, bądź też po odtwo- 

! rżeniu „oczyszczone“ z nagrania 
przy pomocy magnesu i w yko - ! 
rzystane. przy ponownym  nagry- i 

j w aniu.

Zainteresowana pomysłem 
| m łodych kons truk to rów  spół- 
i dzie ln ia „E le k tro m a tyka “  z po­

czątkiem przyszłego roku przy- |
| stąpi do p rodukc ji urządzeń na \ 
szerszą skalę. W arto jednak, aby 

i pomysłem zainteresowali się fa ­
chowcy, np. z NOT, zwłaszcza,

' że — ja k  przyznają sami kon- 
j struk to rzy  — w  urządzeniu moż- 
| na z pewnością zastosować sze- 
j reg dalszych udoskonaleń. *

W. SUCHECKA

O  ty tu ł na jlepsze j 
św ie tlicy , domu  

k u ltu ry  i b ib lio te k i
(a) Do ogólnopolskiego kon ­

kursu o ty tu ł najlepszej ś w ie tłi-  j 
cy, domu k u ltu ry  i  b ib lio te k i i 
zgłosiło dotychczas swój udzia ł j 
około 5 tys. placówek zw iązków  ( 
zawodowych.

P laców ki te organ izu ją  w y - | 
stawy, odczyty, pogadanki, ze- j 
b ran ia  poświęcone w ym ian ie  
doświadczeń, im prezy a rtystycz­
ne, gazetki ścienne itd .

W edług danych z 10 w o je ­
wództw, urządzono dotychczas 
w  św ietlicach, domach k u ltu ry  
i  b ib lio tekach, k tó re  p rzystąp iły  
do konkursu ponad 6.500 odczy- ! 
tów, w ysłucha ło ich około 400 | 
tys. osób, 303 zebrania poświę­
cone w ym ian ie  doświadczeń (z 
66 tys. uczestników), o tw arto  | 
708 wystaw , przygotowano 3.910 
gazetek ściennych, zorganizo­
wano 9.120 pogadanek giównie 
o tem atyce związanej z w ybo- j 
ram i. W  im prezach artystycz­
nych św ie tlic  i  domów k u ltu ry  | 
wzię ło udzia ł 1.147 zespoiów i 
zw iązkowych. 794 artystyczne 
brygady ag itacyjne dały, w  te- ; 
renie 1.577 występów.

Poszczególne p laców ki ro zw i- ! 
ja ją  ożyw ioną działalność k u l-  ; 
tura lno-ośw ia tow ą, organizując 
kursy  języka rosyjskiego, koła 
Wszechnicy Radiowej, ku rsy do- j 
brego czytania itd. M. in. w 
woj. b ia łostockim  zorganizówa- i 
no 71 kursów  języka rosy jsk ie ­
go, 130 kó l Wszechnicy Radio­
wej, 17 zespołów dobrego czy- [ 
tania W  w o jew ództw ie k ie - j 
leck im  powstały 64 kursy języ- | 
ka rosyjskiego, 91 kó ł Wszech­
n icy Radiowej,

Załogi przemysłu dziewiarsliiego 
pogłębiają przedwyborcze
osiągnięcia

(f) Załogi, zakładów przem y­
słu dziewiarskiego, m im o iż 
ca łkow ic ie  w yko na ły  swe zada­
nia przew idziane zobow iązania­
m i pod ję tym i dla poparcia 
Program u Wyborczego i ucz­
czenia X IX  Z jazdu KPZR  
nie zw a ln ia ją  tempa swej 
pracy. Jak w yn ika  z dotych­
czasowych danych, w  prze­
m yśle dz iew ia rsk im  w yko na­
nych zostało już w  całości oko­
ło 9 tys. in dyw idu a ln ych  i  ze­
społowych zobowiązań, k tó re  
p rzyn ios ły  duże oszczędności i 
dodatkową produkcję.

produkcyjne
f W śród rea liza to rów  czynu 
| czołowe m iejsce za ję li p racow - 
] u icy ZPDz. jm . M. K onopnick ie j. 
I Z rea lizow a li on i już. swe zobo­

wiązania w  154 procentach i  o- 
becnie walczą o to, aby uzyska­
ne w  czynie doświadczenia u - 
trw a lić  i  pogłębić.

N ie zw a ln ia ją  tem pa pracy 
rów nież robo tn icy : Z akładów  im . 
Zubrzyckiego, im. Szenwalda, 
im . Kasprzaka, Rych lińskiego i  
innych  fa b ry k  przem ysłu dzie­
w iarskiego. (PAP)

Ciekaw e o d k ry c ie  archeo log iczne 
w  B is k u p in ie

(d) W  odległości około 600 m 
na po łudnie od grodu wczesno­
średniowiecznego w  B iskupin ie , 
na paśmie wzgórz, odkry to  w  
roku  1950 duże skupisko jam . 
Po bliższym  zbadaniu okazało 
się, że jam y te b y ły  wędzarn ia­
m i ryb . Badania prowadzone tu 
w  latach 1950, 1951, 1952 w y ­
kazały, że głębokość jam  waha 
się od 165 cm do 220 cm. W  są­
siedztw ie jam  wędzarskich od­
k ry to  paleniska służące do pod­
suszania ryb, następnie wędzo­
nych. S łuży ły  one również do 
przygotow yw ania posiłku dla 
ludz i zatrudnionych przy wę­
dzeniu. A na liza szczątków r y ­
bich, znalezionych w  jam ach i 
paleniskach, w y k ry ła , że wędzo-

| no tu okonie, płocie, bzdręgi 
I (odmiana płoci), szczupaki oraz 
i sumy, k tó rych  długość docho-
I dziła do 2 m.

Duża ilość (około 30) jam  w ę- 
! dzarskich, z k tó rych  każda by­
ła używana w ie lokro tn ie , zgro- 

| madzonych w  jednym  m iejscu, 
j przy b raku  ja k ich ko lw ie k  śla­
dów zabudowań, w skazuje na 
to, że m am y tu  do czynienia z 
m iejscem p rodukc ji. Z a trudn io ­
na była  tam prawdopodobnie 
ludność zależna, pracująca na 
potrzeb}’ grodu. M iejsce wędze­
nia ryb , jedyne w swoim rodza- 
ju  znane dotychczas archeologii, 
należy do odkrytego wczesno­
średniowiecznego opola bisku­
pińskiego. (PAP)
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W  ca łym  k ra ju  trw a ją  p rzygo tow an ia  
do M iesiąca pog łęb ien ia  p rzy ja źn i 

p o lsko -ra d z ie ck ie j
(f) W  okresie przygotowań do 

Miesiąca . pogłębienia przyjaźn i 
polsko _ radzieckiej ak tyw iśc i 
TPPR i organ izacji społecznych 
w  licznych zakładach pracy 
szeroko rozw ija ją  pracę nad u- 
powszechnieniem przodujących 
metod pracy radzieckich robot­
n ików , techników  i  inżynierów .

A k ty w iś c i TPPR w  Zakładach 
fen. Feliksa Dzierżyńskiego, hu­
cie szkła i  innych zakładach 
pracy woj. krakowskiego zor­
ganizowali c y k l odczytów po­
święconych metodzie K ow alo- 
wa, Dzięki wzorowaniu się na 
osiągnięciach robotn ików  i 
techn ików  radzieckich poważnie 
zwiększają wydajność pracy 
budowniczow ie Nowej H uty, 
wśród k tó rych  przodujący ro­
botnicy, członkowie TPPR o- 
prócz metod Kowalowa, Żan- 
darowej i K orab ie ln ikow e j po­
pu la ryzu ją  rów nież radziecką 
metodę mecjianicznego tynko ­
wania ścian. Zastosowanie tej 
m etody daje poważne oszczęd­
ności.

Również racjona liza torzy pro­
d u k c ji w  Nowej Hucie w zoru ją  
się na osiągnięciach swych ra ­
dzieckich kolegów. M. in.^ Ta­
deusz Kaczm ara w  oparciu o 
osiągnięcia radzieckich racjona­
liza to rów  udoskonalił k a ta r do 
w b ija n ia  pa li, dzięki czemu o- 
siąga on 150 proc. norm y, a 
Stefan Suchodołów dzięki u- 
spraw nien iu uchw ytu  do spusz­
czania kręgów  betonowych w y­
kona ł plan miesięczny w  200 
proc.

Poważne osiągnięcia w  upow­
szechnianiu przodujących me­
tod pracy radzieckich robo tn i­
ków  i  techników  m ają również 
ak tyw iśc i TPPR w  krakow sk ie j 
DOKP. Stosując metodę Kow a­
low a ak tyw iśc i TPPR Nowak i 
Roszkowski p rzy  przetaczaniu 
parowozów na zwrotnicach o- 
bro tow ych skróc ili czas przeta­
czania jednego parowozu z 30 
do 10 m inut.

Dzięki zastosowaniu metody 
K ow alow a w  K rakow sk ich  Za- 
•kładach Przem ysłu Odzieżowe­
go, 40 pracow ników  zwiększyło 
w ykonyw anie  swej no rm y do 
125 proc.

Inżyn ierow ie  i  technicy woj. 
krakow skiego przygotow ują na 
okres trw an ia  .Miesiąca oko­
ło 290 odczytów, poświęconych 
m. in. w ie lk im  budowlom  ko­
m unizm u ZSRR, k tó re  w yg ła­
szane będą w  zakładach pracy 
i  na zebraniach środowisko­
wych.

Na terenie całego k ra ju  Sto­
warzyszenie Inżyn ierów  i  Tech­
n ików  Przemysłu W łók ienn i­
czego organizuje cyk l odczytów

[ i pogadanek dla  załóg fabrycz- i 
j nych na tem at najnowszych o- 
j siągnięć radzieckie j nauk i i 

techn ik i w  dziedzinie w łók ien- i 
| n ictw a. Ogółem przew iduje się j 

ponad 300 tego rodzaju pre lek- j 
c ji, k tó re  zapoznają załogi tych I 
zakładów z now ym i typam i ra- j 

| dzieckich maszyn w łó k ie n n i- j 
: czych.

W  celu um ożliw ien ia  ja k  n a j­
szerszym rzeszom pracow ników  I 
technicznych przem ysłu w łó ­
kienniczego studiowania facho - 
w e j lite ra tu ry  i prasy radziec. - i 
k ie j, oddziały terenowe Stówa- j 

i rzyszenia Inżyn ie rów  i  Techni -  j 
| ków  tego przem ysłu organizują i 
w  Miesiącu przy jaźn i liczne no- | 

j we kursy nauki języka rosy.j- j 
; skiego
j  Celem zapoznania społeczeń- j 
i stwa woj. wrocławskiego z o- i 
i sięgnięciam i nauki, k u ltu ry  i i 
i sztuki Zw iązku Radzieckiego w 
] okresie przygotowań do M iesią- 
! ca przy jaźn i zorganizowano w  I 
I bież. roku  w  m iastach i wsiach | 
Dolnego Śląska 22 tys. odczytów I
1 pogadanek.

Zorganizowano również 21 wy- j 
staw um ożliw ia jąc  robotnikom , | 
chłopom i in te lig en c ji pracującej i 
226-ciu m iejscowości Dolnego j 
Śląska zapoznanie się z twórczo- j 
ścią uczonych, pisarzy, m uzyków 
radzieckich oraz z w ie lk im i o- ! 
sięgnięciam i budow nictw a ko - 
munistycznego. W ystaw y f te | 
zw iedziło dotychczas ponad 200 
tys. ludzi.

W zorganizowanych staraniem  ; 
Towarzystwa im prezach arty- | 
stycznych, w ieczornicach oraz i 
gościnnych występach zespołów 
radzieckich w z ię ły  udzia ł ponad
2 m ilio n y  w idzów.

W  czasie trw an ia  Miesiąca po­
głębienia przy jaźn i polsko _ ra - \

! dzieckie j na terenie w o j. w roc- I 
ławskiego odbędą się setk i im- i 
prez. K ina  w rocław skie wyśw ie- ! 
tla ć  będą najcelniejsze dz ie ła '

| k inem atogra fii radzieckie j. Se- i 
ansę film ow e poprzedzą pre lek- 

I cje na tem at znaczenia p rzy jaźn i i 
polsko-radzieckie j, 

j T ea try  w rocław skie  wystaw ią |
| sztuki autorów radzieckich, ja k  j 
np. sztukę Pogodina „C złow iek i 
z karabinem “ , zaś na scenie O- | 
pery W rocław skie j m ieszkańcy I 
W rocław ia oglądać będą p iękny 
ba let G lie ra  „Czerwony m ak“ . !

! Oprócz tego a rtyśc i tea trów  
w rocław skich wezmą udzia ł w  
różnych imprezach a rtystycz­
nych w  zakładach p ro d u kcy j- i 
nych.

Narada sekretarzy 
j zarządów wojewódzkich 

T P P R
Dnia 4 bm. w  Zarządzie G łów - 

1 nym  TPPR w  W arszawie odby- !

ła  się k ra jow a  narada sekreta- j 
rzy  zarządów wojewódzkich j 
TPPR, poświęcona om ówieniu i 
przygotowań do Miesiąca pogłę- ; 
bienia p rzy jaźn i polsko - ra - j  
dzieckie j. W  obradach udzia ł \ 
w z ię li sekretarze ZG TPPR — j 
Stanisław  P io trow sk i i Jan "Za- I 
b łocki. W  czasie narady przed- j 
staw iciele poszczególnych za- j 
rządów wojewódzkich z łoży li ! 
sprawozdania o stanie przygoto- I 
wań do Miesiąca p rzy jaźn i oraz \ 
o trzym ali w ytyczne dotyczące 
kam panii przygotowawczej do i 
IV  K ra jow ego Zjazdu TPPR.

Wyjazd delegacji 
związkowców polskich 

do Moskwy
(f) W dn iu 4 bm. wyjechała 

z Warszawy do M oskwy na za­
proszenie Wszechzwiązkowej j 
C entra lnej Rady Zw iązków  Za- I 
wodowych (WCSPS) 7-osobowa ] 
delegacja polskich zw iązków- j 
ców, k tó ra  weźmie udzia ł w  uro- j 
czystym obchodzie X X X V  ro­
cznicy W ie lk ie j , Socjalistycznej I 
R ew oluc ji Październikowej.

Na czele delegacji stoi sekre­
tarz CRZZ — M arian Czerw iń­
ski.

Odjeżdżającą delegację że­
gnali na Dworcu G łównym  
przedstaw iciele C entra lnej Rady 
Zw iązków  Zawodowych z se­
kretarzam i CRZZ P iw owarską i 
Kow alczykiem  oraz delegacje 
poszczególnych zarządów g łów ­
nych zw iązków branżowych.

4 bm. wyjechała do Zw iązku 
Radzieckiego na 3-tygodniowy 
pobyt wycieczka ak tyw u  robot­
niczego Zw iązku Młodzieży Pol­
skiej. W skład wycieczki, k tó ­
re j k ie row n ik iem  jest sekretarz 
ZG ZM P — Tadeusz Wegner
— wchodzi 18 aktyw is tów  ZM P 
z całego k ra ju . M. in. w  w y- ! 
cieczce udzia ł b iorą: zastępca 
kier. wydz. młodzieży robotn i­
czej ZG ZM P — Stanisław  Pa­
w łow ski, przewodniczący Zarzą­
du Łódzkiego ZM P — H enryk 
Lewandowski, przew. Żarz. Pow. 
ZM P w  Nowej Hucie — Józef 
Tejchm a oraz przew. ZP ZMP 
w Dzierżoniowie — Zofia Dzi- 
mira.

W czasie swego pobytu w 
ZSRR aktyw iśc i ZM P zapoznają 
się 7. życiem i pracą młodzieży 
radzieckiej oraz z doświadcze­
niam i Leninowsko - S ta linow ­
skiego Komsomolu. przodujące­
go w  świecie związku młodzie- 
ży.

Na dworcu odjeżdżających że­
gnali m. in. sekretarz.e ZG ZMP
— Nowocień i Wieczorek. (PAP)

Cementownia „Saturn“  
otrzymała sztandar 

przechodni
(f) W W ojkow icach K om or­

nych odbyła się uroczystość 
przekazania załodze cementow­
n i „S a tu rn “  sztandaru prze­
chodniego CRZZ zdobytego we 
współzawodnictw ie o ty tu ł przo­
dującego zakładu w  przemyśle 
cementowym w  I I I  kw a rta le  br. 
Do zwycięstwa tego przyczyniła 
się przede wszystkim  ofiarna 
w a lka  o ponadplanowe tony ce­
m entu i k lin k ie ru , podjęta przez 
załogę dla poparcia Program u 
F ron tu  Narodowego i uczczenia 
X IX  Zjazdu KPZR.

Od początku roku, systema­
tycznie przekraczając p lany 
miesięczne, załoga cem entowni 
„S a tu rn “  wykona ła p lan 3 
kw a rta łó w  p ro du kc ji k lin k ie ru  
w  103,3 procent, a p ro du kc ji ce­
m entu — w  104,7 procent.

(PAP)

G S-v dostarczają  
duże ilości torfu

opałowego
(f) Duże ilości to r fu  — tan ie­

go m ateria łu  opałowego do­
starczają gm inne spółdzielnie. 
M im o niesprzyja jących w a run ­
ków  atmosferycznych, przygoto­
w a ły  one w roku  bież. na cele 
opałowe o 70 procent więcej 
to r fu  niż w roku ub. W ydoby­
cie tak dużej ilości to rfu  — o- 
bok dostaw węgla, którego wieś 
o trzym u je  w tym  roku  ponad 
4 m iłn . ton — pozwoli znacznie 
lep ie j niż w  latach poprzednich 
zaspokoić zapotrzebowanie lu d ­
ności w ie jsk ie j na opał. Tereny 
torfow e rozmieszczone są dość 
rów nom iern ie  w całym  k ra ju , 
eksploatację to rfu  prowadzono 
też w  roku bież we wszystkich 
województwach poza ka tow ic ­
kim .

Dzięki dobrej organizacji p ra­
cy oraz racjonalnem u w yko rzy­
staniu kopaczek i innego sprzę­
tu  torfiarskiego, szczególnie du­
żo to rfu  w ydobyły gm inne spół­
dzieln ie w województwach 
gdańskim , lube lsk im  i olsztyń­
skim.

W opał ten zaopatru ją się o- 
beenie po niskich cenach chło­
pi. PGR-y spółdzielnie produk­
cyjne, szkoiy, a nawet zakłady 
pracy. Większość to rfu  została 
ju ż  rozprzedana. Szczególnie 
chętnie kupu ją  to r f  chłop i wo­
jew ództw  poznańskiego i  byd­
goskiego. Ludność- tych w o je ­
wództw  używa tego opału już 
od dawna i  dobrze zna jego 
wartość. W n iektórych jednak 
województwach, a zwłaszcza w 
białostockim , lube lsk im  i w a r­
szawskim, na skutek słabej pra­
cy aparatu GS. k tó ry  nie po tra ­
f i !  zainteresować m iejscowej 
ludności m ożliwością zaopatrze­
nia się w ten tan i opał, GS-y 
posiadają jeszcze duże zap'asy 
to rfu  na składach. (PAP)

Do P o lsk i p rzyb yw a  
zespół radz ieck iego  teatru  

im. M ossowieta
(f) M O SKW A (PAP). W związ- 

j ku z Miesiącem przyjaźn i pol- 
| sko-radzieckiej dnia 3 listopada 
br. w yjecha ł z M oskwy do Pol­
ski na gościnne występy zespól 

| Państwowego Dramatycznego 
| Teatru im. Mossowieta, liczący 
| 153 osoby, pod k ierownictwem  
i naczelnego reżysera Teatru, a r­

tysty  ludowego ZSRR, w ie lo ­
krotnego laureata Nagrody Sta­
linow sk ie j — J. A. Zawad- 
skiego.

Wśród artystów  udających 
: się do Polski znajdują się na j- 
! wyb itn ie jsze s iły  Teatru im.

i Mossowieta, ja k  ludowa artyst- 
! ka ZSRR. laureatka Nagrody 
| S ta linow skie j W. Marecka, zna­
ny aktor N. M ordw inow , ludo­
wa artys tka  RFSRR —- S. Ra- 
niewska i inn i.

Zespół pokaże w  Polsce sztu- 
! kę Lerm ontowa „M askarada“ , 
sztukę B illa-B ie łócerkowskiego 
„S z tu rm “ , Surowa „Ś w it 
nad M oskwą“ , Chrabrow ickiego 
„O byw ate l F ra n c ji“  i inne 

1 u tw ory  k lasyków , rosyjskich, 
dram aturgów  radzieckich oraz 
au torów  zachodnio-europej­
skich.

Przemysł włókien sztucznych 
uvlmial plan produkcji 

za październik w 1(12,8 proc.
(f) M iesięczny plan p roduk­

c ji zakładów przem ysłu w łók ien 
sztucznych znacznie wyższy od 
planu wrześniowego, wykonany 
został w  ska li całego przem y­
słu — wg w artości w  cenach 
niezm iennych — w  102,8 p ro ­
cent. Ze znaczną nadwyżką p la ­
nu wartościowego przem ysł 
w łók ien sztucznych zrealizował 
w  pe łn i plan asortym entow y i 
jakościowy.

O 5 procent przekroczyły swe 
miesięczne p lany przodujące Za­
k łady W łókien Sztucznych W 
Tomaszowie Maz. i Łódzkie Za­
k ła dy  W łókien Sztucznych.

W 101 proc. zrea lizowały plany 
Gorzowskie Zakłady W łókien 

! Sztucznych przy znacznym pod- 
I niesieniu jakości w łókna. Czyn 
wyborczy i współzawodnictwo 

| zobowiązaniowe na cześć X IX  
Zjazdu KPZR  pozw o liły  prze-

I zwyciężyć poważną część tru d - 
| ności załodze W rocław skich Za- i 
| k ładów  (Włókien Sztucznych, 
dzięki czemu i te zakłady z b li­
żają się do 100 procent w y k o - ! 
nania bieżących swych zadań. !

Z P W  im . R e ym o n ta  
w y k o n a ły  p la n  ro czn y

Załoga przodujących zakładów 
przem ysłu wełnianego — ZPW  \ 
im. W ł. Reymonta w  Lodzi, 
pierwsza w  swej branży w yko - j 

: nała na 62 dn i przed term inem  j 
zadania p lanu rocznego, żarów- \ 

i no pod względem w artości ja k  |
; i ilości. W  ten sposób w łókn ia ­
rze ZPW  im. Reymonta w yko ­
na li przedterm inowo jedno ze j 

| swych zobowiązań, podjętych j 
dla poparcia czynem Program u I 
Wyborczego oraz uczczenia X IX  

! Zjazdu KPZR. (PAP)

Szc ze p ien i a oc. li ro nne 
p rzec iw  pom orow i d ro b iu

; (f) W początkach listopada br.
rozpoczyna się masowa / akcja 
szczepień ochronnych przeciw 
pom orow i drobiu, zarazie, powo- 

| dującej corocznie w  n iektórych 
j gromadach znaczne s tra ty  w po- 
j g łow iu drobiu. A kc ja  szczepień 
| ochronnych . trw'ać będzie do 
i końca grudnia br.

Szczepienia przeciwpomorowe 
przeprowadza wykwalifikowany 

| personel weterynaryjny pań- 
| stwowych zakładów leczniczych i

Na marg ines ie

dla zw ierząt oraz in s tru k to rzy  j 
hodow li drobiu.

Koszt • szczepienia 1 sztuki 
drobiu jest n iew ie lk i — w y n o - ! 
si zaledwie 30 gr. Gospodarze i 
pragnący zabezpieczyć s w ó j: 
drób przed pomorem, pow inni 
zgłosić się w te j spraw ie do 
sołtysa, k tó ry  zawiadomi m ie j­
scową lecznicę dla zw ierząt o- 
raz usta li te rm in  szczepień

(PAP)

Miejsce
Jak donosi wychodzący w 

Ham burgu dziennik „D ie 
W elt“ , odbył się tam proces 
miejscowego towarzystw a u- 
bezpieczeń przeciwko h itle ro w ­
sk ie j I I I  Rzeszy. Towarzystwo 

| domagało się k ilkuse t tysięcy 
m arek odszkodowania..

Proces odłożono na czas nie- 
I określony, przy czym sąd po- 
| Wziął następującą decyzję: 
i „Ponieważ miejsce pobytu 
strony oskarżonej (Rzesza Nie- 

j mieeka) nie jest znane, ustana- 
j w ia  się n in ie jszym  kura tora,

pobytu
k tó ry  będzie zastępował ją  tak 
długo, póki się sama nie zglo- 
si“ (!).

Panowie sędziowie m ają więc 
błogą nadzieję, że kiedyś, w i 
przyszłości... Są to raczej tzw. 
marzenia ścięte j głowy. Na sta­
w ienn ictw o I I I  Rzeszy wysoki : 
sąd nie ma co liczyć.

Natom iast je j spadkobiercy 
są stosunkowo ła tw o osiągalni.

W ystarczy wysłać odpowied­
nie zaw iadom ienia do W a­
szyngtonu i Bonn.

K A D I

/
Broszura o Wielkiej 

Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej

Nakładem  „K s ią żk i i  W ie ­
dzy“  ukazała się pu b likac ja  p t.: 
„W ie lka  Październikowa Rewo­
lu c ja  Socjalistyczna“ . P u b lika ­
cja ta  jest przekładem a rty k u łu  
z W ie lk ie j Encyklopedii Ra­
dzieckie j pod tym  samym ty ­
tułem .

P ub likac ja  zaw iera następują­
ce rozdzia ły:

1. W ie lka Październikowa Re­
w o luc ja  Socjalistyczna jako 
klasyczny p rzyk ład  zastosowa­
nia  len inow skie j teo rii i  ta k ­
ty k i rew o lu c ji p ro le ta riack ie j.

2. Przygotowania i  przebieg 
W ie lk ie j Październikowej Re­
w o lu c ji Socjalistycznej.

3. Ogólnoświatowe znaczenie 
historyczne W ie lk ie j Paździer­
n ikow e j R ew oluc ji Socjalistycz­
nej.

Delegacja radiow ców  
bułgarskich w Polsce

(f) W  Polsce baw i 4-osobowa 
grupa przedstaw icie li B u łg a r­
skiego Radia, p rzybyła  w  ra - 
mach polsko - bu łgarskie j w y ­
m iany radiowej.

W  skład grupy wchodzą ̂ d y ­
rek to r Bułgarskiego Radia W. 
W ołkonow, redaktorzy rad iow i 
L. Ignatowa i A. Skalchokow o- 
raz inspektor N. D ym itrow a.

Goście bułgarscy w  czasie 
swego pobjriu w  Polsce zapozna­
l i  się z naszą rad io fon ią  Oraz 
zw iedzili Wybrzeże, K raków , 
Nową Hutę i Oświęcim, obecnie 
bawią w  Zakopanem. (PAP)

W ięcej uwagi d la przem ysłu 
m ateria łów  ogn io trw a łych

Zgon artysty 
dramatycznego 

B. Bostona
(f) W Poznaniu zm arł nagle 

w yb itn y  art. dram. Bolesław 
Rosłan, członek zespołu Pań­
stwowego Teatru Polskiego. W 
ciągu swojej ponad 40-le tn ie j 
p racy artystycznej występow ał 
on na scenach teatra lnych całej 

j Polski. B y ł on również reżyse - 
| rem. Przetłum aczył szereg sztuk 
! rosyjskich na język polski. Bo- 
| lesław  Rosłan b y ł przewodniczą- 
jcym  zakładowych kom ite tów : O- 
; brońców Pokoju, F rontu Naro - 
dowego oraz k ie row n ik iem  delę 
ga tu ry  SPATiF.

Bolesław Rosłan odznaczony 
b y ł Z ło tym  Krzyżem  Zasługi, a 
w  roku bież. Krzyżem O ficer • 
skim  O rderu Odrodzenia Polski. 
(PAP)

i Nie ma tak ie j dziedziny prze- 
I mysłu, k tó ra  nie m usia łaby do 
agregatów cieplnych używać 
m ateria łów  ogniotrwałych. Prze- 

| de wszystkim  hu tn ic tw o : w ie l- 
I k ie piece, m arteny, koksownie, 
odlewnie. A le  nie ty lko . Także 
przemysł chemiczny, cukrownie, 
kuźnie itd. Jednym słowem 

i wszystkie te zakłady, w  których 
| procesy technologiczne wyraa- 
I gają wysokich tem peratur. Ce­
gły szamotowe, krzemionkowe, 
magnetyzowe, niezbędne są rów ­
nież dla inw estycji we wszyst­
kich tych gałęziach oraz dla 
przeprowadzania w term in ie  

i planowych remontów.
Dlaczego tak mocno podkre- 

i ślamy wagę, jaką ma w  naszej 
i gospodarce produkcja m ateria- 
! łów  ogniotrwałych?

Przede 'w szystkim  przemysł 
m ateria łów  ogniotrwałych, m i- 
mo możliwości, ja k ie  posiada,

| nie wykonu je swoich planów 
; produkcyjnych. Nie wykonu ję 
ich zwłaszcza w na jw ażnie j­
szych asortymentach: w  w yro ­
bach szamotowych i krzem ion­
kowych.

Jest i powód drug i: po to, aby 
zapewnić wykonanie zwiększo­
nego planu produkcji m ateria­
łów  ogniotrwałych w  roku 1953, 
niezbędne są w niektórych za­
kładach poważne inwestycje. 
Zostały one zapoczątkowane w 
1951 r „  a w niektórych zakła­
dach, ja k  np. w Rogoźniku na­
w et w 1947 r., w Chrzanowie w i

Jan Torończrk

W ydawałoby się więc, że CZ 
właśnie na tych zakładach po­
w in ien skupić swoje siły. - Cen­
tra lny  Zarząd tęgo jednak nie 
zrobił. W rezultacie zakłady, 
które na jbardzie j potrzebują po­
mocy, nie o trzym ują  je j w do­
statecznym stopniu. Szczególnie 
jaskrawo widać to na przyk ła ­
dzie Leśnicy.

Zakład w Leśnicy w ciągu ca­
łego bieżącego roku ty lko  w

w ym  w „reze rw ie " stoi łamacz 
i m łyn  stożkowy' jeden gnio­
tow n ik  m okry, n iew ykorzysta­
ne są w  pe łn i prasy śrubowe.

Jasne, że stan tak i jest n ie­
dopuszczalny. N ie po to prze­
cież prowadzi się w przemyśle 
m ateria łów  ogniotrwałych po­
ważne inwestycje, aby stały 
niewykorzystane urządzenia, 
k tóre zakłady od dawna posia­
dają.

jednym  rftiesiącu (kw ie tn iu ) wy 
konał plan wartościowy. Planu ; T ra n s p o rt w e w n ę trz n y  —

re z e rw y  lu d z k ie

W niektórych zakładach jako 
główną przyczynę n iew ykony­
wania planów  podaje k ie row n i­
ctwo brak ludzi. B rak ten. nie­
w ątp liw ie , w pewnym stopniu 
istnieje. Tym  większą więc u- 
wagę należy zwrócić na n iew y­
korzystane. rezerwy ludzkie, ja ­
kie n iew ą tp liw ie  są w  zakła-

1949 r. Postępy robót w poprze- i tycznym i) 
dnim  okresie, ja k  i w  trzech 
pierwszych kwarta łach 1952 ro- 

! ku, by ły  daleko niezadowa­
lające: M in is terstw o B udow ni­
ctwa Przemysłowego nie do- 

! ceniło — ja k  w idać — zna- 
! czenia tych inwestycji, 
j Z a jm ijm y  się tym i dwoma za­
gadnieniam i bliżej. .

j w  podstawovvym asortymencie,
I, w  wyrobach szamotowych nie 
| w ykona ł ani razu. 
i Leśnica, to w łaściw ie ja k  gdy- 
i by dwa. oddzielne zakłady. Je- 
1 den — nowy, urządzony prow i- 
I zorycznie, pók i1 nie ruszy cały 

nowobudowany ob iekt; drugi —
I stary, obecnie całkow icie unie- 
| ruchom iony. W „prow izorce“ 
i m imo, że nie daje ona przew i­
dywanej produkcji, urządzenia \ dach m ateria łów  ogniotrwałych, 
wykorzystane są na ogól zado- ' N iezm iernie pracochłonny jest 

I walająco. ,  j zwłaszcza transport wewnętrz-
A  w  zakładzie starym... j ny. Stanowczo zbyt w ie lu  lu - 
N ie wiadomo, k to  w yda ł po- dzi pochłania transport masy z 

lecenie i  k to  je zatw ierdził. | ceglarek do pras w  Żarowie. 
F akt jednak jest faktem . U ru - ¡.Szczególnie p ry m ity w n ie  odby- 
chamiając „prow izo rkę“ , k ie ro - 1 wa się tu  w yładunek g liny. Z 
w n ic tw o ja kb y  z góry zrezy- wagonów, taczkami, po desce 
gnowało z p ro du kc ji starego za- ! idącej w  górę, wozi się ją  do 
k ładu (świadczy o tym  choćby j poszczególnych kom ór magazy- 
z likw idow an ie  suszarni pó łfa- ! nu surowców, 
b ryka tów  nad piecami perio- j Leśnica ma wprawdzie 16

wózków akum ulatorow ych, ale 
Decyzję wprowadzono w ży- . ze względu na fa ta lny  stan dróg 

cie. Ód lutego (uruchom ienie j transportowych, czynne są ty l-  
„p ro w iz o rk i“ ) do października 1 ko dwa. D la odm iany Żarów, 
ub. roku stary zakład jeszcze '■ k tó ry  ma znacznie lepsze drogi, 
jako tako pracował. Poczynając ; cierpi na brak wózków akum u- 
od października ub. roku, stoi. j la torowych.
Stoją więc bezużytecznie goto- i Z reguły n iem al zupełnie nie- 
we do p rodukc ji trzy  ceglarki, zmechanizowany jest w  zakła- 
cztery dotłaczarki, jedna prasa ; dach m ateria łów  ogniotrwałych 
czeska, stoją puste piece pe- tak i niezm iernie pracochłonny

N ie w y k o rz y s ta n a  moc 
p ro d u k c y jn a  za k ładów

Centralnem u Zarządowi Prze- 
j mysłu M ateria łów  Ogniotrwa- 
j łych podlega kilkanaście zakła- 
! dów na terenie całej Polski 
I Większość z nich w ykonu je pla- 
j ny produkcyjne. Na planie ca- 
j lego Centralnego Zarządu cią­
żą, w łaściw ie niedobory czterech 
zakładów: Żarowa. Leśnicy, G li- 

: w ic  1 Chrzanowa.

: riodyczne. Stoją, mimo, że 
plan produkcy jny obliczony jest 
i na „p row izo rkę “  i na stary 
zakład...

Urządzenia nie są w ykorzy- 
i stywane dostatecznie zresztą nie 
S ty lk o  w Leśnicy. Tak np. w 
j Żarow ie są niewykorzystane 3 
| ceglarki, 10 pras mechanicznych 
| itp. W G liw icach nowa ceglar- 
. ka, zmontowana jesienią ub. 

roku, jest nieczynna do te j po- 
ry. W wydziale krzem ionko-

iVoup te ihnikum  w Białej Podlaskiej

Dzięki o lb rzym im  nakładom finansowym  Polski Ludowej w  zakresie szkolnictwa wszelkiego 
typu, w  bieżącym roku szkolnym oddano do użytku młodzieży szereg nowych , doskonale w y ­
posażonych gmachów szkolnych. Na zdjęciu: gmach Technikum Finansowego w  Bia łe j Podla­

skie j roto C A F  — T a rg o ń s k i

i uc iąż liw y (ze względu na wy 
s-oką tem peraturę) proces, ja k  
za- i  wyładunek pieców.

Drugie ważne zagadnienie — 
to sprawa akordu. Nie jest. dzie­
łem przypadku, że najniższy, 
stopień zakordowania wykazują 
w łaśnie te zakłady, k tó re  na j­
hardziej narzekają na brak lu ­
dzi i  k tó re  nie w yko nu ją  p la­
nów w podstawowych asorty­
mentach. Tak np. w  przodują­
cym pod względem rozszerza­
nia akordu zakładzie w  Rogoź­
n iku  stopień zakordowania w y­
nosi 73,5 proc., natom iast w  Le ­
śnicy — 45,8 proc., w  G liw icach 
— 49.5 proc., w 'Żarowie — 53 
proc.

Tu więc właśnie, w  mechani­
zacji i lepszej organizacji trans­
portu wewnętrznego oraz za- i  

j w yładunku surowca i gotowych 
wyrobów, w  rozszerzaniu syste­
mu akordowego — należy przede 

¡wszystkim  szukać rezerw ludz- 
j kich i — rezerw produkcyjnych.

W ykorzystanie tych rezerw, 
j pełne uruchom ienie wszystkich 
| posiadanych przez zakłady urzą­
dzeń mechanicznych, to  niezbęd­
ny w arunek, aby przemysł ma­
te ria łó w  ogniotrw ałych w  pełni 
w ykonyw a ł swoje zadania pro­
dukcyjne.

H is to r ia  z k a b le m
Roboty inwestycyjne, które 

m ają zagwarantować znaczny 
wzrost produkcji m ateriałów  
ogniotrw ałych w roku przysz­
łym . prowadzone są w 5 zakła­
dach. I we wszystkich pięciu 
zakładach są one poważnie o- 

i póź.nione Przedsiębiorstwa, pro- 
| wadzące budowy, systematycz- 
: nie nie dotrzym ują swoich zo- 
i dowiązań, nie do trzym u ją  nie-

I jednokrotn ie  uzgadnianych fo t* 
m inów.

Szczególnie wym owny :est 
i przykład budowy oddziału I I I  
w zakładach w Chrzanowie, pro- 

! wadzonej przez Jaworznic- 
I k ie Zjednoczenie Budownictwa 
i Przemysłowego. Oddział I I I  ju i  
; na listopad br. otrzym ał pian 
I produkcyjny, tymczasem będzie 
! bardzo dobrze, jeśli oddział ten 
¡wykończony zostanie do końca 
I grudnia br. i to„. w  stanie su- 
! nowym.

W Częstochowie np. doszło do 
; tego, że kabel, przeznaczony dla 
nowej podstacji, zużyty został 

1 przez firm ę prowradząeą tam 
prace — na innej budowie. W 

| rezultacie nie mogą być oddane 
| do ruchu zainstalowane już od 
¡dłuższego czasu nowe agregaty, 
j m. in. duża suszarnia K e lle row - 
I ska.

Na wszystkich budowach stan 
załóg jest znacznie niższy od 

(przewidzianego w harmonogra­
mach, brakuje sprzętu budowla- 

. nego, bądź też — ja k  np. w  Ła- 
! zach. — jest on źle w ykorzysta - 
j ny.

Takie opóźnianie inw estyc ji 
' może doprowadzić do poważ- 
j nych niedoborów m ateria łów  
i ogniotrw ałych u r  roku przysz- 
i łym , niedoborów, które pokry­
wać trzeba będzie z im porta . 
Jasne, że nie wo lno do tego do- 

i puścić. Trzeba więc w  pełni w y­
korzystać ostatnie dwa miesiące 

(br., aby ja k  na jda le j posunąć 
roboty na wszystkich pięciu bu­
dowach. I prowadzić je w  n i**  

j zmniejszonym tempie od p ie rw - 
1 szych miesięcy 1953 roku.

Po to, aby spraw nie j przebde- 
; gały inw^estycje. musi rówm iei 
i zmienić sty l pracy Dział Inw e­
s ty c ji Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu M ate ria łów  O gn io trw a- 

; łych.
Dział ten jest : becnie w  zna- 

i cznym stopniu oderwany od te­
renu, nie umie operatywmie kie­
rować i kontro lować rea lizacji 

i inwestycji. Przykładem  tego mo­
że być znów Leśnica.

Zakład w Leśnicy jest obecnie 
j pozbawiony suszarni g liny, bez 
k tóre j produkcja poważnie ku- 

| l t  je. Nowa suszarnia przew i- 
j dziana była w  planie inwesty* 
I cy jnym  początkowo na czer- 
i wiec, później na IV  kw-artał br. 
i Zamiast na n ie j przede wszy­
stk im  skupić w y s iłk i inwesty- 

| cyjne, rozproszono je, i obecnie 
istnieje obawa, że suszarnia 

j obrotowa będzie gotowa nie 
wcześniej, niż w I I  kw arta le  

| 1953 r.
To samo dotyczy suszarni 

- K e lle row sk ie j przy starym  za- 
1 kładzie. Prace, k tó re  można by 
ukończyć w  ciągu miesiąca, 

j trw a ją  już szereg miesięcy, 1 
| ciągle jeszcze nie wiadomo, kie- 
! dy suszarnia będz.e gotowa.

P rzykład Leśnicy nie jest by- 
i na jm n ie j odosobniony. Sami 
pracownicy Działu Inw estyc ji 
CZ przyznają, że rzadko ty l-  

! ko „udaje“  im  się wyjechać w  
teren.

M ateria ły  ogniotrwałe są pro- 
l duktem  niezm iernie ważnym dla 
i gospodarki narodowej.
I Trzeba więc uczynić wszyst­
ko, aby w pierwszym rzędzie 

j m aksymalnie w y korzy stać zdol- 
i nr.ści produkcyjne istniejących 
| zakładów, aby w pełni w yko­
nywać i przekraczać plany. 
Trzeba uczynić wszystko, aby 
zapewnić term inowa w ykony­
wanie inw estycji. N iedobory ma­
teria łów  ogniotrw ałych muszą 

! być z likw idow ane jak najszyb- 
; ciej.

N R D — nasz sojusznik (4)

Książę Jan F ryd e ryk  i sch ille row sk i un iw ersyte t
(OD SPECJALNEGO W YS ŁA N N IK A  „TRYBUNY LU D U “)

Na p ięknym  ryn ku  w  Jenie, 
otoczonym ta k im i kam ieniczka­
m i ja k  u nas na S tarym  M ie­
ście, stoi pom nik brodatego 
mężczyzny z mieczem w  ręku. 
Mężczyzna ten, ja k  in fo rm u je  
napis, to K u rfu e rs t Johann 
F ried rich  der Grossmuetige von 
Sachsen. Begruender der U n i- 
versitaet — „Książę Saski Jan 
F ryde ryk  W spaniałomyślny, 
Założyciel U n iw ersyte tu". 
śniło się oczywiście F ryde­
ryko w i (choć b y ł „W spa­
n ia łom yślny“ ) tak, ja k  nie śniło 
się późniejszym pro tektorom  u- 
n iw ersyte tu w  Jenie, że w  ro­
ku 1949 a w ięc dokładnie w 391 
la t od c h w ili założenia, m ury 
un iw ersytetu zapełnią się ro ­
ześmianym tłum em  młodych 
robotn ików  i robotnic, m łodych 
chłopów i chłopek. I  że całe to 
bractwo, strach pomyśleć! bę­
dzie bez m atury. Ucieszyłby się 
z tego natom iast pan profesor 
F ryde ryk  Schille r, k tó ry  k ie ­
dyś na tym  uniwersytecie w y­
kłada! i od którego im ienia sza­
cowna uczelnia w Jenie o trzy­
m a ła  swą obecną nazwę.

Dla ścisłości trzeba jednak 
dodać, że ta część un iw ersyte­
tu, k tó re j poświęcony jest dzi­
siejszy reportaż, nazywa się o- 
fic ja ln ie  „F aku lte tem  Robotni­
ków  i Chłopów“ . F aku lte ty  ta­
k ie  powstały przy wszystkich 
un iwersytetach w N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej, a o 
ich zadaniach opowiada nam 
w łaśnie prof. S tam fort, k ie row ­
n ik  studiów.

3 la ta  n a u k i
Przyszliśm y na un iwersytet
samego rana, n ie jako z p ie rw ­

szym dzwonkiem. Uderzył na.- 
od razu kon trast między spokoj- 
rtym, chciałoby się powiedzieć, 
len iw ym  nurtem  zielonych u l i­
czek Jeny a gw'arem i hałasem, 
panującym  na obszernym ko­
ry ta rzu  un iw ersyteckim . Gwar 
ten zresztą u m ilk ł zaraz wraz 
z dźw iękiem  zamykanych drzw i

I klas, w  k tó rych  rozpoczęły się 
i codzienne zajęcia.

Prof. S tam fort ma więc chw i­
lę czasu i chętnie udziela in ­
fo rm a c ji o powstaniu, dzia ła l­
ności i perspektywach s-wojegó 
faku lte tu .

— Zadaniem naszym — m ów i 
profesor — jest przygotowanie 
do norm alnego stud ium  u n i­
wersyteckiego ludzi z produk­
cji. P rzy jm u jem y robotn ików  i 
chłopów w w ieku od 17 do 30 
la t, k tó rzy  mają za sobą ukoń­
czoną naukę w  zawodzie, k tó - 

| rzy są więc, m ówiąc in nym i 
słowy, wyuczonym i tokarzam i, 
ślusarzami, trak to rzystam i itd. 
Nauka trw a  u nas trzy  lata. 
Większość studentów — uczy 
się tu 900 mężczyzn i  500 ko­
biet — mieszka w bursie, a 
wszyscy o trzym ują stypendia 
Na pierwszym  roku stypendia 
są jednakowe: 130 marek m ie­
sięcznie, ale na dwóch następ­
nych latach wprowadziliśm y 
zróżnicowanie w zależności od 
postępów w nauce.

Za postępy przeciętne —  180 
I m arek, za dobre — 220, za ba r- 
j dzo dobre — 260.

Wszystko dla wiedzy
Dalszych in fo rm a c ji udziela 

j nam prof. Stamfoid wskazując 
j na w ie loko lorow ą tablicę, k tó - 
! ra stanowi plan zajęć.. Jest to 
ciekawe urządzenie: każdy
przedm iot ma inny  kolor, co 
u ła tw ia  studentom odszukanie 
swoich grup i jest specjalnie 
przydatne przy zmianach godzin 
w ykładow ych.

Na I I  i  I I I  roku . w idzim y 
barwy, których na pierwszym 

i nie było. Oznaczają one spe­
cja lizację, która idzie w  trzech 

j k ie runkach: i nauk społeczno- 
politycznych, matematyczno- 

( fizycznych i medyczno-biolo- 
i gicznych.

Pałeczka prof. S tam forta 
przechodzi teraz na rozkład go­
dzin. O 7.30 początek nauki, 

i która trw a  do 13-ej. Po obie- j

Zygmunt Broniarek

dzie — od 15 do 18 nauka in ­
dyw idua lna i grupowa. Później 
— gim nastyka i zajęcia k u ltu ­
ralne (na faku ltec ie  istn ie je  ze- 

| spół artystyczny im. Maksa 
j Reimanna, grupa taneczna, chór 
i orkiestra). Życie po lityczne i 

| społeczne jest b. ożywione, bo 
I wszyscy studenci należą do 
i FDJ a w ie lu  jest członkami 
| SED.

K on tro la  nauk i jest bardzo 
i surowa. W ciągu semestru od- 
I bywa się k ilk a  ko lokw iów , a 
I w  końcu roku następuje egza­
min, do którego tematy przy­
syła m in isterstwo w  zalakowa- 
nych kopertach. Postępy są do­
bre, bo słabszym kolegom po- 

j magają grupy samokształcenio- 
j we i wykładowcy, 
j Dzwonek na ko ry tą rzu  oznaj­
mia, że pierwsza lekcja jesl 
skończona. — Teraz — mów:

[ prof. S tam fort — po tych su­
chych cyfrach i in form acjach 
zobaczycie żywych ludzi, na­
szych studentów.

B . szo fe r w  a m e ry k a ń s k ie j 
k o m p a n ii

Kiedy pytam y o nazwisko i 
miejgee pochodzenia studenta 
trzeciego roku, H e lm utha Stie- 

i bicha — następuje pierwsza 
. niespodzianka. Stiebich jest ro- 
¡•dem z Zagłębia Ruhry i do 
niedawna przebywa! jeszcze w 
Niemczech zachodnich. Gdy pa- ■( 
da pytanie, gdzie pracował po i 
w o jn ie  — następuje druga nie­
spodzianka, bo Stiebich’ odpo- i 
wiada:

— Zacząłem pracę, jako szo­
fer w 533 kom panii am erykań­
skiej w Kassel.

Jak to się więc stało, że sie­
dzący przed nam i student zna­
lazł się na faku ltecie  robo tn i­
czo-chłopskim  w  Jenie?

Uczyć się, chciał się uczyć— j 
takie  jest wyjaśnienie. Pracu- ! 
jąc u Am erykanów , Stiebich na \ 
w łasnej skórze poznał „dobro-1

dzie js tw a“  am erykańskich rzą­
dów i p o lity k i ko lon izacji N ie­
m iec; szoferka u -amerykańskie­
go pu łkow n ika  przyśpieszyła 
jego proces dojrzewania p o li­
tycznego. Stiebich w stąp ił do 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec.

Potem — ciągnie Stiebich — 
pracowałem w aparacie p a r ty j­
nym. Stąd delegowano mnie do 
ówczesnej s tre fy  wschodniej, 
gdzie otrzym ałem  pracę w 
„M axhue tte “  — w ie lk ie j hucie 
w T u ryng ii. Gdy ty lk o  powsta­
ły faku lte ty  robotniczo-chłop­
skie —- zostałem przy ję ty  na 
un iw ersyte t w Jenie — k tó ry  
kończę w tym  roku. Będzie to 
zresztą ty lk o  przerwa, bo po 
wakacjach idę na wydzia ł f i ­
lozoficzny „prawdziwego" u n i­
wersytetu

P rzes ied len iec  z S ude tów

Heinz Pepperle, k tó ry  siedzi 
obok Stiebicha przed 'nami w 
gabinecie, inną drogą tra f i ł na 
un iw ersyte t w Jenie.

— M y dla odmiany jesteśmy 
ze Wschodu — opowiada. — 
Znaleźliśm y się tu ta j w. w yn i­
ku przesiedlenia z Sudetów.

W tym  miejscu przewodnic­
tw o w zadawaniu pytań obej­
m uje  nasz kolega czechosłowa­
ck i z „O brana L id u “ , k tó ry  p ra ­
gnie dowiedzieć! się szczegółów 
o życiu i sytuacji przesiedleń­
ców.

— Powiem krótko — mówi 
H e inz — przesiedleńcy w stre­
fie radzieckiej a później w N ie­
m ieckie j Republice Demokra­
tycznej o trzym ali takie  same 
prawa, możliwości i perspekty­
w y rozw oju jak  i ludność m ie j­
scowa. Znaleźliśm y tu wszyscy 
dom, pracę i naukę. Przekona­
cie się o tym , spotykając wielu 
przesiedleńców na stanowiskach 
burm istrzów , przewodniczących 
rad. w m in isterstwach i urzę­
dach centra lnych. Po prostu — 
n ik t nie cńce rob ić z nas mięsa 
arm atn iego jak to się dzieje w 
Niemczech zachodnich.

r — Jeżeli o mnie chodzi — 
■ c iągn ie . dalej Heinz —- to je- 
! stem synem kolejarza, k tó ry  
pracuje obecnie na dworcu w 
Weimarze. M ój ojciec b y ł przez 

: w iele la t członkiem  pa rt i socjal­
dem okratycznej i dopiero teraz, 
na przykładzie swego własnego 

i doświadczenia i pod w pływ em  
! syna, przekonuje się, że p raw - 
; dziwym i obrońcami interesów 
! robotniczych b y li i są ty lk o  ko­
muniści. Opowiadam to wszyst- 

: ko dlatego — wyjaśnia Heinz — 
: że chcę podkreślić w ja k ie j 
i atmosferze się wychowywałem .

Pracując jako  e lek tryk  w za- 
, kładach państwowych w  A po ł- 
i da zacząłem pojmować p raw ­
dziwy sens obecnej rew oluc ji. 
Jestem ogromnie szczęśliwy, że 
mam możność studiowania na 
jena jsk im  uniwersytecie. Wstą­
piłem  do p a rtii i po zakończe­
niu  studiów pragnę ze wszyst­
kich mych sił pracować dla 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j, a wówczas być mo­
że. już dla zjednoczonych, de­
m okratycznych Niemiec.

R ozm yś lan ia  
Jana F ry d e ry k a

Zasiedzieliśmy się wszyscy, 
słuchając opowieści Stiebicha 1 
Pepperle. Nie zauważyliśmy na­
wet, że dzwonek zadzwoni! po­
nownie, a ruch i gw ar na ko­
rytarzach u m ilk ł. Zegnamy się 
więc z prof. S iam fortem  i stu­
dentam i, życząc im  wszystkim  
jak  na jw iększych sukcesów w 
dziele tworzenia nowei, robot­
n iczo-chłopskiej in te ligenc ji w 
NRD In te ligenc ji, k tórą w na­
szych wędrówkach po Repubii- 
ce n ie jednokro tn ie  m ie liśm y 
okazję podziwiać.

...A na jena jsk im  rynku, ksią­
żę Jan F ryde ryk  Wspaniało­
m yślny rozmyśla z żalem o cza­
sach. w k tó rych  H e lm uth  Stie­
bich i Heinz Pepperle nie mo­
g liby  na „jego “  uniwersytecio 
studiować.
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Czxte ln i f  y i korpspondenci piszą

Wenlvlalorv na w\rósł
W czerwcu 1950 r. Lesznieńsk: 

Zakład Roszarniczy zam ówi! w 
B ydgoskie j Fabryce Maszyn u- 
rządzenia wentylacyjne. W yko­
nanie zam ówienia trw a ło  ponad 
dw a lata. Wreszcie we w rze­
śniu 1932 r. zakład obiegła ra­
dosna wieść, że urządzenia do 
w e n ty la c ji są ukończone i będą 
zainstalowane. C ieszyli się ro­
botn icy. że wreszcie przestaną 
pracować w  nieznośnym  kurzu. : 
Rzeczywiście przystąp iono do i 
zakładania w e n ty la c ji, ale oka- i 
za ło  się przy tym , że do u ru - \ 
chom ienia w e n ty la c ji trzeba 
m ocy w iększej od te j. któ rą  roz- ; 
porządzają zakłady do porusza- i 
n ia  wszystkich maszyn produk- ! 
cy jnych. W enty lac ja  okazała się 
n ieprzydatna dla n iew ie lk iego 
zakładu. Z powodzeniem mogła- I 
by obsłużyć duży kom binat ro- ; 
szarniczy.

K onferencja  zwołana w  te j ; 
spraw ie przez dyrekcję  zakładu !

we wrześniu ub. r., w k tó re j 
w z ię li udzia ł przedstaw iciele 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Roszarniczego, Bydgoskiej Fa­
b ryk i Maszyn postanowiła, że 
Fabryka przystąpi do wykonania 
nowej w e n ty la c ji i rozpocznie 
demontaż starej od 13.X:1952 r. 
N iestety, te rm in  dawno up łynął, 
a Bydgoska Fabryka jest na 
wszelkie m on ity  telefoniczne i 
pisemne głucha. Nie w iadom o 
kiedy przystąp i do demontażu i 
w ykonania w e n ty la c ji, odpow ia­
dającej potrzebom zakładu.

Robotnicy pracują da le j w  ku ­
rzu i nie zna jdu ją  odpowiedz: 
na pytania , k to  poniesie odpo­
wiedzialność za m arnotraw ien ie  
m ate ria łów  i pracy lu dzk ie j i 
k iedy wreszcie w  Lesznieńskich 
Zakładach Roszamiczych zacz­
nie działać w entylacja.

W A C ŁA W  K A R C B IN  
Leszno

S t a l  o w a W  o 1 a 
r o ś n i e  w o l ą  m  ł  o d o ś c i

w S T O L I  C  Y
Z im a nie zaskoczy budów Sanyeli

Po ro jest rozkład jazih?
M ieszkańcy osiedli podw ar­

szawskich leżących na trasie 
W arszawa — Radzym in m ają 
w ie lk ie  trudności z dojazdami 
do pracy. Jazda ko le ją  wąsko­
to row ą kursu jącą na tym  od­
c in ku  jest dla pasażerów co­
dzienną udręką.

Trasa te j l in i i  stosunkowo 
dość kró tka  — około 20 km, 
sta je  się długa, gdy jedzie  się 
ponad 2 godziny tzw. „c iu ch ­
c ią “ , często w  wagonach pozba­
w ionych  szyb.

Is tn ie je  rozk ład jazdy ko le jk i, 
ale co pasażerom po tym  roz­

kładzie, jeżeli n ie  jest on prze­
strzegany i n ik t  nie troszczy się 
o to, aby pociągi ku rsow a ły we 
w łaściw ym  czasie.

Do w y ją tk ó w  można zaliczyć 
w ypadk i przybycia pociągu we­
dług rozkładu jazdy.

Czas na jwyższy, by D O K P  w 
W arszaw ie zastanow iła się ja k  
zapobiec tem u stanow i rzeczy. 
Na ko le i w ąskotorow ej W arsza­
wa — Radzym in musi wreszcie 
zapanować porządek.

S TA N IS ŁA W  BIAŁO US  
Pustelnik

Kosztowna woda
W  Teatrze Państwow ym  przy 

u l. Jag ie llońskie j 28 są akum u­
la to ry . Do akum ula to rów  po­
trzebna była  woda destylowana.
5 litró w . O dw iedziłem  k ilka  
sklepów  na Pradze, w ody nie  ! 
dostałem, poradzono m i jechać j 
do sklepu w yrobów  chemicz- , 
mych na Foksal. Następnego 
dn ia  zaopatrzony w  szklany gą­
s io r pojechałem na Foksal. Tam 
powiedziano m i. że wodę desty- j 
low aną można nabyć w  maga­
zynie C entra li H and low ej Prze- 1 
m ys łu  Chemicznego na u licy  
E lb ląsk ie j (Powązki). W siadłem  
w  samochód i pojechałem na 
E lb ląską — tu  nastąp iło  w y p i- j 
sanie przepustki, w ypisanie za- i 
m ów ien ia , w yp isan ie upoważ- ! 
mienia na odbiór wódy — i w re - | 
szeie wyp isano rachunek. Opla- j 
c iłem  go w  kasie, następny u-

' rzędnik w yp isa ł asygnatę na 
w ydan ie wody z magazynu, k tó ­
ry  m ieści się na u l. D w orsk ie j 
(Wola). Co robić? W siadłem  w  
samochód i  jazda na Dworską. 
Tu znów przepustka dla  m nie 
i d la  samochodu. W  m agazynie 
wypisano asy gnaty przez ka lkę  
w  czterech egzemplarzach, z tym  
poszedłem do składu. Tu w resz­
cie m ój gąsior został napełn io­
ny, 20 litra m i w ody desty low a­
nej.

Z róbm y rachunek: 20 li tró w  
wody p ij 9 gr. =  1 z ł 80 gr., na 
tó stracono czas m ój (4 godz.) 
oraz urzędn ików , z k tó rym i 
sprawę za ła tw ia łem  i  benzynę 
(przejechano 24 km.). Może CHP 
Chem. podsumuje?

JERZY SZARACH  
Warszawa

U roczysta  p rem iera  o p e ry  „B u n t Ż a k ó w “
D re ź ~ :~

B yły to lata. gdy zalewano 
i wodą szyby węglowe, wygasza­

no piece w hutach, zamykano 
bram y fab ryk , co ra z 'm n ie j dy- 

| mów snuło się nad Łodzią, czy 
i K atow icam i, coraz w ięcej zboża
■ m usia ł w ieźć chłop do miasta, 
i by kupić na jn iezbędnie jszy w 
; gospodarstwie pług. czy. bronę
■ Rosła pod rządami sanacji nę- 
| dza wsi po lskie j, skazanej na 
i zacofanie, p ry m ity w iz m  i skut- 
i k i, jak  wówczas pisano: ..na­

tu ra lnych  dysproporc ji między 
Polską A i B “ .

B y ły  to lata wzrastającego z 
każdym miesiącem zagrożenia 

; naszej niepodległości przez fa­
szyzm h itle row sk i.

Wówczas tó, w marcu 1937 
I roku po jaw iła  się na łamach 

sanacyjnych gazet nazwa — 
Stalowa Woła.

Stalowa Wola m ia ła być 
; ow ym  cudownym  lekarstwem  
dla słabego, zdewastowanego 
przez burżuazję k ra ju , m iała 

i być receptą na przyw rócenie 
Polsce „m ocarstw ow ości“ , m ia ła  
być m ydłem  do m yd len ia  oczu 
m ilionom  głodnych pracy ł Chle­
ba obyw ate li. W yciągał szary 
obywate l ostatn i grosz z kiesze­
ni — niósł składkę na FON i 
w ie rzy ł, że tam  w  rzeszowskich 
lasach, w  sercu osławionego 
COP-u w yrasta siła, która za­
bezpieczy go przed rosnącym i 
apetytam i h itle row ców ,

. Nie w iedz ia ł jednak ów szary 
obyw ate l o tym , że Stalową 
W olę budowano w praw dzie  za 
jego.: pieniądze, ale k ie row a li 
montażem przysłan i tu z h it le ­
row sk ich  N iem iec fachowcy, że 
n iem ieckie zakłady, k tóre do­
starczały hucie urządzeń, jak  
na jdok ładn ie j by ły  po in fo rm o­
wane o planach p ro d u k c ji i 
budowy huty.

N ie  w iedz ia ł ów  szary obywa­
tel, że Stalowa W ola, o k tó re j 
ty le  wciąż pisano, m ia ła  produ­
kować s ta li „ra p te m “  niecałe 
dwa razy ty le  co huta Baildon.

Dziesięć lat później
Plan 3-letni, a potem sześcio­

le tn i p rzekreśliły  na zawsze g ra­
nice wewnętrznego rozdarcia na 
dw ie Polski. We wszystkich 
krańcach k ra ju  zaczęły rosnąć 
nowe zakłady, rozbudowywać 
się stare.

W tedy to S talowa Wola prze­
stała m ieć p rzyw ile j w yłączno­
ści, a stała się po prostu jedną

Alicja Sols ha

i z dziesią tków w ie lk ich  inw esty- 
I c ji równolegle prowadzonych w 

całym  kra ju .
W tedy to S talowa Wola — 

! nad okolicam i k tó re j k ró low a li 
j kiedyś niepodzielnie Horodyń- 
scy, Czartoryscy. F ranke i kto  
ra wówczas m iała do dyspozy­
c ji 418 tysięcy „zbędnych“  na 

| rzeszowskiej wsi, a szukających 
: chleba ludzi — stanęła przed 

poważnym problemem. By! to 
problem  kadr. Problem  n ie ła tw y 
do rozw iązania, bo hucie potrze- 

j ba było coraz to nowych fa- 
i chowców, w , m ia rę  ja k  z każ­

dym  rok iem  wzrasta ła je j p ro ­
dukcja. A!e już  wówczas nie 

i ty lk o  o-fachow ców , ale i o si!v 
n ie w y kw a lifiko w a n e  by ło  coraz 

! trudn ie j. C iągnęły ludzi nieda- 
j le k i Rzeszów, S tarachow ice, 
dym iące kom iny Łodzi, goreją- 

| ce m arteny Śląska, szyby ko- 
j pałń w a łbrzysk ich , rosnące pod 
| ręką m ura rzy m u ry  każdemu 
[ d rog ie j stolicy. ,

W tedy to w łaśnie szukając 
rozwiązań problem u za trudn ie ­
nia, huta postaw iła na m ło ­
dzież.

Rosną nowe kadry
Jeśli w ędru jąc po hucie na- 

| tra fisz  na oddział, gdzie górna 
granica w ieku  większości po- 

I chylonych nad maszynami ludzi 
wynosi aż... 19 lat. jeś li na tra- 

| fisz na oddział, gdzie trudną, 
j skom plikow aną pracę w ykonu ją  
nie gorzej od starych fachow- 

| ców — m łodz iu tk ie  dziewczęta 
! — to możesz być pewien, że jest. 
i to oddział k ie row any przez tow.

Idzikow skiego i Dąbka. I nie 
j podobna m ów ić o spraw ie kadr.
! o spraw ie szkolenia, nie m ów iąc 
i o tow. Idz ikow sk im . D ąbku.czy 

pomocy jąką w tej pracy otrzy- 
i m a li od I I  sekretarza kom ite tu  

fabrycznego p a r ti i tow . W o lań- 
! skiego.

Zadanie było .jasne — trzeba 
i było w k ró tk im  okresie czasu 
zwerbować do prący w hucie 
m łodzież z okolicznych wiosek 
i szybko przyuczyć ją do zawo­
du. Rosła z każdym dniem  pro­
dukc ją  hu ty. plan sześcioletni 
nakreś lił nowe, poważne zada­
nie przed hutą. W tych warun-y 
kach każdy nowy pracow nik, 
każd y  dzień zyskany dla p ro ­
d u kc ji z okresu jego przeszka- 
lania zawodowego nabiera ł nie-

i zm ternej wagi. Że zaś kadra 
i ludzi, którzy m ogliby prowadzić 
! szkolenie na szerszą skalę rosła 

w tem pie n iew spó łm iernym  
do zadań — sprawa szko­
lenia nowo nap ływ ających 

; do hu ty  p racow n ików  stanęła 
1 przed całą dotychczasową zaio- 
! gą, przed m a js tram i, brygadzi- 
'• stami i k ie row n ika m i działów

Dział, k tó rym  k ie ru je  tow. 
Idz ikow sk i, zrozum iał w  spo­
sób w łaśc iw y  swoją ro lę  w  
w ie lk im  dziele przygotow ania 

i hucie nowych kad r fachowców.
Każdy now oprzyby ły  p ra ­

cow n ik  — a większość tych 
m łodych chłopców i dziew ­
cząt przyszła tu  prosto od 

L pługa — zanim  zacznie p ra - 
; cę przy przeznaczonej mu m a­

szynie, zapoznaje się z cało- 
: kształtem  pracy dzia łu , z rolą 
j i znaczeniem poszczególnych o- 
' peracji, z działaniem  agregatów, 
i kolejnością procesów produk- 
: cyjnych, z przepisam i bezpie- 
; czeństwa i h ig ieny pracy. K ie - 
| dy zaś zaczyna poznawać swój 
I odcinek pracy, w ie, że w  każdej 
I c h w ili, z każdą w ą tp liw ością  
| może zw rócić się czy to do sto- 
j .iącego obok ko leg i czy do m a j- 
| stra, czy też do tow. Idz ikow - 
| skiego i Dąbka, że ci tow arzy- 
j sze, k tó rzy  „na swoim  koncie“
I m ają już  250 tak ich  przez sie- 
| bie przeszkolonych, z pewnością 

mu an i czasu, an i uw ag i nie 
’ poskąpią. W szelkiego rodzaju 
fo rm y indyw idua lnego szkole­
nia, serdeczne, pełne tro sk i o 

■ rozw ój człow ieka i to nie ty lko  
| pod względem zawodowym , ale 
! społecznym i po litycznym  — po- 
j dejście. atmosfera koleżeństwa 
I i współpracy panujące na od- 
' dziale spraw ia ją , że m łodzi 
! chłopcy, czy dziewczęta, k tó rzy  

parę m iesięcy tem u nie  w ie - 
; dzie li, co znaczy’ słowo suw n i- 
i ca, dziś wysoko przekraczają 
| swoje norm y.
; T ak i chociażby Pająk, k tó re ­
go ledw ie w idać zza obsługiw a­
nej przez niego maszyny. Syn 
dawnego fo rna la  księcia Czar­
toryskiego, przyszedł tu z B ie­
lin , ziem i książęcej niegdyś, a 
dziś już  ch łopskie j — na od­
dział, którego produkcja  nie na­
leży byn a jm n ie j do ła tw ych. 
Trzeba w idzieć z jaką  m iną 
wręcza dziś matce swój m iesię- 

!, czny do tysiąca z ło tych w y ­
noszący zarobek. Trzeba w i-

| dzieć. ja k  m ło d z iu tk i Orszak 
i b ije  się o każdą m inutę, o każ­

dą sekundę, by je j dla produk­
c ji nie stracić. Trzeba widzieć, 
jak pracuje osiemnastoletnia 
Stasia Kraska, młode Z M P -ów k i 

: Chołoda, Bucia, Koper, ja k  p ra - 
! euje dz iew iętnasto le tn ia  M ary- 
| sia Czub. która cztery tygodnie 

temu po raz pierwszy stanęła 
j  przy maszynie.

Upowszechnić 
doświadczenia 

przodującego oddziału

T ak ie j m łodzieży jest dziś w 
j hucie ty le , że nie w y liczy łb yś  

w  jednym  a rtyku le  choćby ty  1 - 
| ko samych nazwisk, O to np. 
| w y n ik  osiągnięty przez Z M P - 
| owców Mączkę, Koguta  i K u ty łę : 
maszyna obsługiw ana przez nich, 

j pracu je  2700 ka lku lo w a nych  
! godzin w  m iesiącu. Są tacy co 
; .jak A n to n i G ruba w y ra b ia ją  270 

procent norm y. I nie jest przy- 
j padkiem , że wśród nowoprzy- 
ję tych  do p a rtii,  k tó ry m  w  dn iu 
24 października sekretarz ko m i­
te tu  fabrycznego p a r ti i tow . G ie- 
diga w ręczył leg itym acje  par­
ty jne , jes t aż 60 ZM P -ow ców .

♦
Trzeba jednak powiedzieć, że 

doświadczenia pracy z m łodzie­
żą oddziału tow. Idzikowskiego 
w  zbyt m ałym  stopniu zostały 
w ykorzystane przez inne dzia ły 
huty. W niedostatecznym stop­
niu  przełamano opory ze strony 
tj?ch nieuśw iadom ionych, którzy 
swoją wiedzę i p ra k tykę  chowa­
ją  na w łasny użytek, zbyt m a­
ło dyrekc ja  hu ty  w yk o rz y ­
stu je  dla wyszko len ia  no­
w ych  kad r doświadczenie ta ­
k ich  fachowców, ja k  np. tow . 
Rać, w  zbyt m a łym  stopniu sze­
reg dz ia łów  troszczy się o na ­
leżyte przeszkolenie nowoprzy- 
ję tych p racow ników  w  dziedzi­
nie bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy.

Usunięcie tych błędów i n ie­
dociągnięć na odcinku w ycho­
w yw an ia  . i szkolenia nowych 
kad r pow inno stać się bo jow ym  
zadaniem organ izacji p a rty jn e j 
i zw iązkow ej hu ty , te j huty, 
k tóra może o sobie powiedzieć 
z dumą, że jest hu tą m łodzie­
żową, żę 75 proc. je j załogi 
stanow i młodzież.

rroe
Zjednoczenie B udow nictw a 

M ie jsk iego n r 7 p lanu je  odda­
nie w  okresie z im ow ym  23-ch 
ob iektów  m ieszkalnych o łącz­
nej kubaturze oko ło 116 tysięcy 
m etrów  sześciennych. P ian ten 
nakłada poważne zadania na 
k ie row n ic tw o  i całą załogę 
Zjednoczenia. Już w trzecim  
kw a rta le  br. przygotow ywano 
sit» do zapewnienia fro n tu  ro ­
bót zim owych, kończąc stan su­
row y 15 budynków , przeprowa­
dzając szklenie i podłączając 
centra lne ogrzewanie. W tru d ­
nych w arunkach zim owych w  
budynkach tych prowadzone bę­
dą w ew ną trz  prace wykończe­
n iow e.

Dla 21 budynków , na k tó rych  
w  czasie z im y prowadzone będą

liow a
! roboty m ura rsk ie , p rzygo tow u je  
; się cale zaplecze m ateria łowe, 
| m. in. piasek i żw ir. Buduje się 
j specjalne ' c iep lak i dla betonia­
rek. ustaw ia piece do podgrze- 

j wania zaprawy. N apraw iono i  
; zmagazynowano m aty słom iane 
i potrzebne do osłonięcia maszyn 
j i  ludzi od m rozów i opadów. 
| Zgromadzono potrzebny zapas 
ch lo rku  wapna i kruszywa. Uzu­
pełnia się w  te j c h w ili zapasy 
ciepłego ubran ia, w aciaków  i  rę_ 

i kaw ie ochronnych.
I Równolegle z przygotow ania­
mi technicznym i przeprowadzo- 

j no szereg narad i odpraw , na 
j k tó rych  zaznajom iono rob o tn i­
ków, brygadzistów  i ma,jstrótv 

| z charakterem  robót zim owych.
<}*)

U rządzenia  te same — m oc 
w iększa o 37 p rocen t

Przed bram ą w y tw ó rn i .e le k - [ ire je  po rtre t tow . W ładysław a 
fro w n i w arszaw skie j, w  m ie j- i Lesiaka — ślusarza kotłowego, 
scu, gdzie do niedawna leża ły j k tó ry  le g itym u je  się osiągnię- 
s te rty  gruzu, załoga e le k tro w n i i ciem 182 procent norm y za okres 
urządziła a le ję  swych przodow- i trzech kw a rta łó w  br. Tow. Józef 
n ikó w  i rac jona liza to rów . | Brzeszczyński — ro b o tn ik  wę- 

W alei te j w id n ie ją  po rtre ty  ig łow y, osiągnął średnią norm ę 
jedenastu na jbardz ie j zasłużo- 1234 procent za trzy  k w a rta ły  br. 
nych członków  załogi, k tórzy  
swą o fia rną  pracą p rzyczyn ili 
się do stałego i systematycznego 
podnoszenia ilości w yproduko- 

| wanej energ ii e lektryczne j przez 
zakład. Oto tow. Adam  Heine ■— 
inżyn ie r rac jona liza tor, którego 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  przy-

W  alei jest jedenastu re p re ­
zentantów  dzie lne j załogi e lek­
tro w n i w arszaw skie j, k tó ra  w  
ciągu 3 k w a rta łó w  bieżące­
go roku , m ając te same u r z ą - ■ 
dzenia co w  roku  ub. p o tra fiła  
w yp rodukow ać o 37 procent e- 
ne rg ii e lek tryczne j w ięcej niż 

n ios ły  e le k tro w n i ponad m ilio n  I w yp rodukow a ła  przez trz y  
zło tych oszczędności. Obok w id - ' k w a rta ły  w  ro ku  ub. (w)

W

(a) W tych  dniach odbyła się 
w  Dreźnie oczekiwana z dużym 
zainteresowaniem  prem iera  o- 
pe ry  T. Szeligowskiego „B u n t 
żaków “  w ed ług lib re tta  R. 
B randstaette ra, w ystaw iona pod 
k ie row n ic tw e m  m uzycznym  dyr. 
Z. Górzyńskiego.

P rem iera, k tó rą  za inauguro­
w ano tegoroczny c y k l im prez 
m uzycznych pn. „D resdner M u - 
s ik tage“ , stała się wydarzeniem  
dnia. W śród publiczności, k tó ra  
do ostatniego m iejsca w yp e ł­
n iła  salę, obecni b y li m. in . : 
przewodniczący Państwow ej 
K o m is ji dla Spraw  S ztuk i w i­
cem in ister H e lm ut H o ltzhauer, 
przedstaw icie le  n iem ieckiego 
Tow arzystw a Łączności K u ltu ­
ra ln e j z Zagranicą oraz n ie ­
m ieckiego Tow arzystw a K rze -

uiie
w ien ia  P oko jow ych  i  Dobrosą- j 
s id z k ic h  S tosunków  z Polską, j 
szereg w yb itn ych  reprezentan- ¡ 
tów  św iata m uzyki z pro f. H e r­
manem A bendrothem  na czele, 
znakom ity  pisarz duński M a rtin  
Andersen Nexo i inn i. B v li ró w - i 
nież obecni przedstaw icie le po l­
sk ie j M is j i D yp lom atycznej w 
Niemczech.

Opera polska spotkała się z 
nader serdecznym przyjęciem  
publiczności, k tó ra  długo ok la ­
sk iw a ła  poszczególne sceny, a 
po przedstaw ieniu zgotowała o- 
becnym na sali autorom  — T a­
deuszowi Szeligęwskiem u i Ro­
m anow i B randstae tte row i ow a­
cję. G orącym i oklaskam i dzię­
kow ano rów nież dyrygen tow i. ■ 
Z dzis ław ow i G órzyńskiem u.

Dzieci koreańskie w / ą  się n Polsce

spęd
Już blisko 2 lvs, praco u n ikóu ro ln i ch 

/ i ło  wc/.asv w domu F W P  „W arszaw a*
(a) 3 bm. w  dom u FW P

„W arszaw a“  zakończy! się ko­
le jn y  — 21 turnus wczasów w  
mieście. Dotychczas z te j fo rm y 
w ypoczynku skorzysta ło już  
b lisko  2 tys. osób.

da li w ie le  sztuk tea tra lnych , 
f ilm ó w  i wystaw .

Niezależnie od tego, k ie ro w ­
n ic tw o domu FW P „W arsza­
w a “  w prow adziło  ciekawą i 
cenną innowację, organ izu jąc co

W czas:e swego pobytu, wcza- tygodniow e spotkania uczestni-
sowicze zw iedz ili na jważnie jsze \ ków  wczasów z czołowym i ra 
o b ie k ty  budowy sto licy, ja k  Pa- i c jona liza to ram i — członkam i 
łae K u ltu ry  i N auki, M DM . 1 Stołecznego K lu bu  R acjonaliza- 
M uranów , M iró w  itp ., odby li i to rów  B udow n ic tw a , k tó rz y  za- j 
szereg wycieczek do m iejscowo- j poznali wczasowiczów z szere- 
ści podwarszawskich oraz oglą- 1 giem w yna lazków  i usprawnień, i

W Państwowym  Domu Dziecka na Gnłot'-zyźnie I oto Ciechanowa przebywa 200 dzieci koreań.  
skich, k tó rych  rodzice zginęli  w walce o wolność swej ojczyzny. Dzieci otoczone są t rosk l i ­
wą opieką, uczą się w  szkole podstawowej języka koreańskiego i polskiego, biorą żywy udzia ł 
w  pracy zespołów artystycznych. Na zdjęciu: nauka o Polsce współczesnej. Uczennica K im

Scho-ran pisze ćwiczenie na tab licy  Fot0 C A F  — O s tro w s k i

*
R ozrosło . się, weszło w  głąb 

sosnowych lasów osiedle, a ra ­
czej iuż m iasto S talowa Wola. 
na m ie jscu świeżo ściętych so­
sen w yro s ły  nowe b lo k i miesz­
kalne, przedszkole, żłobek, p ię k -; 
ny dom k u ltu ry , szpita l, ośrodek 
zdrow ia. Rozrosła się huta, 
przyszli do n ie j now i ludzie, no­
we cenne kadry . Św ieci się w ie ­
czorami św ia tło  w  pokojach po­
chylonych nad książką słucha­
czy technikum , w ieczorowej 
szkoły inżyn ie rsk ie j, kursów  p la­
nowania operatywnego, kursów  
brakarzy, czytan ia rysunków  
technicznych i  dziesiątka innych.

W yroś li na hucie now i ludzie, 
tacy ja k  dw udziestosiedm ioletni 
tow . Szczepanik, g łów ny techno­
log huty, dawny frezer Z ak ła ­
dów S tarachow ick ich , dzisiejszy 
poseł do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j i 
w raz z towarzyszam i W o j­
tasik iem , B itikasem , Id z i­
kow sk im , Dąbkiem  i  Cze­
chowiczem  -— la u re a t tego­
rocznej nagrody państw ow ej; 
tacy ludzie ja k  pierwszy w yta - 
piacz hu ty  Roch N iedziela, ka­
na łow y S iko rsk i, w a lcow n ik  
C uru l, G orzkow ski z obrób­
k i te rm iczne j, M aria  Dąbek 
— brygadzistka.

I to, by te kadry, coraz w y ­
żej podnosiły swój poziom p o li­
tyczny i fachowy, by coraz mo- j 
cnie j zrastał się ko le k tyw  pra- j 
cowniczy z hutą, by rośli na n ie j j 
ludzie w  tempie prześcigającym 
wzrost p rodukc ji — pow inno 
stać się am b ic ją  całej załogi, j 
organ izacji p a rty jn e j i  zw iązko- j 
wej.

Przygotowanie do walki
Na swym  osta tn im  posiedze­

n iu  P rezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej om aw ia ło  stan p rzy­
gotowań m ie jsk ich  przedsię­
b io rs tw  do zimj^, a szczególnie 
do odśnieżania u lic  i  p laców  na­
szego m iasta. Podjęta przez Pre­
zydium  St. R.N. uchw ała usta­
ła organizację a k c ji odśnieżenia 
w  czasie opadów.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo. O- 
czyszczania nie jest w  stanie w 

| czasie w iększych opadów śnież- 
! nych utrzym ać porządku z bra- 
J ku dostatecznej ilo ś c i; sprzętu 
j mechanicznego oraz szczupłości 
I załogi. D latego też w  bieżącym 
sezonie z im ow ym  poszczególne 
przedsiębiorstwa m ie jsk ie  o trzy ­
m ają  poszczególne tra k ty  kom u­
n ikacy jne  i będą odpow iedzia l­
ne za u trzym an ie  na n ich  po­
rządku. Na wypadek w ie lk ich  
opadów do akc ji użyty  zostanie

ie śniegiem w Warszawie
[ c iężki sprzęt przedsiębiorstw  bu­
dowlanych.

j Dzieln icowe rady narodowe o- 
j trzym a ły  polecenie przeprowa- 
| dzenia narad z kom ite tam i b lo- 
j ków ym i, aby te m ob ilizow a ły  
! ludność do pomocy w  akc ji od­
śnieżania. Rady dzieln icowe,

| dy rekc je  M ie jsk ich  Zarządów 
I B udynków  M ieszkalnych o- 

raz w ładze M O przeprowadzać 
będą ścisłą kon tro lę  nad w y w ią - 

j zywaniem  się dozorców dom o- 
| wych z obow iązków  oczyszcza­
nia jezdn i i chodn ików  ze śnie- 

j gu. D yrekcje  M Z B M -ów  przygo­
tu ją  w  na jb liższym  czasie sprzęt 
dla dozorców oraz piasek i sól.

| Całością a k c ji odśnieżania w  
; czasie w ie lk ich  opadów kierować 
I będzie dyrekc ja  zarządu m te j- 
| skich przedsiębiorstw  rem ontp- 
t wo - budow lanych i robót spe- 
1 c ja lnych . (i)

Pomóc drużynom  m anew row ym  D O K P
Regularność biegów -pociągów  k e j  środków, należy wzmóc w y- 

tow arow ych na sieci warszaw- ! s iłk i. Ponieważ w  DO KP 
skie j D O K P  w ynos iła  we wrze- | nie nastąpiła mobiliz,acja we 
śni u br, 76,1 procenta', a w  paź- | w łaściw ym " te rm in ie , silą rze- 
d z ie m ik u  .70.8 procenta, j czy odbiło się to na regularno*

Ten poważny spadek' reguła,r- śc i' biegu pociągów, 
ności biegu pociągów to w a ró -| Pracą drużyn m anew rowych 
w ych — ja k  in fo rm u ją  nas w  pow inny niezw łocznie zaintere- 
DO KP . — spowodowany jes* ■ sować się ko le jow e rady m it j -  
przede- w szystk im  zwiększoną i scowe i organizacje party jne , 
pracą m anew row ą na stacjach | Wszędzie, gdzie w  okresie je - 
w  zw iązku ze wzm ożonym  ru - i siennych przewozów tworzą się
hem w okresie przewozów je ­
siennych.

trudności, pow iriny  czuwać o r­
ganizacje społeczne i  o rg an i-

A le  w iadom e jest powszech- i zacje pa rty jne . Nie w o lno do­
me, że d la  w ykonan ia  w iększej 
pracy należy zm obilizow ać w ię -

I puścić do spadku regularności 
I biegu pociągów. (w)

N ow e boiska d la  sy.kól w a rs /a w s k ie b
Na tereńach przyszkolnych j 

szkoły przy ul. L o tn ik ó w  i przed­
szkoli przy ul. B arkocińsk ie j. ; 
Cegłowskie j i O kopowej trw a ją  j 
prace przy zazie lenian iu terenu j 
i urządzaniu boisk.

W szkole przy ul. Krechow iec- 
k ie j jeszcze w  tym  ro ku  prze­
prowadzone będą roboty n iw e­
lacyjne. Prace na terenach 
przedszkoli p rzy ul. G deckie j i 
Ppborzańskie j są ju ż  ca łkow ic ie  ! 
zakończone.

Tereny przy przedszkolach o- 
trzy rńu ją  zieleń, boiska tra w ia - i 
ste i ziemne, p iaskownice, w zn ie - i

sienią do saneczkowania, dz ia ł­
k i doświadczalne i tereny do 

hodow li zw ierząt.
N-; terenach przyszkolnych u- 

rządzane są boiska do g ier spor­
towych. paw ilony klasowe na 
w o lnym  pow ie trzu, ogródek do­
świadczalny oraz część spacero­
wa.

W przyszłym  roku urządzone 
będą tereny przy szkołach i  
przedszkolach oddanych do u- 
ży iku  w  bieżącym roku oraz w  
szkołach przy ul. S ienn ick ie j i 
W oronicza.

(kw)

R E ę lT A I ,  C H O P IN O W S K I H E N R Y K A  S Z T O M P K I
D z iś  o g o d z in ie  19 w  H a li M ir ó w -  | n a b y c ia  w  H a li M iro w s k ie j  o d  

s k ie j odb ę d z ie  się re c ita l c h o p in o w - godz. 11. 
s k i H e n ry k a  S z to m p k i. B i le ty  do i

Teatr

„P R O C E S “
K rys tyn a  B e rw ińska : „P roces". Reżyser: K ry s ty n a  Ber- 

w ińska . Scenograf: Roman Bubiec. P rap rem ie ra  w  P aństw o­
w ym  Teatrze „W ybrzeże “  w  G dyn i.

Sztuka K ry s ty n y  B e rw iń sk ie j I p rzeciw ny k lice  zdrady naro- 
pt. „Proces“ , wystaw iona przez | dowej, pomnaża szeregi obroń- 
P aństw ow y T ea tr „W ybrzeże“  | ców wolności i pokoju. Przy
w  G dyn i osnuta została na tle  
znanej sprawy uczestnika fra n ­
cuskiego Ruchu Oporu — Pola­
ka Jana Kabacińskiego, uw ię ­
zionego po w o jn ie  przez rea k­
cy jne W ładze francuskie  za w y ­
konan ie w yro ku  wydanego 
przez podziem ny sąd p a tr io ty ­
czny na agencie gestapo.

W 8 obrazach sztuk i nagro­
m adzony został szereg proble­
m ów , nu rtu ją cych  społeczeń­
stw o francusk ie : ła jdack ie  me­
tody m achow skie j „s p ra w ie d li­
wości“ , prześladnwania członków

zgrabnie w p lec ionym  w ą tku  o- 
sobistym  — w ie low ątkow a sztu­
ka B e rw iń sk ie j dyszy a k tu a l­
nością problem ów , bogactwem 
postaci. Przy w szystkich jednak 
w yn ika jących  stąd walorach 
owo bogactwo sta je  się zara­
zem przyczyną je j błędów.

W w ięzien iu  oczekuje na pro­
ces b o jo w n ik  .ruchu oporu, w ie­
lo le tn i działacz kom unistyczny, 
reem igran t z P o lsk i Jan W ie­
niec. P rzesłanki procesu są 
charakterystyczne dla metod 
„sp ra w ie d liw o śc i“  rządów b u r-

p a r ti i kom unistycznej, bezpraw- i żuazyjnych, w  okresie^faszyza- 
ne w ysied lan ia  Polaków, w a l-  j c ji i wzmożonej .ekspansji im-
ka ludu  francuskiego przeciw  pe ria łizm u
w o jn ie  w  V ie tnam ie  itd.

L in ia  podziału przebiega w 
sztuce, ja k  w życiu, w yraźn ie ; 
dz ie li ona sfery rządowe dzi­
siejszej F ra n c ji od narodu fra n ­
cuskiego, walczącego o pokój i I biciem  
niepodległość swej ojczyzny, ta na

am erykańskiego.
którego zresztą nie ukazuje au 
torka wyraźnie. W ieńca trzeba 
Usunąć za wszelką cenę. w y­
dobywa się więc z zapomnie­
nia przedawnioną h is to rię  z za- 

h itle row sk iego  agen- 
mocy w y ro ku  w ładz

W alka  kom un is tów  m ob ilizu je  ruchu oporu i na te j.pods taw ie  
społeczeństwo; faszystowskie j m ontu je  się a k t oskarżenia. Ze
m etody p o lic ji Mocna, cynizm 
p ro ku ra to ra  Vern ie r, aresztowa­
nie  pa trio tów , k łam stw o, o- 
szustwo i oszczerstwo — napeł­
n ia  w strę tem  ludz i uczciw ie 
m yślących, cem entuje fro n t

zdobyciem św iadków  oskarże­
nia nie ma zbytn ich  k łopo tów , 
gorzej jest z usunięciem św iad­
ków  obrony.

M ochow skie w ładze śledcze 
ro zw ija ją  sw ój cały kunszt,

j w zorow any na metodach gesta- 
j po; aresztu je się po prostu k il-  
i ku znajom ych Wieńca, czion- 
! sów  p a r ti i kom unistyczne j i w 
! ten sposób — szantażem i. groź- 
j bą stara się ich złamać, zni- 
i szczyć, sk łon ić  do k rzyw oprzy- 
| sięstwa. Jednocześnie przez u- 

m ie ję tny nacisk, przez szantaż 
! osobisty zmusza się znanego 
I adwokata paryskiego, libera ła  

Despeaux, postać zresztą n ie ­
zgodną z rzeczyw istością i 
krzywdzącą swój autentyczny 
p ierw ow zór, aby zrzekł się o- 
brony Wieńca. Przeprowadzając 
widza przez salon mieszczań­
ski, przez m ieszkanie członka 
KPF, przez celę w ięzienną i salę 
sądową — au to rka  korzysta z 

! okazji, aby ukazać mu pełnię 
| środow iska, a na m arginesie 
| naszkicować problem y, k tó ry m i 
i żyje współczesna Francja.

Spisek na życie W ieńca jest 
\ więc ju ż  ukn u ty , ro le obsadzo- 
I ne. W ydaje się, że pow iodą się 
I ciemne m ach inację p rokura to ra  
! V e rn ie r i m ochow skich siepa- 
: czy A le  w tedy na scenę wcho­
dzi — p rzyn a jm n ie j tak suge- 

; ru je  au torka — czynn ik  decy- 
i du jący, przed k tó rym  ugiąć się 
| muszą po lic jan c i i p roku ra to - 
j rzy — ¡ud F ranc ji,

Sztuka B erw ińsk ie j oparta zo- 
i stała na autentycznym  procesie 
! Kabacińskiego. A u to rka  dokła- 
I dnie pow tórzyła  akt oskarżenia.
I nawiązała do przebiegu śledz­

twa. W idz, zasugerowany auten­
tyzmem w ypadków , które stały 
się kanwą dram atu, oczekuje i 
ma prawo oczekiwać zgodnego 
z prawdą rozw iązania sprawy; 

i tymczasem nie zna jdu je  w sztu­
ce B erw ińsk ie j ani znanego sze- 

; rokiem u ogółowi fak tu  uw oln ie- 
: nia bohatera procesu pod presją 
i op in ii publiczne j, ani o fic ja ln e j 

in g e re n c ji1 rządu polskiego, któ- 
! ra się do tego uw oln ien ia  przy- 
! czyniła. Lud  F ranc ji, k tó ry  

tak odważnie, tak  boha- 
! tersko sprzeciw ia się oszu­
stwom i m atactwom  gabinetów 
zdrady narodowej, pokazany 
jest w dram acie B erw ińsk ie j 
jedyn ie  epizodycznie, nie docho­
dzi praw ie do głosu. Dram at i 
B e rw ińsk ie j. którego główną po. 
stacią jest Polak we F ranc ji, 
dotyczyć więc w in ien  m. in.

| spraw polsko-francuskich. Uka- 
j żują się one zaledwie na m argi- 
! nesie. B rak wreszcie w prow a- i 
' dzenia w tok sztuki nowej siły i 
— siły ludowego państwa poi- j 
skiego, owej „sz tu rm ow e j b ry- j 

i gady“ , ja k  dum nie nazwał je  tow  
| S ta lin  na X IX  Zjeździe K P ZR  j 
! Siłę i a u to ry te t te j „b rygady 

sz tu rm ow ej“  m usia ł uznać rząd 
F rancji. Kabaciński został uw ol- ] 
niony. Brak owych rea liów  jest | 
błędem dram atu B erw ińsk ie j j 
nie ty lko  m erytorycznym  — jest | 
jego błędem po litycznym .

j P rob lem atyka „Procesu“  ule- j 
I ga osłabieniu na skutek zgubnej j 
| dla au to rk i tendencji, „wszystko- i 
! izm u". Czegóż bowiem  nie w i- j 
| dzim y na scenie! Oto s tuden tka- [ 
j A nnam itka . oskarżona o szpie- j 
i gostwo na rzecz rządu V ie tn a m -  j

skiego. Oto żołnierz, buntu jący 
się przeciw b rudne j w o jn ie  w 
V ie tnam ie. Oto kom unista  h i­
szpański, em igrant, w trącony do 
w ięzienia, oto jego w spó łtow a­
rzysz, gó rn ik , aresztowany za 
s tra jk i, oto m arynarz, k tó ry  nie 
chcia ł transportow ać broni dla 
baz am erykańskich we F ranc ji, 
oto Polka, wysiedlana z F rancji 
w sposób iście h itle ro w sk i, oto 
po lic jan t, k tó ry  stchórzył w cza­
sie okupacji z szeregów ruchu 
oporu, oto agenci Mocha, oto 
dziennikarz-szpieg, oto dzielna 
przedstaw icie lka ludu — dozor- 
czyni i chw ie jny  reprezentant 
zgniłego libe ra lizm u — adwo­
kat, oto córka prokura to ra , gar­
dząca postępkami ojca i prze­
chodząca na stronę sp ra w ie d li­
wości. Ogromne bogactwo w ą t­
ków  i cha rakterów  spłyca i je d ­
ne i drug ie ; w dodatku osłabia 
s tatycznym i, n iepotrzebnym i dla 
toku akc ji scenami, konsekwen­
tn ie wznoszącą się lin ię  dram a­
tycznego napięcia, stwarza mo­
m enty znużenia, zaciera p lasty­
kę postaci.

Można by bez uszczerbku dla 
sztuki B e rw ińsk ie j zrezygnować 
ze sceny w  domu Pichotów . w y ­
e lim inow ać z je j k a rt ich syna- 
żołnierza, skreślić studentkę- 
A nnam itkę . a przede wszyst­
k im  przestaw ić ostatn ią scenę 
właściwego procesu w sali roz­
praw , k tóra swoją hałaśliwością 
w  tak im  momencie i przy tak ie j 
tematyce — przypom ina raczej 
farsę Caragiale. niż przewód są­
dowy, w k tó rym  zapaść ma w y ­
rok śm ierci na kom unistę  i pa­
triotę.

Może dużo jest w tak im  usta­

w ien iu  fin a łu  „Procesu“  w in y  
zespołu tea tru  gdyńskiego, ale 
spada ona także na reżysera, 
k tó rym  była w  G dyn i sama 
autorka.

W iele jest w  „Procesie“ B e r­
w ińsk ie j postaci pięknych, moc­
no zarysowanych. Należy do 

j nich w  p ierw szym  rzędzie żywa 
i sy lw etka Wieńca. Należy postać 
I dziennikarza i lite ra ta  — M or- 
I tie r. Należy rola córki kata Ver- 
! niera — Zuzanny. Przy staran­

nej — jak oa swoje m ożiiw o- 
! ści — obsadzie, jaką dał sztuce 
| B e rw ińsk ie j tea tr w G dyn i, po- 
! staci te przem ów iły  mocno do 
| w idza. Znacznie w ięcej jest tu 
| jednak sylw etek bladych, niedo- 
j rysowanych, co jest zrozuriiia ie.
\ jeś li w 8 wąskich scepach chce 
j się przedstaw ić, życie i cha rak­

tery k ilkuna s tu  co na jm n ie j 
j osób.

W spom niałem  już, że reżyse- 
| rem gdyńskie j p raprem iery by ­

ła autorka, tym  samym kon­
cepcja reżyserska stała się za- 

| razem koncepcją autorską. Po­
za g łów nym i ro lam i, obsadzony- 

; m i na ogół bez zarzutu (Zdzi- 
i sław Karczewski, Jerzy Przy- 
• by lsk i, Iga M ayr. Bolesław 
! O rski, a przede w szystk im  Je- 
1 rzy Ś liw a jako Wieniec), pozo- 
| sta li ak to rzy  zostali albo źle do- 
i brani, albo nie podołali wymo- 
! gom swoich epizodycznych ról. 
i zapraw ionych obficie publicy- 
j styką. Dekoracje Romana Bu- 
! bieca proste i m iłe. z trudem  
| rozw iązyw ały trudne zadania 
| scenograficzne na ciaspej sce- 
j nie, szczególnie w akcie ostat­

nim.
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d e t“  — g. 19 N a ro d o w y  — „ F i r c y k  
w  z a lo ta c h “  — g. 19. N o w y  — ..U - 
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